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Dziś i jutro obraduje
XVIII Plenum KC PZPR
WARS.ZAWA (PAP). W piątek 21 bm. rozpo­

czyna się w Warszawie XVIII plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego PZPR.

Porządek 2-dniowych obrad przewiduje:
♦ referat Biura Politycznego „Zadania partii w

realizacji CPR na 1985 rok — poprawa gospo­
darności i umocnienie równowagi”

♦ informację Rady Ministrów0 dyskusję
♦ przyjęcie uchwały.

Krok na drodze do normalizacji stosunków
■1 .
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Polski z krajami Europy Zachodnie]

Szef dyplomacji Włoch
G. Andreotti z wizytą w Polsce

Polsko-włoskie rozmowy plenarne

W 110. rocznicę
urodzin

Tadeusza Boya-Żeleńskiego

Współpraca gospodarcza
i naukowo-techniczna

Folski w ramach RWPG
WARSZAWA (PAP). 20 bm. prezes Rady Ministrów gen.

armii Wojciech Jaruzelski przyjął przebywającego w Polsce
sekretarza Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej Wiacze­
sława Syczewa.

'

W czasie rozmowy omawiano sprawy dotyczące realizacji
uchwał narady gospodarczej na najwyższym szczeblu, która

g (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw za­
granicznych PRL Stefana Olszowskiego 20 bm. przybył
z kilkudniową oficjalną wizytą do Polski minister spraw
zagranicznych Republiki Włoskiej Giulio Andreotti.

Wizyta szefa dyplomacji Włoch w naszym kraju ozna­
cza kolejny krok na drodze do normalizacji stosunków
Polski z krajami Europy Zachodniej. Włochy ze zrozu­
mieniem podchodzą do naszych problemów, wyrażając go­
towość rozszerzenia wzajemnie korzystnej współpracy w

różnych dziedzinach.

Znaczenie tej wizyty wykra­
cza także poza stosunki dwu­
stronne. Wiochy prowadzą a-

ktywną, nacechowaną realiz­
mem politykę zagraniczną, dą­
żąc do poprawy stosunków
Wschód — Zachód. Wyrażają
m. in. zainteresowanie ideą u-

kładu o wzajemnym wyrzecze­
niu się siły w stosunkach mię­

dzynarodowych. Rząd włoski
w ostatnim czasie utrzymuje
ożywione kontakty ż państwa­
mi socjalistycznymi, czego
przykładem mogą być wizyty
premiera Bettino Craxiego na

Węgrzech i w ŃRD.
Uroczystość powitania min.

G. Andreottiego odbyła się w

czwartek po południu na ude­

korowanym flagami obu
państw lotnisku Okęcie w
Warszawie. Uczestniczyli w

niej przedstawiciele kierow­
nictwa Ministerstwa Spraw
Zagranicznych z min. Stefa­
nem Olszowskim.

Obecni byli ambasadorzy:
Józef Wiejacz i Gugłielmo Fol-
chi.

W godzinach popołudnio­
wych w pałacyku MSZ odby­
ło się spotkanie ministrów
spraw zagranicznych Polski’ i
Włoch — Stefana Olszowskie­
go i Giulio Andreottiego, Na­
stępnie rozpoczęły się rozmo­
wy plenarne pod kierowni­
ctwem obu ministrów.

Wieczorem S. Olszowski wy­
dał obiad na cześć gościa z

Włoch. Obaj ministrowie wy­
głosili przemówienia.

„Orle Pióro11

dla S. Lema
WARSZAWA (PAP). Sta­

nisław Lem został w 1984 r.

ulubionym pisarzem mło­
dych czytelników. Jemu
właśnie przypadło pierwsze
miejsce w dorocznym plebi­
scycie czytelników „Pło­
myka” i związana z tym
nagroda „Orlego Pióra”.

W głosowaniu wzięło u-

dział ponad 7 tys. czytelni­
ków pisma nastolatków,
przeważnie w wieku 12—15
lat. Może budzić zdziwie­
nie, że niełatwe przecież pi­
sarstwo Lema obejmuje
również szeroki krąg tak
młodych czytelników. Są to

przeważnie czytelnicy „Ba­
jek robotów” i „Opowieści o

pilocie Pirxie”, gdyż właś­
nie te utwory zgodnie z

nowym programem naucza­
nia, stały się lekturą ucz­
niów klas szóstych. Wyni-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR

Musimy mieć świadomość

odpowiedzialności za polskg szkołę
(Inf. wł.). Wczorajsze, VII

posiedzenie plenarne Komite­
tu Krakowskiego PZPR po­
święcone było szeroko poję­
tym problemom oświaty. W

jego obradach, którym prze­
wodniczył I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, ucze­
stniczyli m. in.: członek Biu­
ra Politycznego Hieronim Ku­
biak, sekretarz KC PZPR
Henryk Bednarski, sekretarz
generalny PRON Jerzy Ja-
skiernia oraz wiceminister o-

światy i wychowania Czesław
Banach.

To, że sytuacja naszego
szkolnictwa podstawowego i

średniego jest trudna' wiemy
od dawna. Brakuje odpowied­
niej ilości obiektów oświato­
wych, problemy ekonomiczne
wiążą się z' trudnościami
edukacyjnymi. Nasza szkoła
także od pewnego czasu stała
się miejscem walki ideologi­
cznej prowadzonej przez lu­
dzi niechętnych socjalistycz­
nej rzeczywistości czy wręcz

jej wrogich. O tych wszy­
stkich problemach traktował
referat Egzekutywy KK PZPR

wygłoszony przez sekretarza
Komitetu Krakowskiego Kazi­
mierza Augustynka. Zacytuj­

my kilka charakterystycznych
fragmentów:

„...Przyczyny leżące u pod­
staw kryzysu, oświatowego róż­
nie można klasyfikować i o-

ceniać. (...) Nie ulega wątpli­
wości, że część z nich ma

swoje podłoże w deformacjach
zasad socjalizmu, jakie mia­
ły miejsce w latach 70.,
inne wywodzą się ze związa­
nego z tymi zjawiskami zała­
mania się koncepcji przyspie­
szonego rozwoju gospodarcze­
go, co w konsekwencji spowo­
dowało groźny spadek nakła-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie wyłączona grzałka
przyczyną tragicznego
pożaru we Wronkach
WARSZAWA (PAP). Pro­

kurator wojewódzki w Pile z

siedzibą w Chodzieży infor­
muje, że podczas śledztwa w

sprawie tragicznego pożaru,
jaki miał miejsce w Państwo­
wym Domu Dziecka we Wron­
kach ustalono, że źródło
pożaru znajdowało się w po­
koju dyżurnym usytuowanym
na II piętrze budynku.

Dotychczas zebrane dowody
dają .uzasadnione podstawy do
przyjęcia, że pożar był na­
stępstwem niewyłączenia z

sieci grzałki znajdującej się w

metalowym garnku postawio­
nym na podłodze wyłożonej
sztuczną wykładziną. Po wy­
gotowaniu się wody, rozgrza­
ny garnek spowodował zapa­
lenie się wykładziny podłogo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Finał „dębickiej afery”

Wysokie wyroki dla grupy
złodziei farb i lakierów

(Inf. wł.) W Sądzie Woje­
wódzkim w Tarnowie zapa­
dły wysokie wyroki na człon­
ków grupy przestępczej, któ­
ra od jesieni 1983 r. do ‘lu­
tego br. dokonywała systema­
tycznych kradzieży na szkodę
Dębickiej Fabryki Farb i La­

kierów. Przypomnijmy nie­
które fakty. W nocy, z 18 na

19 lutego br. patrol drogowy
MO skontrolował samochód
marki „żuk”, zaparkowany w

pobliżu zakładu. W pewnej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kalendarz, horoskop, widoki Krakowa

Już od jutra do końca roku
Specjalne wydania magazynowe

„Gazety Krakowskiej”
W sobotnim magazynie:

® „A kiedy buty błyszczały jak lakierki,' szło się do
miasta. A miasto to przede wszystkim Rynek Główny".
Tam właśnie poprzez cały stary Kraków w czas przed­
świątecznych zakupów, porządków i wspomnień prowadzi
nas Władysław Wójcikiewicz tekstem KAŻDEGO ROKU
OD HAWEŁKI DO SZARSKIEGO. Jest o wszystkim: o

tym jak się handlowało, żyło i broniło własnych, profe­
sjonalnych racji. Kłótnie też były. Architekt Teo­
dor Talowski pisze do firmy szklarskiej Zajdzikowskiego
„Panie Szklarz... do d... są te szkiełka..."

+ „Zastanawiałem się jak wyglądają święta na pol­
skiej budowie, na przykład w Afryce...” pisze Jacek Bal-
cewicz, opisując DRUGĄ WIGILIĘ ADAMA. Kilkuset
krakowskich robotników, inżynierów i lekarzy spędzi te­
goroczne święta za granicą. Ich wieczory wigilijne wy­
glądają czasem i tak: „...do rana graliśmy w brydża. Ale
tak naprawdę każdy chciał być w kraju z bliskimi”.

Profesor Marian Tyrowiez wprowadza nas w świat
BAŚNIOWEJ PRAOJCZYZNY DZIEJÓW NARODU.

Specjalne korespondencje z LONDYNU i PARYŻA oraz

stałe magazynowe pozycje.

A w poniedziałek kolorowy
Magazyn Świąteczny

Jerzy Jaskiernia spotkał się z robotnikami

i młodzieżą ZSMP w Proszowicach

HiL

Szanse i sposoby porozumienia
(INF. Wł.). — Kłótnia jest

rzeczą zdrową, byle występu­
jące w niej emocje wypływa­
ły rzeczywiście z potrzeby
serca i z poczucia odpowie­
dzialności za losy kraju, byle
uwzględniała warunek kultu­
ry dyskusji i dyscypliny oby­
watelskiej — powiedział wczo­
raj na spotkaniu z pracowni­
kami Walcowni Zimnej Blach

Huty im. Lenina goszczący w

kombinacie na zaproszenie
Komitetu Fabrycznego Partii
sekretarz generalny Rady Kra­
jowej PRON Jerzy Jaskier­
nia. Spotkanie, kolejne z cyk­
lu spotkań z popularnymi po­
staciami naszego życia polity­
cznego i społecznego, było
otwarte dla wszystkich. Jak
obliczyli organizatorzy — 60

proc, obecnych na sali stano­
wiły osoby bezpartyjne. Za­
pewne spowodował tó temat

dyskusji: szanse i sposoby po­
rozumienia narodowego.

Do owego porozumienia mo­
że przystąpić każdy, kto speł­
nia jeden podstawowy waru­
nek: akceptuje zapisane w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niechciana przez stolicę Tatr wielka kolekcja sztuki inż. Tadeusza

Litawińskiego wartości ponad 100 min zł — znajdzie się w dworze

Tetmajerów w Łopusznej?

Poetycka historia
w zderzeniu z prozą życia
(Inf. wł.) Taka historia może

zdarzyć się tylko w Polsce, a

zwłaszcza w Zakopanem. Od
dziesięcioleci mieszkający tu

były krakowianin — inż. Ta­
deusz Litawiński, absolwent
Wydziału Architektury ASP w

Krakowie, projektował i nad­
zorował budowy wielu zako­
piańskich obiektów, m.in. sa­
natorium WDW, sławną leża­
kownię zakładu leczniczego
ZUS (obecnie mieści się tam
Galeria Hasiora). Droga od
Krupówek do skoczni —. dziś
uL 15 Grudnia jest też dzie­
łem Litawińskiego, na doda­
tek zbudowanym w trzy mie­
siące. Jakby mu było mało,
„dorobił” jeszcze drogę od
skoczni do ronda. Przebudował
dworzec, projektował wiele in­

nych budowli. Ten budowniczy
Zakopanego od ponad 50 lat
miał swoją wielką pasję: za­
robione’ pieniądze lokował w

dzieła sztuki. Ba, ale jakie!
Wśród 250 obrazów, głównie
dziewiętnastowiecznych i z

przełomu wieku naszego są
dzieła twórców polskich i ma­
larzy europejskich o głośnych
nazwiskach: Jacka Malczew­
skiego, Tondosa, Wyczółkow­
skiego, Tetmajera, Fałata,
Mroczkowskiego, Kitza, Biliń­
skiego, Szernera. Do tej ple­
jady doliczyć trzeba jakby o-

sobną kolekcję 80 świetnych
płócien przyjaciela inż. T. Li­
tawińskiego — Flecka. Ten ar­
tysta, zmarły w 1972, dopiero
„czeka na swoje odkrycie”
przez muzeologów i history-.

ków sztuki. Z artystów zagra­
nicznych Litawiński ma pra­
ce m.in. Lewitana, Brachta i
Bessnara. Na ogromnych zbio­
rach malarstwa kolekcja Ta­
deusza Litawińskiego bynaj­
mniej . się nie' kończy. W
pięknych oszklonych szafkach
ma on wspaniałą porcelanę
polską, włoską, chińską, wie­
deńską i niemiecką z Miśni
oraz Ludwigsburga. Oprócz
porcelany piękne świeczniki i
figurki z brązu a także meda-
liony, jak również zegary
francuskie z XIX wieku, szkło
polskie osiemnasto- i dziewięt­
nastowieczne z hut Radziwi­
łłów, ponad 3 tys. tomów liczą­
cy księgozbiór, dotyczący hi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

21 grudnia 1874 roku urodził się w

Warszawie TADEUSZ ŻELEŃSKI, który
przybrał miano BOYA jako pseudonim
literacki. Zginął dnia 4 lipca 1941 roku we

Lwowie, rozstrzelany wespół z grupą pro­
fesorów uniwersyteckich przez Niemców.
We Lwowie prowadził Boy-Żeleński uni­
wersytecką katedrę romanistyki.

Ten niezwykle odważny krytyk literacki,
teatralny, tłumacz, wreszcie dziennikarz-

-publicysta urodził się dla polskiej litera­
tury w... Krakowie. Mieszkał tu wraz ze

swymi rodzicami; jego ojcem był słynny
kompozytor, założyciel Konserwatorium
Towarzystwa Muzycznego w Krakowie
Władysław Żeleński. Tu skończył wpraw­
dzie studia medyczne w Uniwersytecie
Jagiellońskim, tu rozpoczynał dość obie­
cującą drogę naukową w obrębie nauk le­
karskich, ale też tu, pod Wawelem mie­
szkając, zachłysnął się literaturą i sztuką.
Wiadomo, że wyjechał do Paryża jako le-
karz-stypendysta i tam rozkochany w li­
teraturze francuskiej (R. Matuszewski),
wciągając się stopniowo w lekturę jej kla­
syków zaczął tłumaczyć ich utwory. W
roku 1909 wydrukowano przekład pióra
Boya1 powieści Balzaka, w roku 1912 wy­
szły komedie Moliera w tłumaczeniu na­
szego pisarza.

I tak się zaczęło — kiedy w roku 1939
wydawał Boy-Żeleński tłumaczenie „W
poszukiwaniu straconego czasu” Prousta,
był już najszerzej znanym tłumaczem lite­
ratury francuskiej zarówno w Polsce, jak
i — piszę to z całą świadomością — we

Francji. Dlaczego tak ukochał robotę prze­
kładową, dlaczego mógł w imponujący
sposób zarówno tłumaczyć, jak i redago­
wać swą słynną „Bibliotekę

'

Boya”, która
na mapie kultury europejskiej jest zjawi­
skiem i bez precedensu, i bez naśladow­
ców? Boy napatrzył się w Krakowie na

młodopolskie pozy artystyczne. Denerwo­
wały go puste gesty i słowa bez pokrycia,
cała modernistyczna grafomania. Ale też

zaczął rodzić się w nim bunt wobec ofi­
cjalnej, uniwersyteckiej interpretacji dzieł
naszych klasyków, głównie Fredry i Mic­
kiewicza. Patrząc na dzieło życia Tadeu­
sza Boya-Żeleńskiego dostrzec możemy
również i rysy w jego koncepcjach, prze­
ciwstawiających się zastałym sądom, bio-
grafistyce, badaniu motywów literackich...

Tadeusz Boy-Żeleński stanowi w pamię­
ci starszego i młodszego pokolenia Pola­
ków rozdział o znaczeniu specjalnym. Autor
„Słówek”, wspomnień i... sentymentalnych
felietonów z niedawnej przeszłości
„Znasz-li ten kraj?...” oraz „Plotki...
plotki...” to ciągłe źródło naszej wesoło­
ści, już teraz bezinteresownej radości, wy­
nikającej z obcowania z tekstami o wdzię­
ku kabaretowym, sentymentach i wiecz­
nym nawracaniu do prawdy. A tej praw­
dy trzeba było doszukiwać się pod stosa­
mi różnego rodzaju felietonów, felietoni­
ków, ihformacyjek, którymi przysłaniano
prawdę najznaczniejszego polskiego kaba­
retu „Zielonego Balonika” w Krakowie
przy ulicy Floriańskiej istniejącego, praw­
dę o „Weselu” Wyspiańskiego, o Lucjanie
Rydlu i innych pisarzach tamtych lat, o

malarzach. Boy-Żeleński był autorem wie­
lu znakomitych kupletów, wierszy, rymo­
wanych felietonów w „Zielonym Baloni­
ku”. Ale równocześnie był tym, który do­
skonale się orientował w najgłębszyth tre­
ściach dramatu i dramatów Wyspiańskie­
go.

Przed dwudziestu paru laty miałem za­
szczyt rozmawiać z Karolem Fryczem —

wielkim polskim scenografem, współtwór­
cą „Zielonego Balonika”. Z rozbrajającą
szczerością. Frycz powiedział mi, że ta

impreza kabaretowa, coś w rodzaju opo­
zycji wobec oficjalnego teatru dramatycz­
nego, była po prostu... wicem, kawałem,
żartem. I dopiero potem rozeszły się z tego
dymy po literaturze — dodał nie swoimi
słowami artysta. Boy-Żeleński w „Wiado­
mościach Literackich” w numerze 48 z dnia
30 listopada 1930 roku napisał: „Trzeba
przypomnieć, że pochodzenie »Zielonego
Balonika« było przede wszystkim — ma­
larskie. Bo też w Szkole Sztuk Pięknych,
przeobrażonej wówczas świeżo w Akade­
mię, zaszły w owej dobie wielkie przemia­
ny. Pomimo śmierci Matejki, mimo żalu,
jaki obudził zgon genialnego malarza,
Szkoła zakwitła nowym życiem. Przedtem
obowiązywały gipsy i »kobyły« mniej lub
więcej historyczne, dystans i respekt; o-

becnie z przybyciem plejady młodych je­
szcze profesorów — Stanisławski, Wyczół­
kowski, Axentowicz, Pankiewicz, Fałat
itd. — wszystko wywróciło się do góry
nogami. Słońce, światło, natura, plein-air,
wesołe koleżeństwo, radość współpracy.
Równolegle poza murami Szkoły zdobywa­
ła teren sztuka ludowa, sztuka »stosowa-

na«... Ale w Szkole już kiełkował bunt
przeciw nowej »tyranli«, tyranii pejzażu:
już najbardziej utalentowani uczniowie
Szkoły, Frycz, Sichulski, Wojtkiewicz, szu­
kali swoich dróg, w karykaturze, w sztu­
ce dekoracyjnej, w pogardzonej »fabule«
obrazu".

Taka była perspektywa obserwacji ar­
tystycznej Tadeusza Boya-Żeleńskiego. Ob­
serwację społeczną wyznacza słynny felie­
ton o tyrń, jak aU.yści krakowscy wycho­
dzą z Jamy Michalikowej, idą nad ranem

przez biedne .-niasrlo, którego pejzaż oży­
wa wraz z ciągnącymi do grodu wiejski­
mi kobietami ('^i-^cymi mleko. Wtedy też
stanęli nad Vł'.Mą i patrzyli na drugi jej
brzeg, na to, czego tam nie było. Nie było
przemysłu, zabtrca austriacki doił po zło-
dziejsku wierni ipoddańczą dzielnicę, nie
inwestował, spyJhał miasta o historycznej
przeszłości do roli podrzędnych dziur...

Mówiąc o Boyu nie należy zapominać,
że „nie lubił on samookreśleń teoretycz­
nych i metodologicznych, unikał wypo­
wiedzi nacechowanych piętnem naukowej
powagi, wołał mówić o sobie poprzez nie­
zobowiązujące, ulotne media, gawędy t

felietony" (Tomasz Burek). Stąd też się
wzięli „Ludzie żywi" (1929), „Brązownicy’
(1930), „Obrachunki Fredrowskie” (1934). Nie
gustuję w rewelacjach dotyczących Mic­
kiewicza. Mam za sobą doświadczenia woj­
ny, którą # przeżyłem i nie mogę się wy­
zwolić z brązowniczej postawy wobec naj­
większego polskiego poety. Równocześnie
jednak nie wyobrażam sobie ani polskiej
literatury w ogóle, ani współczesnej kry­
tyki teatralnej w szczególności bez „Obra­
chunków Fredrowskich”, w których Boy-
Żeleński odrzucał natrętne teoretyzowanie
konfrontował sytuację społeczną, obycza­
jową i moralną bohaterów utworów Fre­
dry z robotą teatralną. W ogóle recenzje
teatralne Boya odznaczały się — i ciągle
stanowią w tym względzie wzór — pro­
stotą komunikowania, bezpretensjonalną
interpretacją zalet wieku młodzieńczego,
przywar stanu szlacheckiego, lichwiarzy
birbantów, ludzi starych i młodvch. Re­
cenzje teatralne, zgromadzone w dziesięciu
tomach „Flirtu z Melpomeną”, stanowią
mimo doraźności pewnych uwag recen-

zenckich ciągle żywy tekst literacki.

Był wreszcie Boy publicystą zwalczają­
cym ciemnotę, zacofanie, bigoterię. Irena
Krzywicka tak pisała o tomach felietonów
„Pijane dziecko we mgle”, „Brewerie”
„PlotkiTM plotki...”, „Dziewice konsystor­
skie”, „Piekło kobiet”: „wszyscy je znają,
ale czemu jeszcze nie wszyscy zdają so­
bie sprawę, jak doniosłe są te książeczki,
jak ważną mieć kiedyś będą kartę w hi­
storii literatury, i to włąśnie z tego wzglę­
du, że nie wiadomo jak je nazwać, że to
nie są ani powieści, ani nowele, ani wier­
sze?” („Wiadomości Literackie” nr 11 z

roku 1930). Krzywicka mówi dalej, że z

artykułu gazeciarskiego, z felietonu pisma
codziennego Boy zrobił dzieło sztuki. I

spośród wielu cytatów dla udowodnienia
swojego mniemania sięga po takie słowa
Tadeusza Boya-Żeleńskiego: „Igrać z naj­
bardziej uświęconymi pojęciami, z naj­
bardziej czcigodnymi uczuciami, próbować
ich, siły i szczerości, rozkładać je odczyn­
nikiem śmiechu, prowokować obłudne o-

burzenia, demaskujące dyskusje, wpusz­
czać powietrze, ośmielać do myślenia, iżby
wśród walących się bałwanów zostało to,
co jest naprawdę szanowne, oto zadanie,
które chciałbym spełniać wedle sił moich”.

Boy walczył o wyzwolenie kobiety, walczył
z proskrypcjami literackimi, zajmował się
poradniami świadomego macierzyństwa,
angażował się również w akcję „szklanka
mleka dla dziecka”. Wznowiony niedawno
wybór publicystyki społecznej Boya-Że­
leńskiego przyjęty został z olbrzymim za­
interesowaniem chyba właśnie dla tych
zalet światoburczej rewizji poglądów, rze­
komo niewzruszonych ocen itd.

*

Na Plantach krakowskich naprzeciwko
„malowanego dworu” Tęczyńskich, tam

gdzie był dawniej „Sw. Michał”, stoi

popiersie Tadeusza Boya-Żeleńskiego.
Nie uniknął on jednak... brązu. Na

piedestał wywindowała go również tablica
na domu przy ul. Karmelickiej, gdzie on­
giś mieszkał i nazwa teatru. Pamięć rów­
nież o osobie Boya — żywej, nieco rozbu­
chanej, nie pasującej do dawnych konwe­
nansów — trwa pod Wawelem.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

i
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dla S. Lema
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Id plebiscytu pozwalają
stwierdzić, te wśród mło­
dych miłośników książek
nie brak czytelników, któ­
rych fascynują nie tylko
kosmiczne przygody — lecz
również gotowi są zagłębić
się w ksiąźikach, które wy­
wołują refleksje o wiele
głębsze.

S

»*

Z dalekopisu
(a) W związku i unieważ­

nieniem przez Sąd Najwyższy
wyborów w okręgu wybor­
czym nr 4 — obwód głosowa­
nia nr B — do Gminnej Rady
Narodowej w Fajsławicach,
województwo lubelskie, na

podstawie art. 93 ust. 1 usta­
wy ordynacja wyborcza do
rad narodowych, Rada Pań­
stwa zarządziła ponowne wy­
bory w tym okręgu wyzna­
czając ich datę na 20 stycznia
1985 r.

Stany Zjednoczone oficjal­
nie potwierdziły decyzję wy­
cofania się z dniem 31 grud­
nia br. z UNESCO. Pełnomoc­
nik sekretarza stanu USA ds.
organizacji międzynarodowych
Gregory Newell zakomuniko­
wał, że pewne reformy jakich
ta wyspecjalizowana agenda
ONZ dokonała w swej dzia­
łalności są dla Stanów Zje­
dnoczonych „niewystarczają­
ce”. Decyzję o wystąpieniu z

UNESCO podjęła administra­
cja prezydenta Reagana po
naciskach na tę organizację,
zmierzających do kontrolo­
wania jej polityki. Szczegól­
ne niezadowolenie rządu a-

merykańsklego wywołały de­
cyzje UNESCO potępiające
ekspansjonizm izraelski 1 po­
litykę apartheidu w RPA,
jak również program wy­
mierzony przeciwko systemo­
wi wolnorynkowemu. Ofi­
cjalnie Waszyngton wysunął
pod adresem UNESCO zarzut

Jej „zbytniego upolitycznie­
nia” 1 „niewłaściwego zarzą­
dzania”.

W ChRL przebywa delega­
cja Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego. Z chińską Radą
do Spraw Promocji Między­
narodowego Handlu podpisa­
no umowę o współpracy mię­
dzy obu instytucjami.

Przewodniczący delegacji
— prezes PIHZ Ryszard Kar­
ski został przyjęty przez
członka Rady Państwowej
ChRL Wang Bing Giena oraz

złożył wizyty wiceprzewodni­
czącemu Państwowej Komi­
sji Planowania . Fang-Wel
Zhong oraz wiceministrowi
stosunków gospodarczych z

zagranicą i handlu zagranicz­
nego — Li Ke.

Wicekanclerz I minister

spraw zagranicznych RFN —

Hans Dietrich Genscher za­
kończył oficjalną wizytę w

Czechosłowacji.
W czasie pobytu w Pradze

został on przyjęty przez Gu-
stava Husaka oraz premiera
Lubomira Sztrougala.

Na zorganizowanej przed
opuszczeniem Pragi konfe­
rencji prasowej Genscher o-

świadczył, że podczas jego
rozmów z przywódcami CSRS
oraz ministrem spraw za­
granicznych Bohnslarem

Chnionpkiem dokonano poży­
tecznej wymiany poglądów
na temat stosunków dwu­
stronnych jak również pro­
blemów sytuacji międzynaro­
dowej.

Jak wynika z zapowiedzi
programowych telewizji za-

chodnionlemleckiej — głośny
amerykański serial telewi­
zyjny, wyróżniony ośmioma
„Oskarami”, „Posterunek
przy Hill Street?’ udostępnio­
ny zostanie widowni w RFN
od czerwca roku przyszłego.
Nasi telewidzowie, Jak wia­
domo, już dobrze . znają ten
serial... B

Nie wyłączona grzałka
przyczyną tragicznego
pożaru we Wronkach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wej i sprzętu znajdującego
się w pokoju.

W tym czasie dyżur pełnił
tragicznie zmarły dyrektor
Domu Dziecka.

Trwają dalsze czynności
śledcze.

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
ŁUCZNIK S84, nową — sprzedam.
Tel. 7S-S3-3S. g-łlSSO
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KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE
ul. Wiślna 2

natychmiast kupi
KOCIOŁ PAROWY NISKOPRĘŻNY

typu KZ-5 (ECAI N)
— nowy względnie • niskim stopniu zużycia tech­

nicznego
Reflektujemy również na pojedyncze człony środko­

we i skrajne (przednie—tylne) do tego typu kotła.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Remontów 1 Administra­
cji Kraków, ul. Wiślna 2, HI P„ pok. 30 lub telefon:
22-19-45.
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S Współpraca gospodarcza

i naukowo-techniczna
Polski w ramach RWPG

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
określiła w czerwcu br. kierunki i formy wydatnego roz­
szerzenia 1 pogłębienia Integracji gospodarczej krajów
wspólnoty socjalistycznej.

W szczególności podkreślono znaczenie współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej Polski w ramach RWPG,
a w tym rozszerzenie współdziałania w zaspokojeniu zapo­
trzebowania na energię i surowce oraz większej skutecz­
ności rozwiązywania problemów intensyfikacji produkcji, po­
stępu technicznego, specjalizacji i kooperacji.

W rozmowie poruszono również problemy współpracy w

dziedzinie gospodarki żywnościowej oraz lepszego zaopa­
trzenia ludności w towary powszechnego użytku o wyższych
parametrach jakościowych.

W spotkaniu wziął udział przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego RWPG, wiceprezes Rady Ministrów Janusz
Obodowskl.

WARSZAWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagranicznych Stefan Olszowski
przyjął 20 bm. przebywającego w Polsce sekretarza Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej Wiaczesława Syczewa.

Przedmiotem rozmowy były niektóre zagadnienia związa­
ne z sytuacją polityczną 1 gospodarczą w świecie. Omówiono
także znaczenie i rolę międzynarodowych organizacji gos­
podarczych z podkreśleniem inicjatyw krajów socjalistycz­
nych w ich działalności.

Orędzie pokojowe Jana Pawła II
' RZYM (PAP). W ogłoszo­
nym w czwartek dorocznym
orędziu pokojowym papież
Jan Paweł II wyraził ubole­
wanie, że tyle środków finan­
sowych i talentów ludzkich
marnuje się na wyścig zbro­
jeń i że politycy nie potrafią
doprowadzić do zgody między
narodami, ale dodał, iż sytua­
cja obecna jest także „czasem
nadziei”. „Trudności stanowią
wyzwanie dla wszystkich. Na­
dzieja jest nakazem dla wszy­
stkich” — oświadczył papież.

Piętnastostronicowe orędzie,
którego temat brzmi „Pokój i
młodzież razem idą naprzód”,

Ostatnia droga
Józefa Nazarewicza

Na cmentarzu Rakowickim

odbył się wczoraj pogrzeb
wieloletniego działacza ruchu
młodzieżowego, aktywnie za­
angażowanego w pracy Związ­
ku Studentów Polskich, a na­

stępnie Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich, pra­
cownika Komitetu Krakow­
skiego PZPR — JÓZEFA NA­
ZAREWICZA. Zmarły poświę­
cił też wiele sił i inicjatyw
dziełu ratowania zabytków
naszego miasta, ofiarnie pra­
cując w Społecznym Komite­

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego OPZZ

Polityka cen i kosztów

utrzymania
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

odbyło się w Warszawie pier­
wsze po zgromadzeniu bytom­
skim posiedzenie Komitetu
Wykonawczego Ogólnopolskie­
go Porozumienia Związków
Zawodowych. Jak poinformo­
wano dziennikarzy bezpośred­
nio po zakończeniu tego spot­
kania, głównym punktem o-

brad było przyjęcie stanowis­
ka Komitetu Wykonawczego
OPZZ w sprawie polityki cen

1 kosztów utrzymania ludzi
pracy w 1985 r. Stanowisko to

przekazane zostało przedstawi­
cielom rządu.

Komitet .Wykonawczy OPZZ
przyjął na swym pierwszym
posiedzeniu propozycje obsady
przewodniczących komisji pro­
blemowych, które zatwierdzi
Rada OPZZ. Kolejnym waż­
nym punktem obrad była in­
formacja o pracach komisji
statutowej i przyjęcie zasad
dyskusji nad projektem statu­
tu OPZZ. W przyjętym na ten
temat stanowisku Komitet
Wykonawczy zwraca się do
przewodniczącego OPZZ o spo­
wodowanie niezwłocznego do­
starczenia projektu statutu

wszystkim ogólnokrajowym
organizacjom związkowym, a

do tych organizacji z kolei, o

dostarczenie projektu organi­
zacjom członkowskim. Opinie I
wnioski dotyczące projektu
statutu mogą być nadsyłane
do końca stycznia 1985 r.

CIĄGNIK C-ł» lUb C-SM — sprze­
dam. Stanisław Lis, Kobletaiat 4,
Sł-410 Wiśniowa, koło Dobczyc,
woj. krakowskie. g-41614

WTNAJMg pokoje w okresie ri-
raowym — Maków podhalański,
teł. T1-4M. g-418®8

g
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ogłoszono z okazji 18. Świato­
wego Dnia Pokoju, obchodzo­
nego przez Kościół katolicki 1

stycznia.
Zwracając się do młodzieży,

papież stwierdził, że wie, iż
niepokoi ją wiele spraw, od
groźby wojny jądrowej po na­
ruszanie praw człowieka. Jan
Paweł II zaapelował do mło­
dego pokolenia, by skierowało
historię na właściwą drogę „z
fałszywych ścieżek”, którymi
podąża ona obecnie. W wa­
szych rękach — oświadczył
— spoczywa przyszłość świata,
a w waszych sercach spoczy­
wa przyszłość pokoju.

cie Odnowy Zabytków Kra­
kowa.

W ostatniej drodze Józefo­
wi Nazarewiczowi towarzy­
szyli — obok najbliższej ro­
dziny — przyjaciele, koleżanki
i koledzy. Nad otwartą mo­
giłą Zmarłego pożegnał w

imieniu kierownictwa KK
PZPR, w Imieniu wszystkich
pracowmików, koleżanek i ko­
legów kierowmik Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR
— WŁADYSŁAW ZAJEZIER-
SKI.

ludzi pracy
Przedmiotem obrad Komi­

tetu Wykonawczego były także
wyniki spotkań i rozmów
przedstawicieli kierownictwa
OPZZ, prowadzonych zarówno
w kraju jak i za granicą, w o-

kresie od bytomskiego spotka­
nia związków zawodowych.

Jedną z ważnych decyzji
podjętych na czwartkowym
posiedzeniu KW OPZZ było
postanowienie o utworzeniu
samodzielnego, związkowego
ośrodka badania opinii społe­
cznej oraz zjawisk społeczno-
gospodarczych 1 Ich skutków.
Ośrodek taki, jak postanowio­
no, utworzony zostanie w

pierwszym kwartale 1985 ro­
ku.

Odpowiadając na pytanie,
jakie są oczekiwania związków
zawodowych po przedstawie­
niu rządowi stanowiska Komi­
tetu Wykonawczego OPZZ w

sprawie polityki cen i kosztów
utrzymania ludzi pracy w 1985
r. — członkowie kierownictwa
OPZZ stwierdzali, że przede
wszystkim liczą na odpowiedź
rządu na to stanowisko jak
i spodziewają się poparcia
przez zakładowe organizacje
związkowe. Podkreślali jedno­
cześnie, że głównym zadaniem
w działalności związków za­
wodowych jest niedopuszcze­
nie do obniżenia się stopy ży­
ciowej ludzi pracy w przysz­
łym roku.

21 grudnia

o godz. 17.23

Początek zimy
WARSZAWA (PAP). 21

grudnia o godzinie 17.23 cza­
su środkowoeuropejskiego 'roz­
poczyna się astronomiczna zi­
ma. Początek tej pory roku nie

pokrywa się na ziemiach pol­
skich z tzw. zimą klimatyczną.
W górach i w północno-wscho­
dniej części kraju zima klima­
tyczna pojawia się na przeło­
mie listopada i grudnia, w cen­
tralnej części kraju jest jut w

pierwszych dniach grudnia, a

w Polsce północno-zachodniej
i na Wybrzeżu dopiero w

Musimy mieć świadomość

odpowiedzialności za polską szkołę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dów na oświatę z podzielone­
go dochodu narodowego. W
rezultacie pod koniec tego o-

kresu wyraźnie pogorszyły się
warunki pracy szkół.

(...) Na takie podłoże trafit
wymierzony w oświatę zmaso­
wany atak polityczny i propa­
gandowy wrogów socjalizmu.
Uderzono w socjalistyczne pod­
stawy systemu wychowawcze­
go, podważono cały niekwe­
stionowany dorobek oświato­
wy okresu powojennego.
Wśród młodzieży, w imię rze­
komej prawdy, siano niewia­
rę w treści kształcenia, głów­
nie z przedmiotów humanisty-
czno-społecznych. Podważano
zaufanie do wiedzy o dziejach
ojczystych dążąc do zerwania
wszelkich więzów z postępo­
wymi ttadycjami ruchu robot­
niczego, sącząc w młode u-

mysły idee klerykalno-nacjo-
nalistyczne i siejące niena­
wiść do Związku Radzieckie­
go. Podjęto też działania
zmierzające do klprykalizacji
systemu oświatowego. Burzo­
no socjalistyczny system war­
tości w wychowywaniu, sze­
rząc zachodnie wzorce osobo­
we i moralne.

(...) Odrobienie dziś strat

spowodowanych tym antyna-
rodowym i antysocjalistycz­
nym działaniem, obficie wspo­
maganym przez zachodnie o-

środki dywersji ideologicznej
wymaga dużego wysiłku, ra­
cjonalnego i konsekwentnego
działania na wielu płaszczyz­
nach, a także — co jest nie
bez znaczenia — wymaga cza­
su”.

Wielogodzinna dyskusja
(głos zabrało 17 osób, a kilka
swoje wystąpienia złożyło do
protokołu) ogniskowała się
wokół trzech zasadniczych
problemów: bazy oświatowej,
kadry nauczycielskiej, treści
ideologicznych przekazywa­
nych przez system oświatowy.

Baza. Stan obiektów służą­
cych do wychowania i dydak­
tyki w Krakowskiem jest zły.
Zdaniem kuratora oświaty i

wychowania Mieczysława Koz­
łowskiego już dziś 135 bu­
dynków szkolnych nie nada-
je się nawet do generalnego
remontu. Dokonany bilans
wskazuje, że jeżeli w najbliż­
szym czasie nie rozpocznie się
budowy ok. 40 szkół, to obec­
ny wyż demograficzny nie
znajdzie miejsca w szkołach.
Ci, którzy cieszą się z gwał­
townego wzrostu przyrostu
naturalnego (Władysław Ma-
chejek nazwał go w swoim
wystąpieniu niebezpieczną
bombą demograficzną) muszą
sobie zdawać sprawę z kon­
sekwencji ekonomicznych ja­
kie niesie on ze sobą. A więc
nowe miejsca w szkołach pod­
stawowych, średnich i wyż­
szych, potem miejsca pracy —

czyli po prostu wielomiliardo­
we inwestycje. Wracając do

Szanse i sposoby porozumienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Konstytucji zasady ustrojowe
naszego kraju. Sposób reali­
zacji tych zasad winien być
przedmiotem stałej społecznej
kontroli i dyskusji, toczonej
właśnie w ogniwach PRON-
-owskich. Kontrowersje, któr-
rych w czasie wczorajszego
spotkania nie brakło, dotyczy­
ły przede wszystkim efektyw­
ności konsultacji społecznych
(„czy władza rzeczywiście
traktuje ich wyniki na serio?”),
egalitaryzmu w rozdziale
świadczeń socjalnych, rozli­
czania ludzi winnych sygnali­
zowanych przez środki maso­
wego przekazu zaniedbań („nie
wystarczy nam informacja o

mniej lub bardziej kompromi­
tujących niedociągnięciach,
czy lekceważeniu obywateli —

chcemy wiedzieć, kto i jaką
poniósł odpowiedzialność”),
ordynacji wyborczej do Sej­
mu, podejmowanych przez
nasz parlament f nowelizowa­
nych często już do kilku mie­
siącach uchwał. Najwięcej gło­
sów dotyczyło konsultacji,
jednego z podstawowych ele­
mentów ludowładzitwa, przyj­

Wysokie wyroki dla grupy
złodziei farb i lakierów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) wyższych od obowiązujących,
odległości od tego miejsca Odbiorcami byli właściciele
odnaleziono 9 pojemników za- prywatnych zakładów sto-

wierających 450 kg lakieru, larskich.
oraz 2 pojemniki po 20 kg Inicjatorem złodziejskiego
farby każdy. Zdarzenia sko- przedsięwzięcia był Andrzej
jarzono, co było początkiem Gilewicz, którego skazano na

końca działalności przestęp- 6 lat pozbawienia wolności. W
czej grupy. Zatrzymano 15 o- stosunku do niego orzeczono

sób, oskarżając je o kradzież ponadto 200 tys. zł grzywny,
bądź nielegalny obrót far- przepadek mienia w całości
bami i lakierami. W toku po- oraz utratę praw publicznych
stępowania sądowego ustało- na 4 lata. Na ławie oskarżo­
no, że wskutek przestępczej nych zasiedli ponadto inni by-
działalności fabryka poniosła li pracownicy dębickiej fa-
straty w wysokości co naj- bryki. Józefa Zycha skazano Fabryki Farb i Lakierów .

mniej 615 tys. zł. na 7 lat więzienia, 200 tys. Wyroki zapadły. Niezależnie
Mechanizm kradzieży był zł grzywny, orzeczono częścio- jednak od wysokości suro-

prosty. Nie było większych wą konfiskatę mienia oraz wych kar trzeba stwierdzić,
trudności z „przerzucaniem” utratę praw publicznych na 4 że właśnie okazja czyni zło-
poza teren zakładu większych lata. Natomiast Jerzy Strze- dzieją. Kradzieżom sprzyjał
ilości farb 1 lakierów, które leckl skazany został na 6,5 brak odpowiedniego zabezpie-
były następnie przewożone roku więzienia, zapłaci po- czenia fabryki, z czego w dę-
do... Kalwarii Zebrzydowskiej, nadto 150 tys. zł grzywny, bickiej fabryce nie zdawano
Rzecz jasna po cenach dwu- Na 4 lata pozbawiono go praw sobie należycie sprawy.
■krotni®. a nawet trzykrotnie publicznych, akonfiskowaiM (wąa)

budowy szkół stwierdzić na­
leży, ża plany nie przewidu­
ją realizacji wskazanej przez
M. Kozłowskiego ilości obiek­
tów szkolnych i jeżeli nie zo­
staną one skorygowane, to

sytuacja krakowskiego szkol­
nictwa, już obecnie bardzo
trudna, za 8, 7 lat stanie się
katastrofalna.

Państwo nie /jest w stanie
ponieść wszystkich kosztów
związanych z budową no­
wych szkół stąd też — co

podkreślano w dyskusji — ta­
kie znaczenie ma ogłoszony
przez PRON apel o Narodo­
wy Czyn Pomocy Szkole.

Kadra. W szkolnictwie po­
tęguje się brak nauczycieli, a

zdaniem Bogumiły Gołębiow­
skiej nauczycielki LO, z bra­
kiem tym wiąże się obniżenie
poziomu ludzi podejmujących
trudny zawód nauczyciela i
wychowawcy. Do wielu szkół
przyjmuje się absolwentów li­
ceów ogólnokształcących nie
zawsze najlepiej douczonych,
a z całą pewnością nie posia­
dających nieodzownego przy­
gotowania pedagogicznego. W

dalszym ciągu, w przypadku
oświaty (wyraźnie artykuło­
wano to w trakcie obrad) obo­
wiązuje niebezpieczna selekcja
negatywna.

Kiedyś postawiliśmy sobie
szczytny cel, aby każdy nau­
czyciel legitymował się wyż­
szym wykształceniem — dziś
gdy okazało się to nierealne,
należałoby wrócić do systemu
kształcenia nauczycieli przez
odpowiednie studia pomatu­
ralne. Obecnie bowiem czę­
sto jest tak, a dzieje się to

szczególnie w placówkach
wiejskich, że przysłowiowy
Marcin uczy Marcina...

Wychowanie. Temu zagad­
nieniu poświęcono w dysku­
sji wiele uwagi. Jak wykazu­
ją to badania, wśród źródeł
kształtujących postawy .mło­
dzieży, jej światopogląd, wzor­
ce ideowe, młodzi ludzie na

pierwszym miejscu wymienia­
ją rodzinny dom, na drugim
Kościół, na trzecim książkę, a

dopiero na czwartym szkołę.
Szkoła jednak nie zawsze

jest przygotowana do dysku­
sji z podopiecznymi na nurtu­
jące' ich tematy, . bywa, że
wzorce upowszechniane przez
nauczycieli (choćby osobisty
przykład) rozmijają się z tre­
ściami niesionymi przez pro­
gram nauczania. Ten dualizm
prowadzi do zgubnych skut­
ków wychowawczych. Stąd
np. Apolinary Cieślik — prze­
wodniczący Komisji Oświaty
KK PZPR upomniał się o

szybkie opracowanie kodeksu
powinności nauczyciela jako
pracownika państwowego —

czyli tego, który obowiązany
jest do absolutnej wierności
zasadom preferowanym wła­
śnie przez państwo — w tym
także konstytucyjnej zasady
świeckości szkoły. Wymogi ta­
kie nie są czymś niezwykłym,

mowanych jednak nadal przez
znaczną część społeczeństwa z

dużą rezerwą. Likwidacja tej
rezerwy, nieufności — to, jak
stwierdzano, duża szansa' na

rozwój i umacnianie powsze­
chnego, społecznego porozu­
mienia, czyli rzeczy tak o-

gromnie nam wszystkim po­
trzebnej.

Sekretarz generalny Rady
Krajowej PRON Jerzy Ja­
skiernia uczestniczył, również
wczoraj w posiedzeniu partyj­
nym swej macierzystej orga­
nizacji partyjnej przy „Budo-
stalu-3". (1)

*

(Inf. wŁ). Wczoraj, w sie­
dzibie Zarządu Miejsko-Gmin­
nego ZSMP w Proszowicach
odbyło się spotkanie sekreta­
rza generalnego Rady Krajo­
wej PRON — Jerzego Jaskier-
nl z członkami organizacji i
Zarządu Miejsko-Gminnego
ZSMP oraz członkami Rady
Młodzieży Wiejskiej przy ZK
ZSMP.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz Krakowskiej Rady

gdyż właśnie wspomniana
wierność, świeckość itp. sta­
nowi podstawę zdecydowanej
większości wszystkich współ­
czesnych systemów oświato­
wych. I na Zachodzie, i na

Wschodzie.

Ważne zadania spoczywają
na nauczycielach-członkach
partii, którzy nie zawsze wy­
kazują należytą aktywność.
Właśnie o pracy partyjnej
wśród nauczycieli mówił I
sekretarz Komitetu Środowi­
skowego Oświaty w Nowej
Hucie (jedynego zresztą w wo­
jewództwie) Zdzisław Duda.

Henryk Bednarski przypom­
niał, że program uchwały IX
Zjazdu ^ZPR w dziedzinie o-

światy i wychowania mimo
rozlicznych trudności i kryzy­
su jest sukcesywnie tealizo-
wany. Wymaga on jednak
społecznego wsparcia (choćby
przez inicjatywy pomocy
szkole), gdyż całe społeczeń­
stwo musi mieć świadomość
odpowiedzialności za warunki
nauki młodego pokolenia, a

wychowawcy zdawać muszą
sobie sprawę, że to oni w du­
żej mierze decydują o pozio­
mie świadomości wychowan­
ków wkraczających w doro­
słe życie. H. Bednarski wy­
raźnie podkreślił, że polska
szkoła jest świecka i jeżeli
dzisiaj próbuje się wywołać
„sprawę krzyży”, to nie tyle
o symbole kultu religijnego
chodzi. Bo gdzie jak gdzie, ale
w naszym kraju nikt nie mo­
że narzekać na możliwość rea­
lizacji swoich potrzeb religij­
nych. Od świątyni poczyna­
jąc, a na punkcie katechety­
cznym kończąc.

W dyskusji głos zabrali
także: Jerzy Jaskiernia, Mie­
czysław Noworyta, Józef Zu-
kiewlcz, Jan Hryńczuk, An­
drzej Pilch, Irena Woźniak,
Jerzy Jarowieeki, Jan Kre-
mer, Zofia Chełmińska, Luc­
jan Banyś, Krystyna Rafa 1
Wiesław Wójcik.

W przyjętej przez plenum
uchwale akcentuje się konie­
czność szybkiej realizacji naj­
ważniejszych oostulatów pod­
noszonych przez środowisko
nauczycielskie, których od­
biciem była wczorajsza, ple­
narna dyskusja. Dotyczą one

bazy oświatowej, warunków
pracy 1 nauki, świeckości
szkoły, treści ideowych.

O pilności wielu problemów
podjętych w czasie obrad
mówił także w obszernym pod­
sumowaniu wczorajszych ob­
rad Józef Gajewicz, a wice­
minister Czesław Banach wy­
jaśniając szereg kwestii przy-
rzekł także w imieniu resor­
tu daleko idącą pomoc.

W części organizacyjnej z

funkcji członka KK PZPR
zwolniono Ryszarda Czyżyc-
kiego. Obrady zakończyło od­
śpiewanie u Międzynarodówki.

JANUSZ HAŃDEREK

PRON, przewodniczący Komi­
sji Młodzieży Bogdan Kowal­
czyk, przewodniczący ZK
ZSMP Krzysztof Matzka,
członkowie Sekretariatu i

Egzekutywy Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR, działa­
cze PRON. Podczas dysku­
sji zastanawiano się nad u-

powszechnianiem idei PRON
wśród młodzieży, współpracą z

organizacjami młodzieżowymi.
Dyskutanci podkreślali konie­
czność szerszej współpracy z

lektorami i wykładowcami^
działaczami PRON. Młodzież
mówiła o życiu na wsi, bolą­
czkach młodego rolnika, pra­
cy organizacji młodzieżowej.
Na ręce sekretarza generalne­
go RK PRON przekazano
„apel o zachowanie pokoju”, w

którym czytamy m. In.:
Apelujemy do wszystkich lu­
dzi, którym pokój jest bliski
i drogi oraz do tych, którzy
chcą wzniecić pożar wojny i
unicestwić dorobek stuleci i
pracę wielu pokoleń — wzy­
wamy wszystkich o zachowa­
nie pokoju dla dobra, szczę­
ścia 1 spokojnego życia mi­
lionów ludzi na naszym glo­
bie. (ip)

mu samochód marki „skoda”.
Dwaj inni byli pracownicy
fabryki — Adam Radwański
oraz Zbigniew Fereckl otrzy­
mali wyroki po 4 lata pozba­
wienia wolności, zapłacą też

po 100 tys. zł grzywny. Ka­
zimierz Chęciak odsiedzi rok.
Tadeusz Hass, któremu udo­
wodniono paserstwo, otrzymał
wyrok 2,5 roku pozbawienia
wolności. Zapłaci również
grzywnę w wysokości 150 tys.
zł. W stosunku do niego orze­
czono ponadto przepadek
„wołgi”, służącej przestępczym
celom.

Wobec 8 osób, w tym 6 pa­
serów, umorzono postępowa­
nie karne z tytułu amnestii.

Oskarżeni zapłacą ponadto
solidarnie 615 tys. zł odszko­
dowania na rzecz Dębickiej

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

„Klasycy" pod Giewontem
W Zakopanem kończy dziś

zgrupowanie kadra polskich za­
paśników w stylu klasycznym.
Pod kierunkiem Stanisława
Krzemińskiego trenowało tu 80
zawodników (w tym także
dwóch zapaśników Wisłoki Dę­
bica: Popiołek 1 Rudnik). Ze sta­
rych mistrzów zabrakło Suprona
1 Świerada, którzy zakończyli
kariery sportowa. S. Krzesiński

powołał na zgrupowanie także
zawodników młodszych, stano­
wiących bezpośrednie zaplecze
kadry. Czy są wśród nich talen­
ty na miarę Suprona i Świera­
da?

„Trudno dziś odpowiedzieć na

to pytanie — mówi trener S.
Krzesiński. — Jest kilku bardzo
utalentowanych zapaśników, ale
teraz od ich pracowitości i su­
mienności zależeć będzie, czy za-

cząą odnosić sukcesy międzyna­
rodowe. Będziemy ich sprawdzać
w turniejach zagranicznych.
Trzeba się liczyć w przyszłym
roku z pewnymi zmianami w

— Jeszcze nie tak dawno wal­
czyła pani w meczach I ligi i

superligi, teraz spotykam panią
na zgrupowaniu kadry w Zako­
panem. Czy to nie za duża daw­
ka sportu? — pytam czołową
polską tenisistkę stołową, zawo­
dniczkę krakowskiej Wandy JO­
LANTĘ SZATKO-NOWAK.

— Nie, bo do Zakopanego przy­
jechaliśmy, by trochę odpocząć.
Przed południem ęhodżimy po
górach, po południu mamy ćwi­
czenia ogólnorozwojowe w. sali.
Rakietkę odłożyłam więc na

kilkanaście dni na bok. Po
pierwszej, dość intensywnej czę­
ści sezonu należy nam się trochę
wytchnienia.

— Jak ocenia pani swe tego­
roczne występy?

— Lepiej mi się wiedzie w

zawodach międzynarodowych niż

krajowych. Najlepiej o tym
świadczy to, że na liście najle­
pszych tenisistek stołowych w

Europie przesunęłam się z 29
pozycji na 19. Skok o 10 miejsc
jest znaczący. Listę tę prowadzi
Europejska Unia Tenisa Stoło­
wego, punktując występy w

mistrzostwach świata, mistrzos­
twach Europy, meczach superli­
gi i turniejach Grand Prix.

— To rzeczywiście wyraźny
postęp. Ale z drogiej strony
przegrywa pani w kraju z młod­
szymi od siebie rvwalkami, jak
choćby ostatnio podczas meczu o

mistrzostwo ekstraklasy pomię­
dzy Wandą i AZS Politechnika
Wrocław.

Jolanta Szatko-Nowaki

Odzyskać mistrzowski tytuł

Dla tych co na narty
(G) Grubość pokrywy śnieżnej w centymetrach: Kaspro­

wy Wierch 35, Hala Gąsienicowa 38, Zakopane miejscami,
Nowy Sącz 2, Hala Ornak 6, Bukowina Tatrzańska 12, Po­
ronin 10, Witów 4, Białka Tarzańska 5, Czarny Dunajec 2,
Szaflary 7, Kowaniec 10, Łopuszna 9, Limanowa 2, Muszy­
na 3, Krynica 4, Obidowa 12, Luboń Wielki 15.

Charakterystyka pokrywy inleżnej i warunki narciarskie:
na całym obszarze przeważa śnieg mokry, lokalnie tylko
występuje śnieg krupiasty, zsiadły lub szreń. Warunki nar­
ciarskie występują tylko we wklęsłych formach wyższych
partii Tatr, gdzie wysokość pokrywy śnieżnej wynosi od
30 do 50 cm. Nartostrady przejezdne są tylko w górnych
odcinkach.

Uwaga na licznie występujące korzenie i kamienie.

Przewidywany przebieg pogody do 23.12: ■zachmu­
rzenie duże z większymi przejaśnieniami. Okresami opady
deszczu i śniegu, w górach śniegu. Miejscami mgła.

A. Put mistrzynią
Krakowa

Wczoraj w hali Wandy rozpo­
częły się otwarte mistrzostwa
Krakowa w tenisie stołowym.
W grze indywidualnej kobiet
wystartowało tylko 5 zawodni­
czek. Pod nieobecność J. Szatko,
która przebywa na zgrupowaniu
kadry narodowej, pierwsze miej­
sce zajęła A. Put, wyprzedzając
A. Polak (obydwie Wanda) 1 J.
Wilkosz (Tramwaj).

W singlu mężczyzn na starcie
stanęło 51 zawodników. Nie zdo­
łano wczoraj wyłonić mistrza
Krakowa, o wejście do finału
walczyć będą dziś Leśniak (Wan­
da) z Lendą (Nadwiślan) i Ma­
rzec z Czyżyckim (obydwaj
Wanda). W piątek rozegrane zo­
staną także deble i miksty. W
zawodach może wziąć udział
każdy. Początek gier dziś o godz.
16 w hali Wandy.

(tg)

Pływackie mistrzostwa

VLO

Rozegrane zostały tradycyjne
już pływackie mistrzostwa kra­
kowskiego V Liceum Ogólno­
kształcącego. Wyniki dziewcząt:
25 m stylem grzbietowym wy­
grała J. Zawada przed A. Pora-
szką i A. Cęckiewicz, na 25 m

stylem klasycznym zwyciężyła
B. Żabczyńska wyprzedzając J.
Zawadę i A. Bromowiez, na 25
m stylem dowolnym najszybsza
była J. Zawada przed B. Żab­
czyńską i A. Bromowiez. Wyni-,
ki chłopców: 50 m stylem grzbie­
towym wygrał K. Garlicki wy­
przedzając W. Balucha i K. Pie-
lichowskiego, na dystansie 50 m

stylem klasycznym zwyciężył Ł.
Wacławik przed J. Dubertem i
Z. Obłąkowskim, na 50 m sty­
lem dowolnym najszybszy był D.
Siudak, TI miejsce zajął A. Ko­
zak. a III M. Lewandowski, (tg)

W kilku wierszach

(G) $ Jeden mecz rozegrano w

czwartek na hokejowym turnie­
ju „Izwiestii” w Moskwie. Szwe­
cja wygrała z Finlandią 5:3 (1:1,
1:2, 3:0).

składzie reprezentacji. O szcze­
gółach za wcześnie - jeszcze mó­
wić”.

W tym roku nasi zapaśnicy
walczyli ze zmiennym szczę­
ściem. Podczas mistrzostw Euro­
py wywalczyli tylko jeden me­
dal, po tytuł wicemistrzowski

sięgnął Tomanek, znacznie lepiej
powiodło się podopiecznym S.
Krzesińskiego na Turnieju Przy­
jaźni, zdobyli jeden srebrny i

cztery brązowe medale.

Jak będzie w przyszłym roku?

Najważniejszymi sprawdzianami
będą kwietniowe mistrzostwa

Europy w Lipsku 1 sierpniowa
mistrzostwa świata w Oslo. Cie­
kawe jak spisze się nasza od­
młodzona reprezentacja w tych
zawodach? „Klasycy” przyzwy­
czaili nas do tego, że z najważ­
niejszych sprawdzianów między­
narodowych przywożą zawsze

medale. I tym razem oczekiwać
będziemy na sukcesy polskich
zapaśników. (tg)

— Przegrałam podczas tego
meczu dwukrotnie z Grabacką,
zawodniczką młodą, ale już ka-
drowiczką. Pewnym usprawie­
dliwieniem dla mnie była kon­
tuzja ręki, której się nabawi­
łam w czasie pojedynku ze

Szwedkami. Właściwie powin­
nam pauzować przez kilka dni,
ale nie miał mnie kto zastąpić.
Udało się nam zdobyć dwa pun­
kty ligowe.

— Nie wiedzie się pani rów­
nież podczas indywidualnych
mistrzostw Polski...

— I to mnie najbardziej iry­
tuje. Od sześciu lat nie udało
mi się zdobyć tytułu mistrzow­
skiego. Dlatego też do przyszło­
rocznych MP, które rozegrane
zostaną w lutym w Gorzowie
Wielkopolskim, postaram się
przygotować jak najlepiej. To
będzie walka nie tylko o me­
dale, ale także o miejsca w re­
prezentacji na marcowe mistrzo­
stwa świata. Chcę odzyskać ty­
tuł mistrzowski!

— Gdzie pani spędzi Sylwe­
stra? A

— Tak rzadko jestem w do­
mu w związku z częstymi. wy­
jazdami na zawody i zgrupo­
wania, że postanowiłam Sylwe­
stra spędzić tym razem 'w Kra­
kowie z rodziną. A w pierwszy
dzień nowego roku wyjeżdżam
już na następne zgrupowanie do
Gdańska. Szaleństwa karnawa­
łowe trzeba więc będzie odłożyć
na przyszłe lata.

T. G.

O puchar ZPRP

Dziiś w Krakowie rozpoczną
się rozgrywki CII etap) o puchar
Związku Piłki Ręcznej w Polsce
w grupie III. Obok drużyny pił­
karzy

'

ręcznych AZS Kraków,
wystąpią też: Grunwald Po­
znań, Śląsk Wrocław i Korona
Kielce. Terminarz rozgrywek na

piątek: godz. 16.45 AZS — Ko­
rona, godz. 18.15 Grunwald —

Śląsk. Wszystkie mecze odbędą
się w hali AZS przy ul. Piasto­
wskiej. Zakończenie zawodów
w niedzielę. (tg)

Grają koszykarki
Dziś rozegrane zostaną kolej­

ne mecze o mistrzostwo ekstra­
klasy koszykarek. Wisła gra na

wyjeździe ze Spójnią Gdańsk.

(tg)

Turniej dla

600 chłopców
Wydział Oświaty i Wycho­

wania UD Krowodrza, Szkol­
ny Ośrodek Sportowy tej­
że dzielnicy wraz z KS „Craco-
via” zorganizowały w listopa­
dzie i grudniu w wolne sobo­
ty „Halowy turniej mini-piłiki
nożnej’’ dla uczniów szkół pod­
stawowych z tego terenu. W

rozgrywanych co tydzień za­
wodach wzięło udział ogółem
około 600 chłopców z 16 szkół.

W kategorii drużyn młod­
szych zwyciężyła Szkoła Pedał,
nr 93, przed Szkołą Podst. nr

113 i Szkołą Podst. nr 12. Ry­
walizację starszych zespołów
wygrała Szkoła Podst. nr 12

przed Szkołą Podst. nr 35 i
Szkołą Podst. nr 113. (tg)

Weekend z TKKF

SOBOTA — 22 GRUDNIA

® Gry i zabawy na. śniegu,
Myślenice, ul. Buczka 3a —

godz. 10.00
$ Zdobywanie kart pływac­

kich, Pałac Młodzieży, ul. Kro­
woderska 8, godz. 19.15

NIEDZIELA — 23 GRUDNIA
• Bieg po zdrowie, park

Jordana. obok pawilonu OSiR
„Krakowianka” godz. 8.00. (tg)

I
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TADEUSZ RÓŻEWICZ

Chleb
Chleb
który żywi i zachwyca
który się w krew narodu zmienia

poezje Mickiewicza

sto lat nas karmi
ten sam chleb
siłą uczucia
rozmnożony

(T. Różewicz, Poezje zebrane, Wrocław 1976,
s. 310.)

MIECZYSŁAW JASTRUN

O Mickiewiczu
On słowom nazbyt wąskim, by znaczyły

więcej,
Niż głos pomieścić zdoła, dawał obwód

ziemi,
On wieki z gór zdejmował i brał w

ludzkie ręce
Przepaście nocne, lekko, jak my chleb

bierzemy.
(Mieczysław Jastrun, Wiersze dawne i no­

we, Warszawa 1951, *. 144J

STEFAN GOŁĘBIOWSKI

Romantyczność
Jak tu zawierzyć szkiełku i okuł
Są niewidzialni, a widzę ich wokół —

I tam przy ścianie, i tu przy drodze,
I tam gdzie idę, i tam gdzie przechodzę,

Blisko i dalej, gdziekolwiek to będzie,
W świetle i w mroku widnieją wyraźni
Jak rzeczywistość wroga wyobraźni.

(S. Gołębiowski, Utwory poetyckie, War­
szawa 1975, s. 84.)

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
*

.* ♦
Kochanku Maryli,
Jakaż twoja noc?
Do rana ani chwili
Byś czekał na dzień —

Kochanko Adama,
Jakiż twój cień?

Wciąż w nocy sama

Czujiesz jego moc —

Kurhany, wianki
I ducha głos —

Kochanek do kochanki
Śpiewa sam.

Noc gaśnie blada,
Jedwabny błam,
I serenada,
Iból—ilos.

(J. Iwaszkiewicz, Wiersze, Warszawa, 197L
t. II, s. 115.)

CYPRIAN KAMIL NORWID

Duch Adama i skandal
1

Oto ten samy, którego bez-duma
W kościoła wnętrzu czerniła się trumna,
Zmartwychstał w Słów o...

2

I „K och a j my się” wyrz&kłszy
przy zgonie,

Po zgonie jeszcze w swym ukrywa
łonie

Hańbę — domową!

3

Więc pokazał się naprzód Magdalenie,
Podobny PANU, jak swym wzorom

cienie
Podobne wiernie...

4

I na Emaus idącym powiada,
Jak się to pismo niejasne wykłada,
Ze laur — to ciernie...

Pisałem po powrocie z pogrzebu Adama
Mickiewicza, 1856, w Paryżu. (C. K. Norwid,
Pisma wybrane, Warszawa 1968, t. I, s. 269.)

„Nie ten

co dobrze
_ __ ____ ________ ___

który dobra chociaż trochę Czas, bracie, robić po e-

sprawi". -_4-i m------ :-±..

(WIKTOR
O WIESZCZACH)

wieszcz dobry, wnątrz być
zabawi, Lecz nymi kości

grobami peł-
spróchniałych?

GOMULICKI,

W dorobku kulturalnym
każdego narodu są dzieła,
które nieprzerwanie, przez
wieki całe, wywierają sil­
ny wpływ na odbiorców. W
przypadku Polski jako
przykład może posłużyć
choćby w dziedzinie muzy­
ki — twórczość Stanisława
Moniuszki, w dziedzinie
malarstwa — Jana Matejki,
w dziedzinie literatury —

twórczość Adama Mickie­
wicza.

Szukając przyczyn tak
długiej możliwości silnego
oddziaływania, należałoby
wskazać jako najważniej­
sze: polskość ich twórczoś­
ci, wysoki poziom artys­
tyczny, taki sposób two­
rzenia dzieł, który naj­
pełniej zaspokaja specyfikę
osobowości Polaków.

Adam Mickiewicz tak pi­
sał o poezji (w liście do H.
Kajsiewicza z dnia 31 paź­
dziernika 1835 r.): „Praw­
dziwa poezja, poezja na­
szego wieku jeszcze może
nie urodziła się, tylko- wi­
dać symptoma jej przyjś­
cia. Zbyt wiele pisaliśmy
dla zabawy, albo celów
małych... Mnie się zdaje,
że wr.ócą czasy takie, że
trzeba bidzie być świętym,
żeby być poetą, że trzeba
będzie natchnienia i wiado­
mości z góry o rzeczach, o

których rozum powiedzieć
nie umie, żeby obudzić w

ludziach uszanowanie dla
sztuki, która nadto długo
była aktorką, nierządnicą
lub polityczną gazetą”.

Trzeba być świadomym
celu i odbiorcy dzieł sztuki
i literatury, by „obudzić w

ludziach uszanowanie ' dla
sztuki” i przetrwać przez
pokolenia, i wzruszać do
łez, i skłaniać do refleksji,
i „sięgać do trzew i zatar­
gać”, i wywoływać oburze­
nie lub skłaniać do reakcji —

trwać. Twórca musi od­
działywać na odbiorcę, by
dzieło jfego żyło. Adam
Mickiewicz był świadom
tych faktów. Pisał on w liś­
cie do Aleksandra Chodź­
ki z dnia 8 lutego 1842 r.:

„Po co poezja! Czyż to na­
sza poezja ma być w książ­
kach, a w nas ma pozostać
proza? Mamyż jak posągi
Memnona głos wydawać o

wschodzie nie
dlaczego, kiedyśmy martwi
i nieruchomi? Mamyiż ob-
malować życie dziełami
pięknymi zewnątrz, a we-

z ją! Tym tylko zwycięży­
my wszystkich poetów, a o

ile zrobim, o tyle tylko
zdołamy zaśpiewać”. (Oby­
dwa fragmenty listów cy­
tuję za: Stanisław Pigoń:
Zawsze o nim, Kraków
1960, s. 279 1 280).
pojmowanie zadań twórcy
(w tym wypadku
musiało powodować poważ­
ne traktowanie tworzywa,
z którego dzieło powstawa­
ło. Rozumieli to dobrze
wielcy polscy pisarze ro­
mantyczni. Stąd wypły­
wała ich (a w tej liczbie i

Takie

poety)

dawnego typu (dystansu, o-

biektywności języka, re­
guł), kluczem do jego zro­
zumienia musiał uczynić
swe doświadczenia języko­
we nabyte w praktyce po­
tocznej, a one kazały mu —

przy nasilonej subiektyw­
ności i konkretności utwo­
ru poetyckiego — zająć ak­
tywną postawę wobec auto­
ra bądź wobec świata tam

przedstawionego”. (tamże,
s. 178 (9.)” (...) model ro­
mantycznej lektury, zakła­
dający żywe, emocjonalne
uczestnictwo czytelnika,
przedłużające się — ze

względu ńa jego nieliterac-
ki, autentyczny charakter

ADAM ASNYK

W dzień złożenia
zwłok Mickiewicza

na Wawelu
Gdy na ziemię padł sztandar zdeptany,
Znak królewski z Orłem i Pogonią,
Gdy go wodzie i dumne hetmany
Już przed wrogów zniewagą nie bronią,
Gdy go w strzępki stargała niewola
I pokryła noc milczenia głuch...
On go pierwszy uniósł z walki pola
I zamienił w jasny sztandar ducha,
I nad Polską rozwinął w błękicie,
Dając w pieśni nieśmiertelne życie.

■1890

(A. Asnyk, Poezje, Warszawa 1974, s. 629.)

LEOPOLD STAFF

Pomnik Mickiewicza
Stoisz spiżowy na ziemi,
Która nie jest ze spiżu.
Jest słabością i cieniem,
Ale ty blaskiem swych pieśni
Czynisz ją gwiazdą.

(Leopold Staff, Wiklina, Warszawa 1954, a.

54J

U,

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Adam
Wolę się wtulić w ciszę,
jak zmilkły dzwon,
bo przecież nie napiszę
tego co On.

Wolę nie kochać Maryli
(było ich wiele),
bo przecież od tamtej chwili
z nim to dzielę.

Nie wierzę w śmierć Ordona,
historia kłamie,
a przecież to ona, to ona

nas nie złamie.

Nie wierzę w Dziady i Duchy,
w nocne zaklęcia i czary,
a przecież to stamtąd podmuchy
naszej są miary!

Hej! pola malowane zbożem rozmaitem,
wam my wierni,
i z karabinem już nie nabitym
umrzemy gdzieś na ścierni.

(W. Broniewski, Wiersze i poematy, War­
szawa 1970, s. 223.)

poezji w ogóle,chętnego .
_ „ .

którzy surowej ocenie .pod­
dali polityczne skutki ro­
mantyzmu, zachowali cześć
dla autora „Pana Tadeu­
sza”, „największego poety
narodowego”. (Świadczyć
może o tym choćby „La­
tarnik” H. Sienkiewicza,
przyip. J. K—O.) (...) Na­
silenie kultu Mickiewicza
nastąpiło pod koniec wieku
w związku z przypadającą
na rok 1898 setną rocznicą
jego urodzin, poprzedzoną
sprowadzeniem z Francji
zwłok poety i złożeniem na
Wawelu. (...)' Do
wszechnienia dzieła poety
w. XIX przyczyniły się

upo-

li-

Adam Mickiewicz i jego twórczość w poezji polskiej
w 186. rocznicę urodzin

Mickiewicza) „aktywność*’
języka poetyckiego. Słowo
stało się nierozłączne z

podmiotem wypowiedzi —

„niezależnie od tego, czy
jawił się on jako podmiot
liryczny wiersza (poprzez
który romantycy najczęś­
ciej widzieli autora), czy
też jako bohater literacki
(równie często z autorem

utożsamiany). Słowo, które
chce być „czynem”, nie jest
słowem bezosobowym, o-

biektywną prawdą czy a-

foryzmem. Siła jego „ma­
gii”, działania to siła kon­
kretnego człowieka, poza
nim nic nie znaczy.” (Maria
Zielińska: Mickiewicz i na­
śladowcy, Warszawa 1984,
s. 175). „Romantycy po­
wracając do przedracjonal-
nej koncepcji słowa, prze­
jawiającej się — najogól­
niej mówiąc — w subiek-
tywizacji i ukonkretnieniu
języka, zburzyli dotychcza­
sowy porządek. Ich inno­
wacje — zmierzające do
odracjonalizowania mowy
oraz do jej upodmiotowie­
nia i indywidualizacji —

doprowadziły do wyjątko­
wej kondensacji „aktyw­
nych” form języka (np. lu­
dowe zaklęcia, wieszczenie,

____ _ wyznania, rozkazy), co spo-
wiedzieć '

wodowało, że tekst utracił
częściowo swą .Jiterac-
kość”. Czytelnik, nie znaj­
dując w utworze roman­
tycznym cech literackości

czne jego edycje paryskie
(1860, 1868, 1869, 1880—
1885), lipskie (1876, 1897), i
krajowe (1886, 1888, 1893,
1894, 1898, wśród nich pier­
wsze pełne wydanie 1889)
(...) W okresie modernizmu,
faworyzującym zresztą Sło­
wackiego, patrona „nowej
sztu-ki”, również Mickie-

— poza czas obcowania z

dziełem, doprowadzić mu­
siał szybko do zjawiska,
które można by nazwać
„zliteraryzowaniem” rze­
czywistości. Uczuciowe re­
akcje odbiorców, nie miesz­
czące się w ustalonych ry­
gorystycznie ramach do­
znań czysto estetycznych,
wytworzyły wokół poezji wicz — ideolog, mesjanicz-
romantycznej (...) coś w ro- ny „wieszcz”, mistyk, miał
dzaju „emocjonalnej tkań- swych namiętnych wielbi-
ki łącznej”, nadbudowanej cieli. (...)
nad światem realnym
potocznym rozumieniu), ale
też silnie z nim związanej”
(tamże, s. 182).

Mickiewicz jako roman­
tyk i jako wybitna indy­
widualność twórcza, pisarz
pragnący by,
trafiły pod strzechy”, czyli
adresujący swą twórczość
do szerokich kręgów od­
biorców — zyskał niesłab­
nącą popularność. Tuż po
jego śmierci Zygmunt Kra­
siński napisał: „On był dla
ludzi mego pokolenia i
miodem, i mlekiem, i żół­
cią, i krwią duchową, my
z niego wszyscy”.. Wypo­
wiedź ta świadczy o tym,
że Mickiewicz dla swego
pokolenia, bez względu na

osobisty stosunek do niego
—- był zjawiskiem wielkim.

„Poezje Mickiewicza u-

czyły przede wszystkim pa­
triotyzmu pokolenia w nie­
woli. Również ludzie pióra
doby pozytywizmu, taknie-

Po odzyskaniu
(w niepodległości, młodzi poe­

ci manifestacyjnie „zrzucali
z ramion płaszcz. Konra­
da”. (...) Lecz poezji Mic­
kiewicza, jak w ogóle wiel­
kiej poezji romantycznej,
przypadł udział niemały w

„jego księgi
'

wychowaniu pokolenia, któ­
re złożyło dowody swego
patriotyzmu w latach ostat­
niej wojny. W uznaniu, do­
niosłości dzieła Mickiewi­
cza w kulturze narodu
Sejm Ustawodawczy w 1920
r. uchwalił pełne wydanie
jego dzieł, którego reali­
zację przerwał wybuch II

wojny światowej. Powo­
jenne Wydanie Narodowe
„Dzieł” Mickiewicza było
urzeczywistnieniem uchwa­
ły powziętej przez Krajo­
wą Radę Narodową w r.

1945. (W 1984 roku dlla u-

czczenia 150. rocznicy uka­
zania się .Rana Tadeusza”
ukazał się on w miliono­
wym nakładzie, przyp. mój
J. K-O) Setna roeahica

śmierci poety miała rezo­
nans światowy. Rok 1955
ogłoszony przez UNESCO
„Rokiem Mickiewiczows­
kim” zaznaczył się w róż­
nych krajach licznymi ob­
chodami ku czci poety i

publikacjami.
Mickiewicz — to poeta

najbardziej ogólnonarodo­
wy. „Wielkich poetów po-
znajemy tak, jak uczymy
się nowych języków. I łat­
wiej nieraz, opanować nie­
znany cudzoziemski język
niż poznać w ojczystej mo­
wie wszystkie tajniki języ­
ka poety, języka osobnego,
choć wynikłego z pospólnej
mowy. Niewielu dane jest
stworzyć w zakresie języka
ogólnego taki swój własny,
żeby się uogólnił (...) Tylko
najwięksi tworzą nie tylkq
swój,- ale i wspólny nowy
język, nie tylko ich, ale i
nasz. Mickiewicz to nie tyl­
ko twórca romantyzmu
polskiego 1 poeta narodowy
— to nowy język języka
polskiego” — oto słowa Ju­
liana Przybosia.” (Literatu­
ra polska od średniowiecza
do pozytywizmu, pod red.
Zygmunta Jakubowskiego,
Warszawa 1974, s. 406—407).

Wielkość Mickiewicza
jest niepodważalna i nie­
przemijająca. Kto dziś chce
jego miejsce w narodowej
literaturze przyznawać ko­
mu innemu, lub twierdzi,
że słowa wieszcza już na

niego nie działają — szko­
dzi nie Mickiewiczowi, ale
sobie.

..Dzieło poetyckie, myśl
i czyn Mickiewicza, które­
go całe życie było służbą
narodowi, ojczyźnie, było
zarazem świadectwem naj­
szlachetniejszych idei prze­
wodnich epoki romantyz­
mu. Wyraził to jego wiel­
ki współczesny, Wiktor
Hugo: „Mówić o Mickiewi­
czu, to znaczy mówić o

pięknie, słuszności i praw­
dzie, to znaczy mówić o

sprawiedliwości, której był
żołnierzem, o obowiązku,
którego był bohaterem, o

wolności, której był aposto­
łem i o oswobodzeniu, któ­
rego jest zwiastunem”, (jak
wyżej, z. 406.)

O wpływie na Polaków
twórczości Mickiewicza
świadczyć mogą • liczne
wiersze, które pisali o Nim
1 o jego utworach — poeci
polscy wszech czasów.

JANINA
KWIEK-OSIOWSKA

Prot. dr hab. TADEUSZ M. JA­
ROSZEWSKI, jest kierownikiem za­
kładu filozofii człowieka i społeczeń­
stwa w Instytucie Filozofii i Socjolo-
ki PAN, redaktorem naczelnym mie­
sięcznika „Człowiek i Światopogląd”,
autorem wielu książek i rozpraw,
laureatem nagrody państwowej za

książkę „Osobowości i wspólnota”,
tłumaczonej na szereg języków i wy­
dawanej w wielu krajach.

Karol Marks poddając krytyce kapitalistycz­
ny system gospodarczy podkreślał wielokrotnie,
że jedną z cech tego systemu jest odsunięcie
bezpośrednich wytwórców — robotników od
wpływu na zarządzanie przedsiębiorstwem pro­
dukcyjnym. „W społeczeństwie burżuazyjnym —

pisali autorzy »Manifestu komunistycznego« —

kapitał obdarzony jest samodzielnością i osobo­
wością, podczas gdy działająca jednostka jest
pozbawiona samodzielności i osobowości”.

Z krytyki gospodarki i społeczeństwa kapita­
listycznego K. Marks i F. Engels wyciągnęli
wniosek, zgodnie z którym społeczeństwo socja­
listyczne winno odwrócić tę sytuację. Jego ce­
lem winno być nie tylko coraz pełniejsze zaspo­
kajanie materialnych i duchowych potrzeb ludzi
jako konsumentów, lecz także tworzenie'warun-

kuratorem dobra społecznego, odpowiadać osp-
biście wobec władz państwowych za należytą
wykorzystywanie tej części własności ogólnona­
rodowej, która została załodze udostępniona.

Nader złożone są w tych warunkach relacje
między samorządem robotniczym (pracowni­
czym) a dyrektorem. Socjalistyczny system sa­
morządowy kojarzyć bowiem musi jednoosobowe
kierownictwo w kierowaniu i towarzyszącą mu

jednoosobową odpowiedzialność z kolektywnym
ustalaniem kierunków rozwoju przedsiębiorstwa,
wyborem środków działania, systemów podzia­
łu dochodów, metod kontroli pracy itd.

Dziedziną owocnego działania samorządu by­
łoby, w tym ujęciu, podejmowanie decyzji o

charakterze strategicznym (wobec których dy­
rekcja jest tylko wykonawcą woli załogi) oraz

prowadzenie społecznej kontroli pracy dyrekcji.
Domeną dyrektora zaś podejmowanie decyzji o

charakterze operatywnym i nadzorowanie pro­
cesu ich wykonania* przez pracowników. Proce­
sy operatywnego kierowania przedsiębiorstwem
wymagają wysokich kwalifikacji zawodowych i

ekonomicznych, wiedzy technologicznej. Wyma­
gają też zaangażowania autorytetu dyrektora i

dyscypliny podwładnych, nie ma bowiem nowo­
czesnego przemysłu bez dyscypliny i autorytetu
indywidualnego w operatywnym zarządzaniu —

tego wymaga współczesna technologia i zasady
gospodarowania.

Sceptycy, bądź też ludzie ulegający ideom
technokratycznym, mogą tu zauważyć, że ustala­
nie celów strategicznych rozwoju przedsiębior­
stwa i kontrola wymagają też pewnych facho-

TADEUSZ M. JAROSZEWSKI -

specjalnie dla „Gazety Krakowskiej"

Dokąd samorządzie?
ków dla ich rozwoju i samorealizacji w trak­
cie samego wytwarzania. „W społeczeństwie bur­
żuazyjnym — pisali twórcy naukowego socja­
lizmu — praca żywa jest tylko środkiem do po­
mnażania pracy nagromadzonej. W społeczeń­
stwie komunistycznym praca nagromadzona jest
tylkę środkiem do rozszerzania wzbogacania
wznoszenia na wyższy poziom procesu życiowe­
go robotników”.

Stąd też uprawnione jest stwierdzenie, że na

gruncie autentycznego marksizmu samorealiza­
cja bezpośrednich producentów poprzez pracę
oraz ich udział w zarządzaniu, a więc samorząd­
ność, powinny być zarówno jednym ze społecz­
nych celów wytwarzania jak też instrumentem
służącym zwiększaniu jego efektywności. To

istotnej wagi wskazanie teoretyczne i ideologicz­
ne marksizmu uległo szczególnej deformacji w

praktyce społecznej naszego kraju w latach sie­
demdziesiątych, kiedy to promocje uzyskały
różnej ódmiany koncepcje technokratyczno*-biu-
rokratyczne.

Tymczasem między humanizacją pracy, .roz­
wojem samorządności, nowoczesnym partnersko-
-koleżeńskim stylem kierowania, uczestnictwem
robotników w doskonaleni^ technologii i orga­
nizacji wytwarzania a 'rozwojem produkcji (dba­
jącym w sumie o . efektywniejsze zaspokojenie
potrzeb konsumenta) nie ma przeciwieństwa w

warunkach współczesnej technologii. Tym rów­
nież, którzy sądzą, iż w warunkach obecnych
trudności nie stać nas jeszcze na samorząd win­
niśmy odpowiedzieć, że nie stać nas na marno­
trawstwo wysiłków ludzkich, że bez rozwiązań
samorządowych nie wyjdziemy z tych trudno­
ści. Taki m. im. wniosek wynika z treści doku­
mentów niedawnego XVII Plenum Komitetu
Centralnego PZPR.

Dawno bowiem minęły te czasy, w których
Ford i Taylor utrzymywali że „rozdzielanie pra-
.cy na drobne czynności” daje najlepsze efekty.
Współczesna psychologia i socjologia słusznie

utrzymują, że łączenie pewnych prac, ich zmien­
ność, podwyższanie kwalifikacji, zainteresowa­
nie robotnika zakładem jako całością, tworzenie
mu możliwości rozwoju i awansu — są warun­
kiem wzrostu produkcji. Jedną z najistotniej­
szych rezerw produkcji w warunkach współcze­
snych technologii jest rozwój człowieka. Zakład
pracy — w związku z tym — to nie tylko więc
„układ technologiczny”, to także środowisko spo­
łeczne i wychowawcze. Od jakości tego środowi­
ska, od kształtowania się w nim postaw i proce­
sów wychowawczych, zależą nie tylko stosunki

międzyludzkie, lecz i sama produkcja, jej ilość
i jakość, jej efektywność.

Biurokratyczno-technokratyczny styl kierowa­
nia przedsiębiorstwem jest więc wysoce szkodli­
wy nie tylko ze względów humanistycznych i
społecznych, lecz także ze względów praktycz­
nych, a w konsekwencji technologicznych, gdyż
procesami technologicznymi kierują ludzie. Od
ich wiedzy, motywacji, samopoczucia i zaanga­
żowania, zależy w znacznym stopniu efektyw­
ność tego kierowania.

Szeroko opisana jest dwoistość interesów ro­
botnika jako konsumenta i jako producenta. W
socjalistycznym zakładzie pracy istnieje jednak

'

jeszcze inna- dychotomia interesów pracowni­
czych: po pierwsze — interesów robotnika jako
współgospodarza zakładu pracy, zainteresowa­
nego we wzroście jego dochodów, a tym samym
zgodnie z zasadami reformy gospodarczej, we

wzroście dochodów osobistych: po drugie —

interesów rouotrika jako pracownika najemne­
go, zainteresowanego przede wszystkim własny­
mi wysokimi zarobkami, świadczeniami socjal­
nymi itp„ mniej zainteresowanego ogólną sytua­
cją swojego zakładu i całej gospodarki narodo­
wej.

Między tymi dwoma obiektywnymi interesa­
mi pracowniczymi istnieje pewne przeciwień­
stwo, które może nawet narastać w miarę rea­
lizowania reformy gospodarczej. Sprawa wyma­
ga więc odpowiedniej artykulacji w systemie
społecznym przedsiębiorstwa, w określeniu zadań
i uprawnień z’ jednej strony samorządu (bronią­
cego przede wszystkim interesów robotnika ja­
ko właściciela i współgospodarza) -i związków za­
wodowych (broniących przede wszystkim inte­
resów robotnikd jako pracownika najemnego).
Ta artykulacja, podkreślająca względną autono­
mię i nletożsamość tych obu interesów — win­
na jednak dostrzegać ich nieantagonistyczny
charakter na gruncie socjalistycznych stosun­
ków produkcji i służyć poszukiwaniu optymal­
nych rozwiązań harmonizujących obie te racje.
Dalszą z doniosłych kwestii jest stosunek dwu
członów przysłowiowego trójkąta. Reprezentu­
jących interesy załogi: związków i samorzą­
du do trzeciego członu — administracji gospodar­
czej oraz nadzoru technicznego i ich szefa, na­
czelnego dyrektora przedsiębiorstwa, oraz sto­
sunek przedsiębiorstwa do władzy centralnej.

Winniśmy najpierw zwrócić uwagę na dwa
bieguny możliwego przeciwieństwa: interes par­
tykularny przedsiębiorstwa; interes społeczny:
branży, wspólnoty regionalnej, ogólnonarodowy.

Dyrektor przedsiębiorstwa, będąc wyrazicie­
lem załogi, zabiegać winien o interes swojego
zakładu pracy, dążyć do tego aby wytwarzana
produkcja dawała społecznie uzasadnione zyski,
a tym samym zapewniała godziwe warunki pła­
cowe dla zatrudnionych w nim pracowników.
Dyrektor wunien jednak tak Kierować przedsię­
biorstwem, aby kojarzyć dobro załogi z dobrem

ogólnospołecznym, winien przestrzegać określo­
nych przepisów ogólnych, winien być niejako

wych kompetencji. Jest to oczywiste. Lecz wzrost

kwalifikacji pracowników, działalność szkolenio­
wa np. partii, organów samorządowych czy
związków zawodowych mogą te kompetencja
stale zwiększać, przygotowując robotników do
efektywnego uczestnictwa w zarządzaniu, do po­
dejmowania trafnych decyzji.

Kojarzenie interesów ogólnonarodowych i gru­
powych, dążenie do optymalizacji zarządzani*
wymagają też odgrodzenia się od anarcho-syn-
dykalistycznych czy kooperatystycznych ujęć ro­
li samorządu, które znalazły i znajdują jeszcze
tu i tam wyraz w różnych enuncjacjach przeciw­
ników socjalizmu. Autorzy tych enuncjacji wią-
żą koncepcje samorządu z: ustanowieniem włas-
ności grupowej, do czego sprowadzała się w isto­
cie idea „przedsiębiorstwa społecznego”, które
całkowicie i bez ograniczeń dysponuje przekaza­
nym mu przez społeczeństwo majątkiem f wy­
pracowanym dochodem; koncepcja gospodarki .

wolnokonkurencyjnej, regulowanej wyłącznie
przez mechanizmy rynkowe; walką z władzą
państwowa i wszelką ingerencją państwa w życie
gospodarcze; dążeniem do eliminacji wpływu
partii na życie gospodarcze.

Koncepcje powyższe wywodzą się w istocie i

XIX-wiecznych idei gospodarki wolnokonkuren­
cyjnej praktycznie zarzuconych przez wispółcze-.
sny kapitalizm, upatrujący pożytki dla gospodar­
ki w interwencji państwowej i przyznający pań­
stwu pewne funkcje koordynatora życia gospo­
darczego, a także do tradycji rewolucyjnego
anarcho-syndykalizmu, postulującego oddanie
przedsiębiostw przemysłowych we władanie za­
łóg i likwidację ingerencji państwa. Nie są one

do pogodzenia z wizją rozwoju społeczno-ekono­
micznego wypracowanego na gruncie myśli
marksistowskiej, choć równocześnie trzeba być
świadomym potrzeby dalszego, twórczego roz­
woju marksistowskiej myśli ekonomicznej. W

tym kontekście warto zwrócić uwagę na bardzo
ważne sformułowania zawarte w referacie jed­
nego z czołowych działaczy partii i państwa ra­
dzieckiego, Michaiła Gorbaczowa, wygłoszonym
na niedawnej konferencji naukowej w Moskwie:
„Czeka nas dokonanie głębokich przeobrażeń w

gospodarce i w całym systemie stosunków spo­
łecznych (...). Cel tej działalności polega na stwo­
rzeniu mechanizmu gospodarczego odpowiadają­
cego wymogom rozwiniętego socjalizmu." Oczy
wiście dalszy twórczy rozwój mechanizmów gos­
podarki socjalistycznej o którym tu mowa, nie
ma nic wspólnego z przestarzałymi koncepcjami
anarcho-syndykalistycznymi.

Innym niebezpieczeństwem w procesie rozwoju
socjalistycznego samorządu pracowniczego jest
mylenie, o czym wspominaliśmy, samodzielno­
ści i samorządności przedsiębiorstwa z własno­
ścią 'grupową. Majątek przekazany do dyspozy­
cji przedsiębiorstwa jako wypracowany przez
całe społeczeństwo stanowi w warunkach socja­
lizmu własność ogólnonarodową. Zakłada się też,
że społeczeństwo, a nie tylko samo przedsiębior­
stwo, winno decydować o sposobach jego wyko­
rzystania zgodnie z dobrem ogólnym, że winno
wpływać na kierunki działalności przedsiębior­
stwa tak, by uwzględniało ono potrzeby ogólno­
narodowe.

Koncepcja rozwoju samorządu robotniczego za­
rysowana w uchwałach . IX Zjazdu PZPR nie
wiąże idei samorządu i uczestnictwa w zarzą­
dzaniu gospodarką z ideą grupowej własności
prywatnej. Broni idei umacniania własności spo­
łecznej, w tym własności ogólnonarodowej, oraz

idei harmonizowania interesów ogólnonarodo­
wych, lokalnych i branżowych z interesami gru­
powymi poszczególnych załóg, poprzez określone
reformy strukturalne na gruncie . socjalistycz­
nych stosunków własności i podziału.

W związku z tym uchwalone przez Sejm PRL
w dniu 25. IX 1981 r. ustawy „o przedsiębior­
stwach państwowych” i „o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwowego” zakładają dale­
ko posuniętą samodzielność przedsiębiorstwa, ale
zakładają też wpływ państwa na statut przed­
siębiorstwa, tak by działało ono zgodnie z do­
brem ogólnym oraz wpływ państwa na okre­
ślenie jego zadań. Dokumenty te zakładają wre­
szcie współuczestniczenie samorządu w wyborze
dyrektora, lecz także, wpływ organu założyciel­
skiego na ten wybór. Dodajmy w tym miejscu,
iż coraz bardziej wzrasta liczba dyrektorów z

wyboru samorządu i że dokonywane wybory
są zgodne z interesami państwa jako całości oraz

z wolą załóg; robotniczych. Jest to bardzo ważna

przesłanka doskonalenia mechanizmów wdraża­
nej reformy gospodarczej, przesłanka uczynienia
z idei reformy, celów do których zmierza, i za- •

sad z których się narodziła — jakościowo no­
wego ‘czynnika wyraźnego postępu gospodarcze­
go i społecznego, postępu w dziele upodmioto­
wienia klasy robotniczej i wszystkich ludzi pra­
cy.

Przedsiębiorstwo nie jest oderwane od całej
struktury życia społecznego, od interesów całe­
go narodu. Niezbędne są więc takie mechanizmy
gospodarowania, które harmonizować będą sfe­
rę gospodarki ze wszystkimi pozostałymi sfera­
mi składającymi się na całokształt'bytu społecz­
nego, na rozwój wszystkich żywotnych elemen­
tów życia narodu. Optymalizacja kierunków roz­
woju gospodarczego, kojarzenie interesów gru­
powych, lokalnych i ogólnonarodowych tworzyć
może w tej perspektywie warunki zarówno dla
harmonijnego rozwoju .gospodarki, jak też roz­
kwitu samorządności samorealizacji robotników
poprzez pracę i w środowisku pracy.



Na wyspach Nowej Kale*
donii — kolonii francuskiej
(oddalonej od Paryża o 18
tys. km) nadal trwają nie­
pokoje związane z żądania­
mi miejscowej ludności
przyznania niepodległości
temu terytorium.

Do poważnego wzrostu

nastrojów antyfrancuskich
doszło po zamordowaniu 10
Kanaków przez zwolenni­
ków utrzymania więzi z

Francją.
PRZYPOMINAMY: Nową

Kaledonię zdobył w r. 1853
cesarz Napoleon III i za­
mienił ją w kolonię karną.
Mieszkańcy Kaledonii są
potomkami strażników wię­
ziennych i więźniów. Na­
stępnie zaczynali tam na­
pływać francuscy poszuki­
wacze przygód i pieniędzy.
W 1952 r. Nowa Kaledonia
przestała być kolonią i uzy­
skała status Terytorium Za­
morskiego Francji. Napięcie

NAPIĘCIA

WIZYTY
wzmaga się między dwiema społecznościami: melanezyjską, zwaną Kanakami, która sta­
nowi rdzenną ludność tego terytorium (64 tys. osób) i europejską (tzw. Kaldosze), prze­
ważnie Francuzi (50 tys. osób). Bogactwem Nowej Kaledonii jest nikiel (trzecie
miejsce w świecie) oraz kobalt i chrom.

Władze chińskie po raz

pierwszy wyraziły zadowo­
lenie z ewentualnej wizyty
w Chinach Dalaj Lamy,
przebywającego na uchodź­
stwie duchowego przywód­
cy ok. 2 min tybetańskich
buddystów. Jednocześnie

potępiły jakikolwiek ruch

na rzecz niezależności Ty­
betu — rozległego górskie­
go regionu w Azji Środko­
wej, włączonego do Chin w

1951 x.

Agencje przypominają, że

Dalaj Lama, traktowany
przez tybetańskich buddy­
stów jak „żywy Budda” o-

puścił Tybet w 1959 r. wraz

ze 100 tys. zwolenników po

nieudanym powstaniu prze­
ciwko władzom chińskim.

Założył on następnie ośro­
dek religijny w miejscowo­
ści Dharmsala w płn. In­
diach. 49-letni Dalaj Lama

wyraził zainteresowanie
złożeniem wizyty w Chinach
w 1985 r.

W 1978 r. doszło na Nowej Kaledonii do buntu na wielką skalę, po stłumieniu kosz­
tem 1500 zabitych tubylców, Paryż zarządził deportację całych wiosek. W skład Nowej
Kaledonii wchodzą Wyspy Lojalności, Wyspa Sosen, Wyspy Houn i Chestterfield.
• W czasie niedawnych wyborów większość zdobyła partia francuskich emigrantów,

opowiadająca się za utrzymaniem dotychczasowej więzi z Paryżem. Miejscowa ludność
zorganizowana w Narodowym Socjalistycznym Froncie Wyzwolenia Kanaków twierdzi,
że wybory były oszukaństwem. Przywódca Frontu Eloi Macharo żąda nie powtórzenia
wyborów, lecz przyspieszenia referendum na temat: „niepodległość czy zależność od
Francji”. Stanowisko Kanaków popiera Australia i Nowa Zelandia, które niechętnie
patrzą na obecność Francji w tym regionie.

Oficjalne czynniki francuskie deklarują; że przyszłość wyspy zostanie rozstrzygnięta
zgodnie z wolą jej mieszkańców. Na razie wysłano tam dodatkowo 500 żandarmów
oraz nowego komisarza Nowej Kaledonii, Ed garda Pisaniego. Zapowiedział on, że 5 sty­
cznia 1985 r. przedstawi konkretny plan działania, a 2 lutego przekaże władzom fran­
cuskim szczegółowe informacje na temat realizacji tego planu, a także reakcji zaintere­
sowanych stron na tę ofertę. Wielu komentatorów uważa, że Francja nie chce stracić
wpływów na wyspach. Chętnie cytują głosy białych osadników, którzy powołują się na

„historyczną misję Francji” i konieczność uchronienia Nowej Kaledonii przed „komuni­
styczną ekspansją”.

CO PISZA INNI
„Ostry wzrost dolara

w ciągu minionych czte­
rech lat wywołał zmniej­
szenie eksportu i zwięk­
szenie importu Stanów
Zjednoczonych. Deficyt
bilansu handlowego
wzrósł z około 25 mld
dolarów rocznie w póź­
nych latach siedemdzie­
siątych do 60 mld dola­
róww1983r.idookoło
100 mld dolarów w 1984
r. (licząc w oparciu o

wyniki pierwszego pół­
rocza). Liczby te od­
zwierciedlają trudną sy­
tuację amerykańskich
eksporterów i tych firm,
które konkurują z im­
portowanymi towarami”.

(„Wall Street Journal”)

„Jedynym ważnym fa­
ktem dotyczącym XVII

sesji Palestyńskiej Rady
Narodowej, palestyń­
skiego parlamentu na e-

migracji jest to, że się
odbyła”. ,

(„International Herald

Tribune”)

DEMOGRAFIA

Kadr z filmu „Noce 1 dnie”
— Film jest równocześnie dziełem sztuki

i towarem, który może odnieść sukces arty­
styczny, ale ponieść przy tym klęskę finan­
sową.

— Bądź odwrotnie.
— Albo połączyć wymagania artystyczne z

kasowością. Ideałem byłoby, aby każdy film
odznaczał się wysokimi walorami artystycz-
no-ideowymi i masowym odbiorem, ale tak
nie jest. Wobec tego czym jest film dla sze­
fa Przedsiębiorstwa Dystrybuęji Filmów:
najpierw towarem, a potem dziełem sztjiki?

— Dzieło sztuki nie wyklucza pojęcia to­
waru, lecz przy filmie sprawa komplikuje
się, ponieważ każdy tytuł ma swego odbior­
cę, a różnica w powodzeniu sięga setek ty­
sięcy widzów. Ścierają się także różne kry­
teria wartościujące. Jedni, twierdzą, że do­
bry film nie powinien mieć dużej frekwen­
cji. Przeciwnicy głoszą na odwrót, że im
większa widownia, tym lepszy film. Obie po­
stawy, jeśli chodzi o miernik sukcesu arty­
stycznego, nie mają racji, ponieważ sytua­
cja w kinie podobna jest do sytuacji w księ-

darmo: normalnie Kosztowałoby około 20 mis
zł. Niestety, dystrybutor krajowy — czyli Pal

(dop. red.) — już od roku nie może zdecy*
dować się na wybór”.

— Do tej informacji wkradły się nieści­
słości, które wprowadzają w błąd czytelni­
ków. Po pierwsze, nikt niczego nie daje za

darmo, gdyż w ramach transakcji kopro-
dukcyjnej zażądano 20 min zł. Po drugie,
strona niemiecka zaproponowała wybór z

około 100 tytułów, nie dostarczając bliższych
danych o poszczególnych dziełach. Po trze­
cie, „Film Polski” do dzisiaj dostarczył do
przeglądu zaledwie 7 tytułów, z czego jeden
ewentualnie można zakwalifikować do kupie­
nia.

— Czyli kupowanie filmów zagranicznych
za złotówki nie wchodzi w rachubę.

— Precedens stworzył R. Polański, sprze­
dając nam za naszą walutę „Tess”. I na tym
import filmów za złotówki zakończył się.
Pozostałe „bulwersujące” informacje należy
jak na razie włożyć między bajki.

— Twórcy skarżą się, że dystrybutor wo-

luntarystycznie obchodzi się z rozpowszech­
nianiem filmów rodzimych, bowiem dla jed­
nych zamawia się kilka kopii — na cały
kraj! — a dla drugich — kilkadziesiąt.

— To jest prawda 1 zarazem nieprawda.
Są filmy, które od razu idą do wąskiego roz­
powszechniania, więc silą rzeczy ilość kopii
jest ograniczona. Jednakże podstawowy na­
kład ustalają Okręgowe Przedsiębiorstwa Roz­
powszechniania Filmów. I jeżeli korygujemy,
to rzadko w dół, a w polskim filmie z re­
guły w górę.

— Ongiś była specjalna pula dla ambit­
niejszych widzów, bywalców kin studyjnych
i DKF. Gzy zostanie przywrócona?

— W najbliższej przyszłości .nie widzę
szans na jej przywrócenie. Co więcej, mimo
całej sympatii i życzliwości dla DKF-owskie-
go ruchu, nie umieszczałbym jej na liście,
pierwszych potrzeb. Na pierwszym miejscu
postawiłbym sprawę edukacji filmowej. Do­
rastają pokolenia, które nie mają pojęcia o

klasyce światowej kinematografii, o dziełach,
które wywarły ogromny wpływ na kształto­
wanie się współczesnego kina. Jeśli porów­
nać z literaturą, to wiadomo, że zanim zgłę­
bimy zawiłości antypowieści, trzeba poznać
klasyczną powieść. Podobnie i w kinie: za­
nim pokażemy młodzieży filmy eksperymen­
talne, nowatorskie w formie i treści, naucz-

Po dwuletnich' rozmo­
wach chińsko-brytyjskich
„załatwiono” sprawę Hong­
kongu. Po 1997 r. wygasa
koncesja brytyjska i Hong­
kong stanie się „specjal­
nym rejonem administra­
cyjnym Chińskiej Republi­
ki Ludowej”. Pekin zobo­
wiązał się przez 50 lat, po
1997 r. nie naruszać kapita­
listycznego systemu tego
rejonu.

Być może teraz kolej na

Macau, portugalską posia­
dłość na terytorium Chin.
Obszar ten wydzierżawiony
został Portugalii w 1557 r.

na faktorię portugalską. Od

PROGNOZY
------- - --------- ;------- a—

r. 1951 Zamorskie Teryto­
rium Portugalii, rządzone
jest przez gubernatora mia­
nowanego przez Lizbonę.
Pierwsze plotki o przyłącze­
niu Macau do Chin poja­
wiły się w 1966 r.

Podczas niedawnej wizy­
ty chińskiego ministra

spraw zagranicznych w Liz­
bonie poruszona została

przyszłość tego maleńkiego
terytorium (16 km kw. po­

wierzchni, ok. 450 tys. lud-
- ności, przeważnie chińskiej;

portugalski język urzędo­
wy). Szef dyplomacji chiń­
skiej oświadczył, że problem
pozostawiony kiedyś przez
historię, należałoby dziś
rozwiązać drogą pokojo­
wych negocjacji gdy „wa­
runki po temu dojrzeją”.
Ponieważ w skład delega­
cji, która bawiła w Lizbo­
nie wchodził główny nego­
cjator rozmów z Wielką
Brytanią w sprawie Hong­
kongu, obserwatorzy uwa­
żają, że rokowania w spra­
wie Macau mogą się dosyć
szybko rozpocząć.

W ostatnim okresie w

ZSRR notuje się wzrost li­
czby urodzeń. W 1970 r.

przy poziomie urodzeń 17,4
na tysiąc mieszkańców, łą­
czna liczba urodzonych
dzieci wyniosła 4.226 tys. W
1981 r. stopa urodzeń wy­
nosiła 18,5 na tysiąc, zaś
liczba urodzonych dzieci
przybliżyła się do 5 min. W
dwa lata później poziom u-

rodzeń zwiększył się do 20,1
na tysiąc osób. Jak dalece
jest to ważne dła rozwoju
sił produkcyjnych ZSRR,
zagospodarowania bogactw
naturalnych Syberii, Dale­
kiego Wschodu i Dalekiej
Północy, świadczy obecny
deficyt siły roboczej.

ODPRYSKI
W centrum Krakowa ma­

my trudności z zaparkowa­
niem samochodu. Podobne,
w pewnym sensie, kłopo­
ty mają Chińczycy. Rowe­
rów jest tam tak wiele, że
są trudności z parkowa­
niem. Władze Szanghaju
wprowadziły w centrum
miasta specjalne liczniki na

parkingach dla rowerów.

REKOMPENSATY DYPLOMACJA

Dzisiaj gramy hity
Rozmowa z ROMANEM BONIECKIM - dyrektorem

Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów w Warszawie

Jak pisze korespondent
PAP z Chin, władze miej­
skie Pekinu w ciągu 8 lat
jakie upłynęły ód zakoń­
czenia rewolucji kultural­
nej, zwróciły legalnym wła­
ścicielom większość zare­
kwirowanych wówczas przez
„rewolucyjnych buntowni­
ków” przedmiotów lub wy­
płaciły rekompensaty. Po­
nad 96 tys. rodzin, tzn. 84
proc, ofiar grabieży — jak
podał niedawno przedsta­
wiciel rządu ludow.ego Pe­
kinu, otrzymało już swoje
rzeczy lub ich równowar­
tość w pieniądzach.

W szczytowym okresie
rewolucji kulturalnej, tj.
w sierpniu 1968 r., gdy
Czerwona Gwardia wdzie­
rała się do domów osób po­

dejrzanych o posiadanie
niestosownych przedmiotów
takich jak precjoza, antyki,
dzieła sztuki, książki etc.,
na skutek takich najazdów
ucierpiało ok. 114 tys. ro­
dzin w Pekinie. Władze
miejskie podkreślają, że nie
sposób obecnie dojść do
wszystkich spraw z tamte­
go okresu, ale jak najwięk­
sza ilość poszkodowanych
otrzyma niezbędne rekom­
pensaty do końca br.

Dotychczas zwrócono pra­
wowitym właścicielom prze­
szło 2700 cennych mebli
oraz 60 min innych przed­
miotów. Wypłacono także
odszkodowania w wysoko-,
ści 22 min yuanów, jt. 9
min dolarów USA według
obecnego kursu.

Kiedy kanclerz Austrii,
Fred Sinowatz, udał się z

oficjalną wizytą do Muskwy
ehciał mu koniecznie towa­
rzyszyć m. in. znany nam

już dobrze dziennikarz kon­
cernu Springera, „ekspert
wschodnioeuropejski”, Carl
Gustaf Stroehm.

Moskwa z wiadomych po­
wodów odmówiła mu wizy.
Wizyta kanclerza doszła do
skutku. Odmowa dla Stro-
ehma pozostała wtedy in­
formacją między nim a u-

rzędnikami konsularnymi.
W kontekście niedoszłej
wizyty min. spraw zagra­
nicznych RFN Genschera w

Warszawie, ktoś w Bonn
uznał, że z identycznej sy­
tuacji trzeba zrobić aferę.
Skutek wszyscy znamy.

Nad Hondurasem:-Halo chłopcy.pomożemy wam w bu­
dowie drogi! SUEDDEUTSCHE ZEITUNG /RFN/

CHCRCBY W Stanąch Zjednoczo­
nych czynione są przygoto­
wania do bezprecedensowej
próby, podczas której roz­
bity zostanie samolot pasa­
żerski — czterosilnikowy
„boeing 720”. Pozorowana
katastrofa dokonana zosta­
nie za pomocą aparatury
zdalnie sterowanej z ośrod­
ka pilotażu naziemnego. Ce­
lem eksperymentu jest
przetestowanie nowego ro­
dzaju paliwa, odznaczające­
go się znacznie mniejszą
wybuchowością. Paliwo za­
wiera składnik, który prze­
ciwdziałać ma natychmia­
stowemu samozapaleniu w

przypadku rozbicia zbiorni­
ków. Opóźnia znacznie pa­
rowanie paliwa, co- zmniej­
sza niebezpieczeństwo wy­
buchu i gwałtownego roz­
przestrzeniania się pożaru.

PRÓBY
Dzięki temu będzie można
ocalić wiele istnień ludz­
kich.

Ponadto wypróbowane
zostaną nowe rodzaje o-

gnioodpornych pokrowców
na siedzenia, w które wy­
posażone mają być samolo­
ty zabierające na pokład co

najmniej 30 pasażerów.
W przypadku pomyślnego

zakończenie testu, opraco­
wane zostaną odpowiednie
przepisy prawne sankcjonu­
jące stosowanie nowego pa­
liwa. Zastąpiłoby ono obec­
nie stosowane w ciągu 4—5
lat.

W eksperymentalnym sa-

molocie umieszczone zosta­
ną manekiny wyposażone
w kamery przekazujące do
ośrodka kontroli wszystkie
dane, które p.osłużą później
naukowcom do dokonania
obliczeń i analiz.

W trakcie próby samolot
ma się unosić w powietrzu
przez 12 minut, po czym po

wylądowaniu przy szybko­
ści ponad 250 km/godz. u-

derzać będzie w różne roz­
lokowane na pasie starto­
wym przeszkody, w rezul­
tacie czego oderwane zosta­
ną skrzydła i rozbite zbior­
niki z paliwem.

Koszt całej' operacji sza­
cowany jest na blisko 12

min dolarów.

MEDYCYNA

Okazuje się,
że choroba
zwana AIDS
(brak odporno­
ści w organiz­
mie) jest groź-

. niejsza niż
przypuszczano.

Wirusem, który
wywołuje tę
chorobę zagro­
żonych jest w

USA 300 tys. A-
merykanów. 60
tys. może być
zaatakowanych
przez łagod­
niejszą, a 30
tys. przez jej
groźniejszą od­
mianę.

Podobne pro­
blemy . wystę­
pują w Repu­
blice Federal­
nej, AIDS może

dotknąć 100 tys.
osób. Uważa się

że w ciągu najbliższych sześciu lat może umrzeć ok. 10
tys. Niemców. W. ostatnich kilku miesiącach w RFN
zmarło 50 ęsób, a 100 następnych jest poważnie zagrożo­
nych.

Choroba ta atakuje najczęściej homoseksualistów. W
saunach, w których się spotykają można znaleźć taki na­
pis: „Chroń siebie i tych, których kochasz”.

W Republice Federalnej rozważa się możliwość zam­
knięcia większości saun i barów, w których spotykają się
homoseksualiści. Najbardziej niepokojące jest to, że do­
tychczas nie opracowano skutecznej profilaktyki i terapii.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Lekarze z 35 krajów o-

bradowali w Madrycie nad
stosowaniem w swojej pra­
cy wyłącznie środków na­
turalnych (zioła, akupunk­
tura). Było to pierwsze na

taką skalę spotkanie, liczą­
cego ok. 1 miliona członków
Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Naturalnej Me­
dycyny Alternatywnej.

Podczas sesji mówiono m.

in. o leczniczym działaniu
tak popularnych warzyw
jak cebula i czosnek. Ta
pierwsza została uznana za

doskonałe lekarstwo prze­

ciwko przeziębieniu, ten

drugi — za skuteczny śro­
dek obniżający wysokie ciś­
nienie krwi. Czosnek za­
wiera podobno substancje
podobne do antybiotyków i

stosowany regularnie nie
tylko obniża ciśnienie lecz
również zwiększa odporność
na przeziębienie.

W czasie obrad lekarze

wskazywali na to, że me­
dycyna naturalna jest czę­
ścią dziedzictwa ludzkości i

właściwą drogą do ludzkie­
go zdrowia.

LUDNOŚĆ
4 Rozgłośnia w Addis Abe-
bie

_ podała, że według
wstępnych wyników spisu
ludności przeprowadzonego
w maju Etiopia ma 42 min
mieszkańców. Radio podało
również, że spis nie był
przeprowadzony na niektó­
rych obszarach, ponieważ
nie było tam odpowiednich
warunków. Raport o stanie
ludności opiera się w 85
proc, na spisie, a w 15 proc,
na danych szacunkowych
opartych na. poprzednich
spisach, analizach statysty­
cznych i innych dokumen­
tach. .

garni. Tu i tam decyduje adresat. Gdy „Nie­
ciekawą historię” W. Hasa obejrzy 200 tys.
widzów, będzie to sukces dla twórcy. Prag­
niemy uchronić przed takim zjawiskiem, jak ■
wypieranie dobrych filmów, ale o słabej
frekwencji przez masowe giganty.

— Właśnie widownia szturmuje wielkie
przeboje kasowe, w rodzaju „Błękitny Grom”,
„Psy wojny”, „ET”, „Seksmisja”, ignorując
na ogół rodizimą produkcję i kino artysty­
czne. Krytycy nie bez racji przestrzegają
przed komercjalizacją repertuaru.-

— Chcemy przeżyć kryzys gospodarczy
bez spowodowania kryzysu widowni.

— Czy to znaczy, że już repertuar sięgnął
dna?

— Jeszcze zjeżdżamy w dół, ponieważ
ciągle więcej wycofujemy tytułów niż kupu­
jemy. I tak będzie do 1986 roku. Dopiero od
1987 roku zaczniemy piąć się pod górę i od­
budowywać repertuar w sensie ilościowym.

— A tymczasem na polskich ekranach są
nieobecne kinematografie całych kontynen­
tów, jak Ameryki Płd., Australii czy Afry­
ki. Nic nie wiemy o kinie Indii i Hongkon­
gu, gdzie rocznie produkuje się po kilkaset
tytułów. Nie znamy filmu arabskiego. Wy­
padamy ze światowego obiegu kultury fil­
mowej, czy tylko za sprawą kryzysu?

— Z obiegu nie wypadamy, ale stajemy
się, jeśli można tak określić, prowincjonal­
nie zachodnioeuropejscy, gdyż zawężamy się
do hitów z czołówek gazet. Widz polski o-

rientuje się, co to są za filmy typu „Poszu­
kiwacze zaginionej arki”, czy „ET”, ale nie
wie, co faktycznie dzieje się w poszczegól­
nych kinematografiach narodowych. Nieste­
ty, kryzys odbija się także na samym roze­
znaniu, co jest grane w światowym kinie.
I to jest największy minus, że z konieczno­
ści musimy koncentrować uwagę na hitach,
aby nie dopuścić do kryzysu widowni.

— Czy ta zasada dotyczy również rodzimej
produkcji? Panuje powszechne przekonanie,
że polska publiczność lekceważy polski film.

— Wokół naszego kina i naszej widowni
narosło sporo mitów i nieporozumień. Od lat
jest ona ustabilizowana na poziomie około 25
min widzów, zaś o rzekomym spadku czy
wzroście decydują właśnie nasze hity. Kiedy
na ekran wchodziły „Noce i dnie” z ponad
10 min widzów, „Trędowata” — z 8 min, czy
„Hubal” — z 7 min, to wykres widowni pod­
nosił się do góry. Kiedy w danym sezonie
zabraknie filmów typu „Seksmisja” lub „A-
kademia pana Kleksa” to wykres naturalnie
spada w dół. Wówczas rozlegają się głosy o

kryzysie polskiego filmu, jakby widownia
była tu jedynym kryterium.

— Ona jednak i jej gusta decydują o ka­
sie, co nie jest bez znaczenia dla twórców
(tantiemy!) i przedsiębiorstwa.

— Naturalnie, widownia jest najlepszym
wskaźnikiem handlowym i fakt, że wzrasta
na polskich filmach, napawa optymizmem.
W tym roku przypuszczalnie osiągnie około
50 min widzów. W roku ubiegłym polskie
filmy obejrzało 33 min osób.

— Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów
jest’ monopolistą w rozpowszechnianiu, ale
czy ma decydujący głos w sprawie progra­
mu repertuaru?

— Z produkcji krajowej wyświetlamy tyl­
ko te filmy, które zostały skierowane do roz­
powszechniania. Natomiast wybór tytułów z

kina światowego spoczywa na PDF, zaś
Przedsiębiorstwo Eksportowo-Importowe
„Film Polski” jest realizatorem naszych za­
mówień.

— A jednak głośne filmy, które za grani­
cą odniosły sukces artystyczny i kasowy, z

reguły docierają do nas z kilkuletnim opóź­
nieniem. Bywa, że po 16 latach^ jak w wy­
padku „Dziecka Rosemary” R. Polańskiego.
Czy musimy tak długo czekać?

— Największe hity docierają do nas z ro-.

cznym opóźnieniem, a niekiedy czekamy pół­
tora roku. Do niektórych tytułów, jak wspo­
mniany film Polańskiego czy „Zielona pi­
gułka” wracamy po czasie, ponieważ wcze­
śniej nie kupowano z różnych względów. W
jednostkowych przypadkach nie da się tego
uniknąć.

— A propos czekania. Cytat z wywiadu z

dyrektorem „Filmu Polskiego” M. Bukow­
skim w czasopiśmie „Rynki Zagraniczne”: „W
ramach transakcji koprodukcyjnej partner
zagraniczny (zaehodnioniemiecki) zezwolił na

wykorzystanie sześciu dowolnych filmów za

my filmowego abecadła. Od przyszłego ro­
ku w ciągu 5 lat zamierzamy utworzyć ka­
non 50 tytułów, które przeszły do historii
światowego kina. I z tą pulą wystartować
do młodej widowni.

— W krajach zachodnich drogę na ekran
torują filmom gigantyczne reklamy. U nas

zazwyczaj całe przedsięwzięcie sprowadza Się
do plakatu i anonsu prasowego, niekiedy
oryginalnego, jak w przypadku „Limuzyny
Daimler-Benz”, ukazującego się w rubryce
ogłoszeń motoryzacyjnych. Podobno K. Gra­
dowski zaproponował „Akademii pana Klek­
sa” nietypową jak na nasze warunki i przy­
zwyczajenia akcję reklamową: wydawnictwa
płyty, maskotki, naklejki itp., lecz pomysł
udał się połowicznie.

— W Polsce nie ma reklamy z prawdzi­
wego zdarzenia, o czym świadczy brak wy­
specjalizowanej instytucji w tej dziedzinie.
Prawdę mówiąc, to jedynie kino uprawia re­
klamę, napotykając na wiele ograniczeń.

— Niedostatek funduszy?
— Nie, pieniądze są, brakuje fachowców i

zaplecza. Cóż z tego, że posiadamy znakomi­
te plakaty, kiedy często nie ma gdzie ich po­
wiesić. Można przejść obok kina, nie wiedząc
o tym.

— Ile kosztuje reklama w skali rocznej?
— Mogę mówić tylko o PDF, gdyż od­

dzielnie płacą kina, oddzielnie zespoły fil­
mowe. Na reklamę przedsiębiorstwo wydaja
kilkanaście milionów złotych.

— Gwałtownie maleje liczba kin, bodajże
mamy o połowę mniej niż w latach 50.

— I nie zanosi się na poprawę, mimo że

próbujemy odzyskiwać utracone sale. W cią­
gu ostatnich 10 lat wybudowano raptem 4
kina.

— Czy działają jeszcze na wsi kina obja­
zdowe?

— Tak, jest ich 229 i niektóre, jak w Lu­
belskiem, dochodzą do 300 tys. widzów.

— A czy zostały na wsi kina stałe?
— Dokładnie mamy na wsi 481 kin sta­

łych.
— Czy wprowadziłby Pan na nasze ekrany

filmy erotyczne?
— Sprawa trudna, ponieważ istnieje silna

grupa nacisku społecznego, która przeciw­
stawia się tego typu produkcji. Sądzę jed­
nak, że dojrzeliśmy, aby obejrzeć przynaj­
mniej niektóre tytuły.

— Jakie na przykład?
— Chociażby Hamiltona „Bilitis*.
— Za granicą tworzy spora grupa reżyse­

rów polskich: Lenica, Borowczyk, Wajda, Po­
lański, Żuławski, Skolimowski, Zanussi, któ­
rych nie wszystkie dzieła docierają do kraju.

— Nie mamy obowiązku pokazywać w kra­
ju wszystkiego, co kręcą polscy reżyserzy za

granicą. Niemniej sporo ich filmów kupiliśmy
i kupujemy nadal, np. teraz dwa tytuły Za­
nussiego: „Droga w noc” oraz Imperatyw”.

— Kasety video już dotarły do nas. Nie­
długo telewizja satelitarna stanie się faktem
i wkrótce kino na dobre zagości w domu na

szklanym ekranie. Video zaskoczyło PDF, o

czym świadczy kasetowe piractwo.
— Roizpowszechnianie kaset video w for­

mie seansów biletowanych jest piractwem, i
którym bezwzględnie należy walczyć. Koń­
czymy redagowanie przepisów prawnych,
które uregulują te sprawy. Na początek chce­
my otworzyć 4 wypożyczalnie kaset, to jest
w Gdańsku, Krakowie, Łodzi i Warszawie.
Najpierw nagramy animację dla dzieci i fil­
my oświatowe. Sądzę, że kasety video wyprą
zę szkół i zakładów pracy „szesnastki" czyli
kopie na taśmie 16-milimetrowej.

— Co z ciekawszych tytułów oprócz ,,kon.
frontacyjnych” zobaczymy w przyszłym ro­
ku?

— Polecam hity, a m. in. „Klasztor Schao-
lin”. „Gra w wojnę”, ..Powrót Jedi”, „Chri- •

stin”, „Pod wulkanem”, „Paryż — Texas”.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
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TEATRU

Statysta -jest cywilem, który
dorabia na scenie. Ale czy moż­
na bezkarnie przeniknąć do tea­
tru 1 poddać się jego działaniu?
Czy można nie ulec infekcji i
nie zarazić się na zawsze? Nie
można. Nie można przy pewnej
wrażliwości i wyobraźni. Zdarza­
ją się jednak osobnicy organicz­
nie odporni, genetycznie impre­
gnowani, po których spływa to

jak po gęsi. Takim to dobrze:
przychodzą, wykonują 1 mają z

głowy. Nic ich nie pociąga. Nic
nie zastanawia. Praca nie jest
przy tym za ciężka. Tyle że nud­
na nad wyraz. No i to czekanie.
W bufetach, w garderobach, gdzie
popadnie. Ale pecunia non’ olet,
a oni właśnie jej potrzebują. Nie
są to wprawdzie duże sumy, ale
te odczucia związane z posiada­
niem są zawsze relatywne, więc

i werbunek zwykle się udaje. Co
prawda coraz z tym trudniej —

ale z czym nie jest coraz trud­
niej?

Zupełnie inaczej przedstawia
się sytuacja tych, którzy zasko­
czyli. Którzy ulegli fascynacji.
Na pozór są to tacy sami studen­
ci, urzędnicy, emeryci i niebie­
skie ptaki. Tyle, że zazwyczaj
staranniejsi, bardziej pojętni na

scenie, przyglądają się wszy­
stkiemu szeroko otwartymi oczy­
ma. (Pomijam tu członków zespo­
łu technicznego ostatnio coraz

częściej statystujących dla pod­
wyższenia wypłaty). Obywatele
tacy, niczego nie przeczuwając,
chłoną bezwiednie pozbawioną
zapachu truciznę, jaka zaraz po
przejściu portierni sączy się ze­
wsząd w ich czyste dusze. Przed­
stawiciele tego gatunku, atawi­
stycznie uczuleni na magię tea­
tru — a w literaturze fachowej
sporo, jest teorii o dziedzicznym
charakterze tej przypadłości —

zjawiają się za kulisami przeję­
ci i wzruszeni, wszystko im się
podoba, wszystko onieśmiela, na

aktorów patrzą z podziwem i z

szacunkiem, co jest już śmiesz­
ne samo przez się, patrzą jak na

mieszkańców lub nawet właści­
cieli Olimpu i SPATiF razem

wziętych, a stan ten — będący
niewątpliwym reliktem cielęcych
lat teatralnej mitologii, gdy du­
sze płonęły na paradyzie, a Kor­
nel Makuszyński tkwił jeszcze
głęboko w bezgrzesznym niebie
małolata — utrzymuje się nie­
kiedy wcale długo, czasem aż
do pierwszej, wspólnie wypitej
wódki, albo do pierwszej afery
wywołanej za kulisami przez nie
znoszącą ograniczeń duszę arty­
sty. Bo artysta nie gardzi dziś
wcale towarzystwem statysty (o
statystykach nawet nie wspomi­
nam, to się rozumie samo przez
się!), co jeszcze dwadzieścia, trzy­
dzieści lat temu było w teatrze
nie do pomyślenia. Ale tempora
mutantur, jak mawiano kiedyś

nad Wisłą, a to jest właśnie je­
den z dowodów na prawdziwość
tego inteligentnego spostrzeżenia.

Póki co jednak statysta tego
gatunku odczuwa respekt i pe­
łen jest podziwu. Wystarczy to
na ogół, by zauważyć, że ta

przestrzeń między rampą a kuli­
sami, którą w czasie przedsta­
wienia oświetla się rzęsiście, a

wokół za zastawkami, dekoracja­
mi i inną konstrukcją gromadzi
się nieraz spory tłumek, gdy na

środku jej panuje jeszcze cisza
lub toczy się co najwyżej jeden
dialog — jest jakościowo inną
przestrzenią, niż ta do jakiej spo-

cyl teatru, przy którym taki na

przykład gronkowiec złocisty
jest łagodnym stworzeniem, i za­
pada w chroniczne schorzenie, a

przynajmniej w uczulenie, to zaś
nie opuszcza go zazwyczaj aż
do śmierci. Nie jest to, gwoli
ścisłości, jedyna droga infekcji.
Zdarzają się przypadki zapadal­
ności na wykładach, podczas lek­
tury a nawet drogą kontaktów
płciowych — scena jednak stwa­
rza w tej mierze największe za­
grożenia.

Mogę to stwierdzić z całą od­
powiedzialnością, jestem bowiem
jedną z ofiar takiej infekcji (na

Statysta
sobi statystę zwyczajne życie.
Inną niż. wszelkie dotąd poznane
przestrzenie, bo ma w sobie coś
z soczewki, która, załamując pro­
mienie, kondensuje je i zmusza

do intensywności aż, proszę —

można nimi wypalić dziurę, jak
się kto uprze. Jeśli statysta tyl­
ko z pozoru ma skórę hipopota­
ma odczuje ponadto — stojąc już
na scenie i robiąc tłum potrzeb­
ny w obrazie — że w przestrze­
ni tej rządzą zgoła inne, mocno

odczuwane prawa. Głos staje się
wyraźniejszy, wydatnie podwyż­
szony, gest pełniejszy i zmecha­
nizowany jakby, oko podrobione
makijażem jaśniej tutaj błyszczy,
zmarszczka wyraźniej się załamu­
je a uroda — jeśli ma być uro­
dą — zdolna jest omamić najwię­
kszego sceptyka. A gdy to się sta­
nie i statysta nabierze. już w tej
mierze potrzebnej wiedzy — bia­
da mu, po trzykroć biada! Osob­
nik taki lub osobniczka przyjmu­
je oto w swą czystą duszę bak-

scenie, drodzy Państwo, na sce­
nie!). Niczym uczony, który dla
dobra ludzkości aplikuje sobie
najgorsze kompozycje, by wypró­
bować je i dać świadectwo, pod­
dałem się naprzód infekcji a po­
tem długiej, wieloletniej, ukrytej
inkubacji, aż opisywana przy­
padłość, pokonawszy wszelkie
bariery organizmu, wydobyła się
na zewnątrz potężną erupcją.
Wysiewem tak upartym i jak się
zdaje chronicznym, że nie zdoła­
ły go pokonać zjednoczone wysił­
ki przerażonych przypadkiem ko­
legów, ani też mocne, końskie
kuracje aplikowane wielkodusz­
nie przez liczne gremia filantro­
pów, słusznie zatroskanych o

czystość teatru. A zaczęło się tak
niewinnie! Naprzód jedna pani.
Potem druga pani. A potem ja­
kiś niebacznie napisany artykuł
czy recenzja wydrukowana lek­
komyślnie przez redakcję na Wi-
ślnej i nieszczęście gotowe! Jeśli
mająmidziśzazłe—amają!—

niech uderzą się w piersi, można

było manuskrypt do kosza cis­
nąć. Wszystko zaś wzięło swój
początek ze sceny Teatru im.
Juliusza Słowackiego, gdy grano
tam „Pigmaliona” z Niwińską,
Kurnakowiczem, Mrożewskim,
Dąbrowskim, Nowakowskim, Me-
resem, Gellą i Brylińską a „Ty­
siąc walecznych” Rojewskiego —

już nie pamiętam z kim oprócz
Jabłońskiego — za dyrekcji Hen­
ryka Szletyńskiego usiłowało —

na szczęście: bez rezultatu —

pchnąć polski teatr na nowe'to-

ry^ Byłem jednym z nich, co

mi do dzisiaj pozostało, wystar­
czy przeglądnąć te felietony.
Jednym z tych, co tłoczyli się w

pierwszym akcie bodaj na Ox-
ford Street; gdzie mogę więc pi-
szę, mówię i przypominam, że

grałem — he, he — z samym
Kurnakowiczem, i jednym z tych,
co byli waleczni, nie pamiętam
tylko w jakiej sprawie.

Piszę to wszystko, by ostrzec,
nie by się chełpić. Miłe, niewin­
ne, niczego nie zapowiadające są
zazwyczaj początki choroby na

jaką statyści z samej natury po­
dejmowanej funkcji są — trzeba
to dobitnie powiedzieć — szcze­
gólnie narażeni. Ale koniec jest
żałosny! Wielu z nich bowiem
teatr wciąga w swoją orbitę. Sta­
ją się aspirantami, inspicjenta­
mi, rekwizytorami, aktorami, za­

opatrzeniowcami, kierownikami
administracyjnymi, technicznymi,
literackimi, bileterami, gońcami
lub woźnymi, a w przypadkach
szczególnie ciężkich, zgoła bez­
nadziejnych, nawet i dyrektor
trafi się tu i ówdzie. Ostrożnie
więc, drodzy Państwo! Z umia­
rem. Wprawdzie pecunia non

olet — są jednak również inne
sposoby zarabiania.

Tym bardziej, że z biegiem lat
granica między aktorem a staty­
stą zaciera się w polskim teatrze.

Dzieje się tak nie tylko przez
bufet, wódkę 1 te rzeczy, ale
również dlatego, że współcześni

reżyserzy wymyślają statystom B
coraz trudniejsze zadania. Już |
nie wystarczy stać na ulicy w |

ulewnym deszczu i czekać aż 0
przestanie — jak działo się to w |
„Pigmalionle”. Nie wystarczy |

krzyczeć „brawo” lub podobnie 0
— jak w „Tysiącu walecznych”. n

Coraz częściej jest się częścią ru- |

chomej bryły, częścią zdyscypli- H
nowanego i dojrzałego ansamblu, |
któremu reżyser powierza niekle- |

dy kluczowe zadania i wywołuje H

pamiętne, ważne dla sukcesu
efekty. Zobaczcie jak w „Nocy |

listopadowej” przy placu Szcze- h

pańskim powstańcy kładą się na |
pobojowisku! Zobaczcie jak oży- |
wają i jak przemieszczają się raz |
jeszcze — do łodzi Charona. Zoba- |
czcie jak w granych właśnie w |

Gdyni „Widmach” Mickiewicza i |
Moniuszki reżyser operuje spo- |
rym tłumem. Ale czy są to jesz- |
cze statyści? Czy jest to ta suro- |
wa i zielona masa, którą formu- |
je się naprędce, bo potrzebna? |
Nie są to już zwykli statyści. Nie |
jest to już taka masa. Są to nie- |

kiedy zamknięte, nie pozbawione a

własnych ambicji 1 osiągnięć ze- |
społy ruchowe, baletowe lub in- |
ne, które współpracują z teatrem, |
ale zachowują autonomię 1 bar-
dziej stają się partnerami niż |

wynajętą nieskładną ludzką ma- g
są. Przeżywa się wyraźnie 1 od­
chodzi w przeszłość stanowisko
starszego statystów. Kogoś w ro­
dzaju koryfeja, który organizo­
wał, proponował, dbał o rezer­
wy 1 wyznaczał zajęcia, tak jak
odchodzi w przeszłość gatunek
biernego 1 pozbawionego Inwencji
statysty, który stoi gdzie go po­
stawią z twarzą tak martwą i
tak obojętną, że aż zęby bolą na

widowni.
Ale co nie odchodzi w przesz­

łość? Co się nie przeżywa?
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Srebrna, mroźna, odległa jak sen o niegdysiejszych
śniegach. A przecież w ów wieczór osobliwy (już w po­
niedziałek) nadzieja biegnie łagodnym truchtem właśnie
ku niej. Nadzieja niepewna, obolała i w swej tkaninie
myśli prawie ażurowa. Bo człowiek chce wierzyć, iż
w nieogarniętym, nieodgadłym i tajemniczym wszech-
świecie nasz los rozpisany został na nieskończoną ilość
tonów i akordów; poza krótką partyturę impresji za­
mkniętej między pierwszym krzykiem a ostatnim wes­
tchnieniem. I ona — migotliwe, nikłe światełko wigilij­
nego wieczoru — jest odbiciem naszej nadziei. Ona:
Gwiazdka. Coś tak nierealnego jak nieskończoność.

Gdyby obraz naszego nocnego nieba pomieścić na pocz­
tówce i wbić w dowolnie wybranym punkcie ostrze szpil­
ki, to w tym momencie zginęłoby około... czterystu gwiazd.
A więc można wierzyć, że każdy z nas ma tę swoją jedy­
ną, tylko dla siebie, pod którą się urodził i z której otrzy­
muje niewiadomych kształtów i treści — przesyłki szczę­
ścia.

Złudzenia i nadzieje. Czasem tylko one człowiekowi
pazostają. Wiedzą o tym prorocy i czarownicy, kiedy
tworząc systemy symboli i archetypów — właśnie jej ka­
rykaturę wykorzystują. Bo ona — jak ta Polar­
na żeglarzom — ma wskazywać drogę. Dokąd? Wła­
śnie. Przecież mimo naszej wiedzy o jej początkach, sile
światła, odległości i położeniu na firmamencie nieba —

zawsze pozostaje tylko metafizycznym lękiem wigilijne­
go wieczoru i smugą światła oraz ciepła, która zbliża nas

na moment. Poza tą symboliką — nie znaczy. Nie prowa­
dzi nas. Nigdzie i nigdy. Srebrna, mroźna, odległa jak...

A więc jak to właściwie z tobą jest? — nadziejo? złu­
dzenie? okruszku wiary? cieniu niepokoju?

Myślę, że to nie jest takie ważne. I tak przecież nikt
nie odpowie na pytania, na które nie ma odpowiedzi To
znaczy: na te pytania musi każdy z nas odpowiedzieć
sobie osobiście. Szukając oparcia już to w wierze, już to
w odkryciu naukowym, już to w filozoficznej kalkulacji.
W końcu i tak w ów wieczór znikąd nie spłynie tyle
ciepła pod nasze dachy, do naszych stołów — jak właśnie

Gwiazdka
z niej. W ten wieczór przyniesie nam na pewno tylko ra­
dość, iż jesteśmy razem i trwamy.

Sprostujmy: powinna nam przynieść radość. Bowiem

zgodnie z jej charakterystyką, jaką skreśliłem — nic od

niej samej nie zależy. A jedynie od stanu naszego wnę­
trza, od otwarcia się, od wewnętrznej potrzeby pogodze­
nia się ze światem żywych i zmarłych, najbliższych i da­
lekich, I to jest — jak mniemam — w dzisiejszych wa­
runkach, w stanie psychicznym narodu najtrudniejsze.
Przecież jeśli popatrzeć na nasz kraj, na jego ludzi — to

prawie nigdzie nie zgadzają się teoria z praktyką i sło­

wa z czynami. Usta pełne miłości i gesty nienawiści, sło­
wa pełne lojalności i czyny pełne ironii, pogardy, drwi­
ny. Nie jesteś godzien szacunku, mój przyjacielu. Moje­
go szacunku, ponieważ i ja sam siebie nie umiem usza­
nować. Oddalamy się od siebie jak gwiazdka...

Lekcja pytań moralnych? Ależ nie. To tylko przeraże­
nie, iż tak niewiele już może dla nas uczynić ów symbol
nadziei i oczekiwania. Ja osobiście jeszcze czekam. Nie
na Boga. Na Człowieka. Ten drugi jest mi bardziej po­
trzebny. Teraz. Tutaj. I jeszcze będę jej wypatrywać
wczesnym zmierzchem. Bo chociaż stół pachnący rybą
i jedliną jest jak nigdy w roku stołem rodzinnym, to je­
dnak poprzez nią rodzina moja poszerza się o wszystkich
skazanych na krótką wędrówkę przez czwarty wymiar.
Wobec niej wszystko karleje. I realność biologii nakazuje
godność.

Piszę te zdania bez jakiegokolwiek celu. To tylko próba
zbierania skorup samego siebie i sklejenia w kształt, ja­
ki mi się kiedyś marzył. I marzy jeszcze. I to jest j e s z-

aze jedna próba. Sądzę, że filozofię owych powtórzeń
można odnaleźć w cykliczności powrotu wigilijnej Gwiazd­
ki. Więc jakże u schyłku kolejnego roku nie mógłbym
na nią nie czekać. Wszak z jej nadejściem, z momentem,
w którym przygarnia nas zwykły stół, nieustannie odra­
dza się nadzieja, że to my przestaniemy być srebrni od
zgryzot, mroźni w uczuciach i odlegli od siebie...
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W połowie lat sześćdziesiątych
dzięki Jerzemu Harasymowiczowi,
który zawsze miał zwyczaj trzy­
mać się nieco „z boku”, pozna­
łem Jana Kurkiewicza krako­
wskiego artystę plastyka, foto­
grafika a przede wszystkim tzw.

człowieka, luźnego, to znaczy lu­
biącego z dala od ludzkich oczu

oddawać się swoim pasjom. Szyb­
ko dogadaliśmy się, gdyż połą­
czyło nas zamiłowanie do cho­
dzenia po górach nie według
szlaków, ale własnego widzimisię.
Odbyliśmy wspólnie kilka rajdów
w niezniszczone jeszcze wówczas

przez watahy drobnomieszczań-
skich budowniczych „odludzia”
Sądecczyzny wraz z Tadeuszem
Sliwiakiem pasjonującym się po­
wstającą w tamtych latach w

Krakowie telewizją, będącą wte­
dy instytucją skromną, otwartą
na propozycje.

Były to wędrówki nie tylko
śladem dziecięcych fascynacji, ale
i poetyckich tropów, któż bowiem
ze znaczniejszych poetów nie pi­
sał o strachu na wróble, wielole-

•tniej pasji Jana Kurkiewicza:

do kogo będą się modlić wróble
strachu w słomianym

kapeluszu (...)
ucieczko złodziei
jehowo na zwykłych nogach
tkwiących w butach namokłych
rzucający mannę grochu
w słońcem pieszczone zagony (...)

Ten fragment wiersza z tomu

pt. „Hymn bałwochwalczy” (1958)
Haliny Poświatowskiej, przypo­
mina tę wspaniałą a nieżyjącą
już niestety poetkę. Nie żyje
również Jan Kurkiewicz, ukazują­
cy nam przed dwudziestu laty
nieznane beskidzkie uroczyska i
tajemnice pasjonujących go wiej­
skich strachów. Myśl utrwalenia
ich i przekazania potomnym pa­
mięci o tym ludowym zwyczaju
narodziła się u Kurkiewicza na

początku lat pięćdziesiątych, gdy
przebywał w Gorcach, w okolicy
Turbacza. Obudził się wcześnie,
wychylił głowę z namiotu i na

pobliskiej niwce ujrzał kilka po­
staci. Gdy podszedł bliżej, oka­
zało się, że są to najzwyczajniej­
sze strachy na wróble. Specjalne

oświetlenie odebrało im ich do­
słowność i przeniosło w dziedzinę
fantazji. Wydawały się zjawami.

W pierwszej chwili zareagował
jak artysta: postanowił utrwalić
niezwykłość tego zjawiska. Po­
tem przyszła refleksja: pomyślą,
że to fantazja, wymysł, konwen­
cja. Z pomocą przyszedł aparat
fotograficzny. Tak narodziła się
pasja rejestrowania na taśmie fo­
tograficznej strachów na wróble
w Żywieckiem zwanych „beboka-

cza, o ile istnieją one jeszcze,
podnosi fakt, że w miarę postę­
pu cywilizacji na wsi owa tra­
dycja zanika.

Ile lat liczy ta tradycja? Tru­
dno powiedzieć. Starzy gospoda­
rze twierdzą, że na pewno ze sto
lat. Świadectwa literatury pol­
skiej przesuwają tę datę jeszcze
dalej — do czasów Mikołaja Re­
ja z Nagłowic i Jana Kochano­
wskiego. Jakkolwiek jest, upor­
czywość tego zwyczaju jest zasta­

miast przerywał pracę i oddalał
się. Może to świadczyć o związ­
kach z jakimiś prastarymi oby­
czajami pogańskimi. Podobnie,
gdy zaczyna się kierdel owiec, ba­
ca rozpala na hali ognisko i pa­
ląc na uboczu jakieś zioła roz­
rzuca je na cztery strony świata,
pragnąc widocznie uczynić zadość
zwyczajowi, którego chyba sam

nie umiałby wyjaśnić.
Niepowtarzalność strachów

poddaje się jednej tylko systema­

0 strachach ais nie o straszenia
mi”, na Podhalu „dziadami” a w

Sądecczyźnie — „urokami”. Z
kilkuset negatywów i zdjęć, które
pozostały gdzieś (kto je teraz

ma?) po Janie Kurkiewiczu, każ­
dy jest inny, każdy ma indywi­
dualną formę, własne otoczenie.

Owa jedność i niepowtarzalność
pochodzi nie tylko stąd, że stra­
chy buduje się nie tylko w każ­
dym roku od nowa, ale również
osobno na każdą porę roku. Inne

strachy stoją w dolinach, inne w

górach. Najciekawsze budują
górale z Podhala, Spiszą i Ora­
wy, przy czym im osada lub
wioska bardziej niedostępna, tym
strachy piękniejsze i ciekawsze.
Jesienią rozbiera się je i niszczy,
a na wiosnę buduje od nowa.

Wartość zbiorów Jana Kurkiewi­

nawiająca, gdyż żaden ze stoją­
cych na polach strachów nie był
w stanie powstrzymać ptaków czy
zwierząt od niszczenia plonów.
Stąd wniosek, iż nie służą one

tylko do straszenia. Może więc są
one symbolem obecności gospo­
darza na danym terenie, reliktem
totemu, znakiem, iż pole nie jest
bezpańskie i wchodzące na nie
^wierzę (może i człowiek?) musi
liczyć się z konsekwencjami. Za

tym przypuszczeniem mógłby
świadczyć fakt, że nie ma stra­
chów płci żeńskiej i zawsze bu­
duje go mężczyzna, właściciel,
gospodarz. Mimo pozornej me­
chaniczności jest to czynność u-

ważana za intymną. Ilekroć pró­
bowaliśmy podpatrzeć chłopa
budującego stracha — natych­

tyce, można podzielić je według
form w jakich występowały: od
prostych krzyżaków po kształty
niesłychanie wymyślne, od mają­
cych działać na domniemanych
szkodników dynamiką czy na­
strojem, aż po specjalną odmia­
nę występującą wyłącznie w gó­
rach: strachy dźwiękowe, składa­
jące się z szeregu starych garn­
ków i butelek wypełnionych wo­
dą do różnej wysokości. Wiatr
powoduje, iż uderzając o siebie
wydają dźwięki Układające się w

specjalną, niepowtarzalną muzy­
kę.

'

Wieloletni wysiłek artystyczny
Jana Kurkiewicza, będącego
twórcą m. in. słynnego plakatu
przedstawiającego chłopca piszą-
cego na płocie: „Cracovia — pa-

ny” — ma olbrzymie znaczenie.
Nie tylko zresztą dokumentalne.
Jego fotogramy mogłyby stać się
inspiracją dla artystów poszuku­
jących własnej, narodowej formy.
Czy nie należałoby tę spuściznę
odszukać i zabezpieczyć w któ­
rymś z krakowskich muzeów?
Byłoby to zrealizowanie pragnie­
nia Jana Kurkiewicza, który w

rozmowie ze mną powiedział kie­
dyś: „Poznałem je wędrując po
Polsce południowej i wtedy zro­
zumiałem ostatecznie, że te na­
sze polskie strachy są niepowta­
rzalnie związane z naszą wsią, że

umieją nie tylko straszyć ptaki
na zasianych polach, ale też za­
chwycać swoją oryginalną for­
mą... Moje zdjęcia strachów to lęk
przed tym, by owe chłopskie
«dziady», «uroki» czy «beboki»
nie poszły w niepamięć, aby prze­
mawiały swoim autentyzmem i
przetrwały jak pamiętnik...”. Gdy­
by taka ekspozycja powstawała,
proponuję dać jako motto nastę­
pujące słowa Bolesława Leśmia­
na:

W oddali — postrach na wróble
przesadnie rękaty

Ż zeszłorocznym rozpędem chyli
się we światy,

Jakby chciał paść w ramiona
pobliskiej cierpiałki,

Co naprzeciw cień w skrócie
rzuca w piasek miałki.

STANISŁAW STANUCH

Nasza księgarnia
Dotarł do nas 6. numer „Eks­

presu reporterów”, kolejny to­
mik z popularnej serii. KAW,
w której wychodzą książeczki
z reguły w nakładzie 100 tys.
egz., kosztują po 50 zi, zawie­
rają trzy reportaże współczes­
ne — i błyskawicznie znikają
z kiosków i księgarń. Szósty,
tegoroczny „Ekspress reporte­
rów” przynosi reportaż Konra­
da Turskiego „Proszę nie skła­
dać kondolencjl” (o tragedii
mieszkańców bloku w Łodzi,
który w wyniku ulatniania się
gazu wyleciał w powietrze),
Franciszka Penczka „Braciom
na otuchę” (o wydawaniu pod­
czas okupacji w Mysłowicach
tajnej gazetki i tragedii jej
redaktorów) oraz Alicji Basty
„Byk już nie robi w pierzu”.
Ta ostatnia afera obejmuje
wiele osób, będzie z tego pro-

ces-monstrum. Oskarżonym za­
rzuca się, te skupowali za gro­
sze odpadowe pierze kurze w

państwowych zakładach „Pol-
droblu” i za pomocą zwyczaj­
nego śrutownika przerabiali je
na miękkie, poszukiwane pie­
rze gęsie. Po czym sprzedawali
je firmom państwowym i spół­
dzielczym za drogie pieniądze.
W ciągu kilku lat wyproduko­
wali w ten sposób setki ton (!)
„gęsiego pierza”.

TOMASZ GRYGLEWICZ
„Groteska w sztuce polskiej
XX wieku", WL 1984, wyd. I.,
nakł. 5 tys. egz., str. 190 + 84
ilustracje, cena 210 zł. Kolejna
praca doktorska wydana przez
WL, w której autor na wstę­
pie wylewnie dziękuje promo­
torowi za „wytyczenie głów­
nej linii poszukiwań w konsul­
tacjach, rozmowach, poprzez
rady i niezbędne korekty”.
Praca wybitnie specjalistycz­
na, wąskotematyczna, rzecz

pasująca w sam raz do roz­
maitych akademickich wyda­

wnictw, a nie do planu wyda­
wniczego WL.

HOMER — „Iliada", WL
1984, wyd. I, nakł. 50 tys. egz.,
str. 546, cena 480 zł. Nie tylko
dla smakoszy literackich pozy­
cja ta stanowi wydarzenie: je­
dno z arcydzieł literatury sta­
rożytnych Greków zostało
przełożone przez Ignacego
Wieniawskiego heksametrem, a

więc tą miarą wiersza, której
używali Grecy, którą Homer
napisał „Iliadę”. Oczywiście
jest to tzw. heksametr polski,
akcentowy, oparty nie na ilo-
czasle, którego nie zna pol­
szczyzna, a na akcencie, ale 1
tak, uwzględniając tradycję i
dorobek w tym względzie, jest
to chyba najfortunnlejazy spo­
sób na zbliżenie się do ducha
heksametru greckiego, do uzy­
skania przekładu jak najwier­
niejszego. A to było zamiarem
tłumacza, o czym mówi wyra­
źnie: „moim celem 1 Ideałem
było dać Homera możliwie
najbardziej homeryckiego”.
Doskonały, przejrzysty wstęp

I. Wieniewsklego, Indeks imion
własnych, przypisy, młodopol­
skie ilustracje Stanisława Wy­
spiańskiego, wyraźna, duża
czcionka, poręczny format —

z pewnością jest to książka
bardzo ważna dla naszej kul­
tury. Szkoda tylko, że wydana
w miękkiej, broszurowej o-

kładce. Miłośnikom trwałej
książki przyjdzie zatem zali­
czyć Wizytę u introligatora.
Intrygujący jest zapis tłuma­
cza: „Ukończyłem przekład 8
lipca 1958 r.”. Jakby nie było
— od tego czasu minęło już
ćwierć wieku. Tłumacz takto­
wnie milczy, dlaczego tak się
stało. Książkę złożono bardzo
starannie w Drukarni Wyda­
wniczej im. W. L. Anczyca w

Krakowie.

WŁADYSŁAW A. SERCZYK
— „Na dalekiej Ukrainie. Dzie­
je Kozaczyzny do 1648 roku”,
wyd. I.,, nakł. 5 tys. egz., str.
374 + 51 ilustracji, cena 280 zł.
Piękna książka! Jest to bar­
wna opowieść o ziemiach nad­
dnieprzańskich, o historii 1 o-

byczajach Kozaków, walkach,
traktatach, ścieraniu się na

tym terenie Interesów pol­
skich, rosyjskich, tureckich.
Czyta się jak najlepsze dzieła
polskich historyków, władają­
cych ongiś piórem równie bie­
gle jak utalentowani twórcy
literatury. Wystarczy przypo­
mnieć choćby Karola Szajno-
chę, jego „Jadwigę i Jagiełłę”,
monografię naukową, napisaną
nie tylko naukowo, mądrze, a-

le i z polotem i wdziękiem ra­
sowego stylisty-epika. Coś z

tego nastroju klasycznych
dzieł polskiej historiografii
wnosi do współczesnego dzie­
jopisarstwa W. A. Serczyk. Jest
to tom pierwszy dziejów Ukrai­
ny, autor zapowiada dalsze.

ZENON JAGODA, STANI­
SŁAW KŁODZIŃSKI, JAN
MASŁOWSKI — „Więźniowie
Oświęcimia", WL 1984, wyd. I,
nakł. 10 tys. egz., str. 248, cena

200 zł. Jest to kontynuacja to­
mu „Oświęcim nieznany”. W
książce pomieszczone zostały
rozszerzone i rozbudowane

cztery eseje, drukowane w

„Przeglądzie Lekarskim — O-
święcim”, zawierające relacje
więźniów z przeżyć obozo­
wych. Uszeregowano je w roz­
działach: „Agresja i agresy­
wność w obozie”, „Przyjaźnie”,
„Jak to się stało, że przeży­
łem”, „Stereotypy i nawyki o-

bozowe”. Książka zaopatrzona
w noty bibliograficzne, Indeks
nazwisk i przedmowę redakto­
ra zeszytów oświęcimskich
„Przeglądu Lekarskiego” prof.
dr. Józefa Bogusza. W końco­
wym akapicie czytamy:
„Książka stanowi dokument,
który wstrząsa, zastanawia,
jednocześnie inspiruje do prze­
myśleń oraz odpowiedzi na

pytanie, czy rzeczywiście zło
musi być ukrywane 1 zapom­
niane, czy też, przeciwnie, po­
winno być opisywane, żeby u-

torować drogę do zwycięstwa
dobra”.

KONRAD STRZELEWICZ

Dziś: Naj!
Najdłuższe nazwisko miał zmarły

w Winsconsin w roku 1866 wódz
Indian, którego, nazwisko zapisał
pewien misjonarz. Nazywał się on

po prostu: Lepodotemachdelachogai-
eookraniolelpsanotrium upotrimma-
tosiphioparaomelitokatakeclummen.
okichileiipkossuphophattoperisteralek-
truonop. (Z życzeniami Szczęśliwe­
go Nowego Roku dla korekty!). Naj_
mniejsze buty na świecie wykonał
Artur Wenkert w Tutlingen. Były
one 15 milimetrów długie, całe wy­
konane ze skóry. Największy but
na świecie wykonany został w ro­
ku 1951 w Oberstdorf/Allgau. Szewc
Józef Schratt zużył na nie osiem
osłów, aby otrzymać 600 kilogra­
mów skóry, na rozmiar numer 490!
Najstarszą maszynę do pisania
zmajstrował Amerykanin Christo-
pher Lathan Skales W roku 1867,,
ćwierć wieku przed zbudowaniem
pierwszego Remingtona. Najdłużej
natomiast spędziła czas, przy ma­
szynie do pisania — 9 dni — pani
Ingeborg Behrens. Zgodnie z re­
gulaminem co.godzinę mogła prze­
rywać pracę na 5 minut, zaś na

dobę 2 godziny miała prawo się
przespać. Najstarszymi artretykami
byli Neandertalczycy ^1'50 000—50
000 lat przed naszą erą), najstarszą
parą bliźniaków urodzonych w

niewoli, są Helia i Bruno, orangu­
tany z monachijskiego ZOO.

Tych kilka informacji razem z

kilkoma tysiącami innych przynosi
„Lexikon der Superlative”, zachod-
nioniemiecki kieszonkowy leksykon
o wszystkim co najdłuższe, naj­
większe, najstarsze, najmłodsze itd.
itd. Czechosłowacki leksykon tego
typu nazywa się „1000 Naj” i adre­
sowany jest głównie do młodzieży.
Ten adresat czytelniczy czyni,
informacje być może nieco mniej
różnorodne ale za to bardziej pod­
stawowe. Więc: najwyższy szczyt
w Czechosłowacji — Gerlach, nato­
miast w Czechach — Śnieżka. Naj­
większa przepaść (Hranicka propast)
ma głębokość 244 metrów. Najbar­
dziej ulubione imiona męskie —

Jan, Jarosław, Jerzy, Józef, Paweł,
Piotr, Wacław, żeńskie — Alena,
Ewa, Hana, Helena, Jana, Jitka,
Maria. Największym zakładem prze­
mysłowym jest nowa huta Klemen-
ta Gobtwalda w Ostrawie-Kunczi-
cach której roczny obrót wyraża się
cyfrą 10 miliardów koron czechosło.
wacklch, zaś najbardziej ulubio­
nym czechosłowackim piosenkarzem
jest Kareł Gott.

Nie mamy jeszcze polskiej pu­
blikacji typu „Naj”. Kiedy się za­
stanawiam jaka by ona była, do­
chodzę do wniosku, że prawdopo­
dobnie czymś pośrednim między
tą ciekawostkową czysto książką
zachodnioniemiecką i edukacyjną
bardziej książką czechosłowacką.
Ale chlubiąc się największym w

tej części świata poczuciem hu­
moru, na pewno dołożylibyśmy coś

własnego, niepowtarzalnego! Na
przykład: najdłuższe spóźnienie po­
ciągu, najdłuższy termin wędrówki
listu z ulicy na ulicę w tym ®-
mym mieście i w tej samej dziel­
nicy, najdłuższa rozmowa koleżanki
z koleżanką, z zagranicą, z biura,
za państwowe pieniądze, najdłuższy
wykaz osób, które wzięły udział w

otwarciu, w Dzienniku Telewizyj­
nym, najdłuższy cykl produkcyjny,
jaki udało . się uzyskać przy wyda­
waniu książki. Chociaż, to ostatnie
już nie. Bo mogłoby się łatwo oka­
zać, że cykl produkcyjny tego pol­
skiego „Naj” ■okazał się jeszcze
dłuższy, od podanego w książce,
jako „Naj” i już cała zabawa na

nic!

Prowincjonalna
pomoc sąsiedzka

Pani prezenterka drugiego pro­
gramu kulturalnego z Gdańska, w

nawale zajęć nie zauważyła, że „12
noc” Szekspira, to 6 I 1600 roku,
dwunasta noc po Bożym Narodze­
niu, w którą to noc odegrano sztu­
kę. czyli „Wieczór Trzech Króli”.
Przed wojną, pewien konsument
kultury pytał kasjerkę w teatrze:

„Przepraszam czy są bilety na Tra-
wiata zlazła z muru”? „Nie ma”.
A może na Okropny Zamek”?

Życie codzienne

według Cavanny
Głowę ściętego na gilotynie nosi

się najlepiej, nie brudząc się. za

uszy.
Ziarnko piasku jest tylko w je­

dnym miejscu jeszcze bardziej do­
kuczliwe niż w bucie: w prezerwa­
tywie.

Kąpiel. Jest bardzo niebezpieczną
rzeczą kąpać się wcześniej niż po
trzech godzinach, kiedy zjadło się
trujące grzyby.
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scu zacząłem się bowiem zastana­
wiać, ilu ludzi w Polsce zdaje so­
bie na przykład sprawę, że Ko-

mensky już przed trzystu laty sfor­
mułował zasady demokratyzacji
oświaty, tworzenia systemu klaso­
wo-lekcyjnego a nawet więcej: żą­
dał głębokiej reformy treści, metod
oraz organizacji nauczania. Że był
ponadto gorącym zwolennikiem po­
wszechności oświaty, dostępnej
wszystkim warstwom społecznym.
Że on to właśnie wystąpił o kształ­
cenie młodzieży bez względu na jej
społeczną kondycję, stan majątko­
wy, a nawet płeć. W latach dwu­
dziestych siedemnastego wieku ta­
kie opinie musiały uchodzić za od­
ważne, a niekiedy nawet — wy­
wrotowe.

zodzie z życia Jana Amosa Komeń­
skiego również dlatego, że ten wa­
żny z punktu widzenia polsko-czes­
kiej wzajemności naukowej i kultu­
ralnej fakt nie w pełni znalazł od­
bicie w dziele filmowym Otakara
Vavry. Reżyser ma nawet wiary­
godne usprawiedliwienie, bo nie
chodziło mu, jak w rozmowie ze

mną stwierdził, „o film biograficz­
ny. .Życiorys Jana Amosa Komeń­
skiego — podkreślał — każdy może
odnaleźć w podręczniku historii
bądź w encyklopedii. Starałem się
więc przede wszystkim odzwiercie­
dlić dramat Komeńskiego jako li­
czonego, jego rozterki i sukcesy w

działalności twórczej, a także kon­
flikt, jaki musiał- nastąpić między
zasadami głoszonej przezeń nauki a

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ Marti ptfiooa

Tegoroczny XXIV Międzynarodo­
wy Festiwal Filmowy w Karłowych
Warach rozpoczęła, uroczysta, poza-
konkursowa projekcja monumental­
nego dzieła Otakara Vavry „Tułacz­
ka Jana Amosa”.. Organizatorzy
podnosili, że chodzi o „najrozleglej-
szą i najdojrzalszą realizację, |aką
w ostatnich latach podjęło studio
filmowe na Barrandowie”. I rzeczy­
wiście, dziesięcioletni trud, podję­
ty przez reżysera wespół ze znako­
mitym pisarzem, autorem powieści
„Życia Jana Amosa” (1975) Milosfem
Vaclavem Kratochvilem, w znacz­
nym stopniu się powiódł.

Twórcy wytknęli sobie ambitny
cel przeniesienia ną język filmu ży­
cia jednej z najznakomitszych w

dziejach narodu osobowości, jej we­
wnętrznych zmagań jako uczone­
go, którego wkład w rozwój peda­
gogiki od stuleci docenia świat cały,
zaś w swojej ojczyźnie do dziś na­
zywany jest on nauczycielem naro­
du. Dodajmy, że Jan Amos Komen-

Sky był nie tylko pedagogiem, ale
również filozofem i społecznikiem,
walczącym o przeniesienie swoich
naukowych odkryć do praktyki ży­
ciowej.

Napisałem „świat cały” i oto u-

gryzłem się w język. W tym miej­

I rzeczywiście, Jan Amos Komen-

sky, wraz z innymi Braćmi Czeski­
mi został wygnany z własnej ojczy­
zny, by znaleźć gościnę i serce u

nas, w Lesznie. W kraju szerokiej
tolerancji dla przekonań cudzych, z

której nie. tylko wtedy słynęła Pol­
ska. Komensky nawiązuje łączność
z ośrodkami postępowej myśli pe­
dagogicznej, a że sprzyja mu świa­
tły magnat Rafał Leszczyński, o-

trzymuje również sowite zabezpie­
czenie materialne, które pozwala
mu rozwinąć szeroką działalność pi­
sarską i pedagogiczną. W okresie
dwudziestosiedmioletniego pobytu w

Lesznie Komensky napisze nie tylko.
najważniejsze dzieła swojego życia,
jak „Wielka dydaktyka”, „Panso-
fia” i „Drzwi języków otwarte”, ale
poświęci też wiele czasu zajęciom
dydaktycznym w tamtejszym gi­
mnazjum, piastując w nim nawet

godność rektora.
Właśnie w szkole leszczyńskiej

spróbuje przełożyć na język prak­
tyki sformułowane wcześniej zasa­
dy reformy edukacji. Odrzuci jako
przestarzałą i scholastyczną prawie
całą dotychczasową wiedzę filologi-
czno-dydaktyczną ówczesnego hu­
manistycznego nauczania.

Wspominam o tym koronnym epi-

pryncypiami religijnymi, którym
był podporządkowany”.

Zamysł piekielnie ambitny, o tyle
jeszcze w realizacji trudny, że Ota-
kar Vavra świadom był powszech­
nej w Czechosłowacji znajomości
życia i dzieła pedagoga. Pragnąc
stworzyć dzieło artystyczne, musiał
więc jednocześnie pozostawać wier­
ny owej tak obcej mu jako arty­
ście podręcznikowo-encyklopedycz-
nej stylistyce, wspartej o mnóstwo
dysertacji, którym dorobek Ko­
meńskiego z roku na rok przecież
obrasta. Wciśnięty w gorset uczo­
nych rozpraw, świadomy faktu, że
wszelkie odejście od kanonu nauko­
wych ustaleń wywoła falę polemik
i skupi na jego głowie tysiące trud-

,nych do zamortyzowania gromów,
reżyser wybrał jakoby drogę inną.
Miast — co podpowiadała dusza ar­
tysty — wyzwolić się spod kurateli
znawców i popuścić wodze fantazji,
otoczył się nimi szczelnie, wertując
z pozoru po tysiąckroć przeanalizo­
wane rękopisy, sentencje i myśli
Komeńskiego oraz świadectwa epo­
ki. Tak przytłoczony nadmiarem fa- i
ktograficznego materiału doszedł do
wniosku, że przełożenie duchowych
i życiowych rozterek pioniera nauk
pedagogicznych na język doświad­

czenia współczesnego, może się oka­
zać zabiegiem nazbyt odważnym.
Wzbraniał się przeto przed wszelki­
mi aktualizacjami, pozostając pe­
dantycznie wierny literze historii.

Solenność nie zawsze mu­
si oznaczać w filmie porażkę. Pod
warunkiem jednak, że życie bohate­
ra obfituje w tak wielką ilość dra­
matycznych spięć i przeżyć, iż sta­
nowią one nieoddzielną od biografii
wartość.

W wypadku Jana Amosa Komeń­
skiego jego osobiste perypetie stały
się sprzymierzeńcem reżysera. Zbio­
rowy wysiłek scenarzystów, konsul­
tantów i wykonawców przyniósł w

sumie artystyczny sukces. Film
zdołał ogarnąć duży szmat życia bo­
hatera, od klęski stanów czeskich
pod Białą Górą w 1620 roku, aż po
jego śmierć w 1670 roku w Amster­
damie. .

Walorem filmu jest swoista prze-
mienność akcji, nie tylko w tkance
dramaturgicznej, lecz również w as­
pekcie geografii zdarzeń. Toczą się
one kolejno w morawskim Fulneku,
naszym — jak podkreślałem — Le­
sznie, w Anglii, Szwecji, na Pomo­
rzu i w Niderlandach. Obok postaci
tytułowej, z pietyzmem potraktowa­
nej przez Ladislava Chudika, po-
znajemy wiele wybitnych osobisto­
ści ze świata ówczesnej polityki,
nauki i sztuki, takich jak Kartę-
zjusz, Rembrandt czy Holler.

„Tułaczka Jana Amosa” ma po­
nadto niekwestionowane zalety edu­
kacyjne i poznawcze. Dla miłośni­
ków historii jest to przewodnik po
epoce, dla pozostałych — fresk hi­
storyczny, zrekonstruowany z pie­
tyzmem dla najdrobniejszego szcze­
gółu. Wyjadacz filmowy być może

powie, że utwór to nad miarę spi­
żowy, na co ja zareplikuję: a kto
odważyłby się inaczej, gdyby przy­
szło mu pokazać własnej widowni
postać tak głębokę w świadomość
społeczną zapadłą?

Dobrze się stało, że Telewizja
Polska film zakupiła, gorzej, że
świadoma niedostatków wiedzy hi­
storycznej, wśród młodzieży zwła­
szcza, nadała dzieło Otakara Vavry
w drugim — nie tylko z nazwy —

programie.

WITOLD RUTKIEWICZ

W galerii zapiecek międzynarodowa
wystawa „Smali is beautiful” czyli że
małe jest piękne. Jeszcze tego nie spra­
wdziłem, bo wernisaż w poniedziałko­
wy wieczór, a zatem już po terminie
wysłania teleksem tego felietonu. Ale
ostatnio miałem okazję obserwować
rzeczy małe, co i piękne może, lecz
piekielnie drogie. Rzeczy małe: manda­
rynki, cytryny, winogrona, grapefruity.
Wszystko kusząco wyłożone na stoi­
skach bazaru przy ulicy Polnej, com

go w tej gazetce kilka już razy opisy-

ty lokalnych rubryk w stołecznej pra­
sie, odnotować można złośliwy poema­
cik Marianowicza w „Szpilkach”, w efe­
kcie władze handlowe zdecydowały się
na likwidację całego procederu, od 6
grudnia koperek miał wrócić na miej­
sce pomarańcz. Handlarze przystąpili
atoli do kontrataku. Dosyć zresztą po­
mysłowo, bo niby nic, ale na wszyst­
kich stoiskach pojawiły się transparen­
ty z napisami „handel towarami luksu­
sowymi jedynie do dnia 6.12. „Bez ko­
mentarzy. Komentowali za to stali kli-

Andrzeja Majewskiego w salach „Za­
chęty”. Absolwent krakowskiej akade­
mii, laureat wystaw w Paryżu, Pradze i
Wenecji, artysta znany z prac na wszyst­
kich liczących się scenach świata, ocza­
rował 'nas kolorową dokumentacją
swych wizji. Zaś jako suplement do
wystawy zaliczyć trzeba rozkosznie bar­
wną oprawę plastyczną, jaką przyrzą­
dził Majewski do ostatniej premiery w

Teatrze Wielkim, do „Turandot” Puc­
ciniego. Spektakl jeśt dziełem reżyser­
skim Marka Grzesińskiego i dyrygenta

wał, bo instytucja to pieruńsko prze­
mienna niczym kameleon. Teraz też
się przemieniła i już od kilku dobrych
miesięcy udaje bazar na weneckim
Rialto czy inne przyparyskie hale. Jest
wszystko. Czyściutkie, eleganckie, sma­
kowite i drogie! Mandarynki do 2 ty­
sięcy zł za kilo, cytryny, jeśli ładne, po
1.600, owoc avocado po. 1 tysiąc za sztu­
kę. Ananasy, kawior, łososie, czekola­
da szwajcarska i holenderska. Tylko
koperki i selery jakoś poznikały, bo i
gdzie się im tam równać z egzotyczną
konkurencją. Bazarowa inwazja delika­
tesowych ćymeliów wywołała prawdziwy
podział opinii stołecznej. Przeważało
oburzenie przeciwko eksponowaniu to­
waru, który chętnie zjadłoby każde
dziecko, tyle że tak niewielu rddziców
stać na zaspokojenie tych potrzeb.
Echa tych oburzeń przenikały na szpal-

enel, komentowali też i niektórzy daw­
ni wrogowie, co teraz zmienili front,
prezentując pogląd, że przecież handel
taki stwarzał każdej matce szansę, by
każdemu dziecku co jakiś czas ten je­
den grapefruit czy daktyl kupiła. Choć­
by jeden, choćby raz na miesiąc.

Zgodne władze podzieliły i ten po­
gląd. Pomarańcze wygrały bój z koper­
kiem. A mnie najbardziej w tym wszy­
stkim zdaje się być znamienna reakcja
kilku młodych dziewcząt, które podglą­
dałem, kiedy patrzyły na te frukty i
na ich ceny. Dziewczyny się po prostu
śmiały. Tak to się smutne ze śmiesz­
nym miesza. Jak w życiu, albo jak W
farsie...

A skoro już na początku felietonu
przywołałem wątek wystaw, trzeba je­
szcze koniecznie odnotować wspaniały
przegląd projektów scenograficznych

Roberta Satanowskiego, na premierze
ogromny triumf odniosła też Barbara
Zagórzanka. -Pamiętam ją z partii San-
ty W Wagnerowskim „Holendrze tuła­
czu”, postęp w operowaniu głosem i
swobodzie scenicznego bytowania zai­
ste niewymierzalny! Premierę w Teatrze
Wielkim zaszczycił swą obecnością ge­
nerał Wojciech Jaruzelski. Były owacje,
kosze kwiatów, antraktowa promenada
pań w wieczorowych kreacjach. Bufet
obficie zaopatrzony. Słowem premiera
jak trzeba!

Co donoszę z przedświąteczną saty­
sfakcją.

WITOLD FILLER

GAZETKA

WARSZAWSKA

W KOLEJCE

00 KINA

Nie często się zdarza, aby
film — czy w ogóle dzieło
sztuki — wywołało aż tak
ostrą, i to na dodatek oficjal­
ną reakcję władz państwo­
wych.- Przeciwko filmowi Cos-
ty-Gavrasa „Zaginiony” („Mis-
sing”) — protestowałaś chi­
lijski rząd Pinocheta i... De­
partament Stanu USA. Junta
poczuła się obrażona ukaza­
niem przez Gavrasa rozmiaru
zbrodni, popełnionydi przez
nią w momencie obejmowania
władzy, a także twierdzeniem,
iż zamachu na demokratyczny
rząd prezydenta Allende doko­
nano z inspiracji i pod kierow­
nictwem służb specjalnych
Stanów' Zjednoczonych; o to
samo obraził się i Departa­

ment Stanu, mający juiż za so­
bą umorzony, a więc „wygra­
ny” proces w tej samej spra­
wie. Film Costy-Gavrasa po­
wstał bowiem na podstawie
książki dziennikarza Thomasa
Hausera, relacjonującej auten­
tyczne wydarzenie: Podczas
zamachu w 'Chile, w tajemni­
czych okolicznościach zaginął
młody amerykański pisarz i
dziennikarz, od - kilku lat za­
mieszkujący w Santiago, zna­
ny ze swych lewicowych po­
glądów, współpracujący z cza­
sopismami popierającymi Al-

proces pracownikom ambasa­
dy i Departamentowi Stanu. Z
braku dowodów sprawa zosta-

je umorzona... ,'
Costa-Gavras, naturalizowa-

ny we Francji Grek, uznawa­
ny jest za mistrza gatunku na­
zwanego kinem „fikcji polity­
cznej”. Absolwent Sorbony
(wyjechał z Grecji mając lat
18) ukończył następnie studia

reżyserskie na IDHEC, kilka
następnych lat asystując tak
wybitnym twórcom jak Renć
Claire czy Yves Allćgre. Zade­
biutował w roku 1965 filmem

Departament stanu

protestuje
lende. We wrześniu 1978 roku
znalazł się on — przypadkiem
lub świadomie — w Valparai-
so, w którym to mieście znaj­
dował się ponoć sztab amery­
kańskich koordynatorów za­
machu, Zapewne dowiedział
się wtedy czegoś, czego wie­
dzieć nie powinien, a znając
jego poglądy można było przy­
puszczać, iż ujawni uzyskane
informacje. Musiał więc zgi­
nąć. Tak twierdził ojciec za­
ginionego, biznesmen jak
najdalszy początkowo od
„wszelkiej polityki” i mając.'/
za złe synowi jego postawę,
przekonania i przyjaciół. Nie
mogąc uzyskać wiadomości o

losie syna z ambasady z USA
przyjeżdża do Chile i zaczyna
sam poszukiwania. Przekonu­
je się, że bez poparcia USA za­
mach byłby niemożliwy, że

zabójstwo obywatela amery­
kańskiego musiało się odbyć za

wiedzą i zgodą rzeczywistego
kierownictwa 'akcji, a pomoc,
jakiej w puszukiwaniach u-

dziela mu ambasada służy wy­
łącznie zamydleniu oczu. Po

powrocie do kraju wytacza

sensacyjnym „Przedział mor­
derców”, dwa Lata później
zrealizował film wojenny „O
jednego za wiele”, by trzecim
już swym dziełem uzyskać
międzynarodową sławę. Dra­
mat „Z”, osnuty wokół

„puczu czarnych pułkowni­
ków” w Grecji, uzyskał nagro­
dę w Cannes ’69, „Kryształową
Gwiazdę” Francuskiej Akade­
mii Filmowej i „Oscara” — za

najlepszy film zagraniczny na

ekranach amerykańskich.
„Kino fikcji politycznej”...

Bezpieczniej mówić, że to'fik-
cją, ale ani w wypadku „Z”
nikt z widzów nie miał wątpli­
wości, gdzie dzieje się akcja i
o jakich konkretnych wyda­
rzeniach opowiada film, ani
też nie ma tych wątpliwości
przy „Zaginionym”, choć to

„latynoamerykańskie” państwo
nazwane nie zostało (w myśl
przysłowia o stole i nożycach
— Pinochet jednak zareago­
wał). Nie zostało nazwane

chyba nie tylko dla asekuracji
— także dlatego, iż chodziło
Gavrasowi o pewną ogólniej­
szą sytuację. Nie tylko o obec­

ność USA w Chile lecz w ca­
łej Ameryce Łacińskiej. O
przedstawienie wiedzy i, po­
glądów „przeciętnego Amery­
kanina” na sytuację polityczną
we wszystkich tych krajach i
amerykańską misję tam peł-
mioną. Biznęsmen Ed Hor-
man musiał pojechać do Chile,
musiał, szukając zaginionego
syna, odwiedzać zaimprowizor
wane kostnice pełne trupów,
wypełnione więźniami stadio­
ny, musiał rozmawiać ze

świadkami i ofiarami straszli­
wego terroru. Dzięki znakomi­
tej 'kreacji Jacka Lem.mona
(„Pół żartem, pół serio”, „Chiń­
ski syndrom”, „Najlepszy
kumpel”) obserwujemy jak ■
trudno, mimo tego, zmienić u-

kształtowane przez środki ma­
sowego przekazu poglądy, u-

wierzyć świadectwu własnych
oczu, gdy przez lata patrzyło
się oczyma telewizyjnych ko­
mentatorów. Wspaniała rola
(uznana . zresztą w Cannes ’82
za najwybitniejszą, film zaś za

najlepszy z prezentowanych —

nagrodzony „Złotą Palmą”)
zmuszająca do ogólniejszych
refleksji nad ludzką psychiką i
władzą, jaką mają nad nami
stereotypy.

„Zaginiony” jest filmem ad­
resowanym jednakże do maso­
wej widowni, stąd jego atrak­
cyjna formalnie, sensacyjna
i widowiskowa forma, stąd
także pewne naiwności i u-

proszczenia w przedstawianiu
mechanizmów politycznych
determinujących postępowanie
jednostki. To jednak nie tyle
zarzut — dbanie o atrakcyjną
formę — lecz komplement i
tego od Gavrasa powinno się
nauczyć wielu młodych na­
szych rodzimych twórców.
„Nie wystarczy mówić do
rzeczy —• pisał St. J. Lec —■
trzeba jeszcze mówić do lu­
dzi”. Filmu także ten aforyzm
dotyczy...

ZYGMUNT MARClNCZAK

TADEUSZ FANGRAT

MINIATURY

WARUNEK

Trzeba mieć dużo danych,
żeby mieć sobie oddanych.

DO SĄSIADA
Mam do ciebie żal cichy
ża głośne za ścianq śmichy.

KUSICIELKA

Ubiera się kuso,
bym walczył z pokusą.

MODNISIA

Wdziała na siebie krzyk mody ostatniej
bym patrzgc, oniemiał I wpadł do jej matni.

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

SCto śpiewa?
Stevie Wonder

Tradycyjnie Już w wydaniach świątecz­
nych i noworocznych prasa polska i za­
graniczna prezentuje na szpaltach poświę­
conych muzyce — zamiast sezonowych
gwiazd i gwiazdeczek — postacie nieja­
ko .ponadczasowe”, mogące poszczycić się
trwałą, pozycją w annałach estrady.'

Taką postacią w dziejach współczesnej
muzyki rozrywkowej jest z całą pewnoś­
cią „niewidomy geniusz z Detroit” — Ste-
vie -Wonder. W dodatku jest on twórcą
niekwestiowanego przeboju roku 1984 —

„I just called to say i love von” — za­
dzwoniłem po prostu by powiedzieć, że

cię kocham” — który przejdzie pośliz­
giem również na rok następny, aby kró­
lować podczas nadchodzącego karnawa­
łu. .

Nie da się zaprzeczyć, iż Stevię Won­
der sprawił niemałą niespodziankę swo­
im wielbicielom — traktującym go bez
mała jak żywego klasyka — komponując
utwór, który stał się „numerem 1”, nie

■i tylko renomowanych list przebojów, ale
w większym jeszcze stopniu... dyskotek
i sal balowych na paru kontynentach.

„I just called...”, które na singlu pod
tym samym tytułem przyoblekło się w

„złoto” i „platynę” w dwudziestu siedmiu
krajach, pochodzi również z platynowe­
go longplaya „Woman in red”. Na płycie
tej wytwórnia Motown pomieściła obszer­
ne fragmenty ścieżki dźwiękowej filmu
„Kobieta w szkarłacie”, do którego mu-

I zykę skomponował właśnie Stevie Won-
j der i w którym obok niego śpiewa goś­

cinnie „sama” Dionne Warwick.
Nawiasem mówiąc, filmy muzyczne o-

kazały się pod koniec roku prawdziwą
kopalnią przebojów. Tak się bowiem skła­
da, że najpoważniejsi kontrkandydaci

! „I just called...” do tytułu hitu 1984 —

„The never ending story” Limahla i „No
morę lonely nights” Paula McCairtneya —

' również nie są „samodzielnymi” tworami
przemysłu płytowego, lecz zaczerpnięte
zostały z filmów „Nie kończąca się opo­
wieść” i „Przekaż ode mnie ukłony Broad
Street”. Aż żal, że u nas żadna piosenka
filmowa od połowy lat pięćdziesiątych —

więc od czasów „Skarbu” i „Przygody na

Mariensztacie” nie zdołała stać się praw-
■ dziwym przebojem (ostatnia była chyba

„Karuzela” z filmu „Irena do domu”,
przypomniana latem tego roku na festi­
walu w Sopocie przez... gwiazdę z Cze­
chosłowacji, Hanę Zagoroyą).

Ale powróćmy do twórcy „I just called
to say i love you”. Niekoronowany król
soul — muzyki duszy, „papież black mu­
sie”, ek-s-cudowne dziecko, które przyspo­
rzyło tuzin platynowych płyt wytwórni
Tamla Motown i dorosły „wielki guru”
współczesnej sztuki rozrywkowej — to
.zaledwie nieliczna spośród etykietek, któ­
rymi oblepili od stóp do głowy Steviego
Wondera amerykańscy i światowi kry­
tycy. Niewidomy od urodzenia Stevie, a

właściwie Steveland Judkins, miał dzie­
sięć lat, kiedy Ronnie White z zespołu
Miracles przedstawił go ówczesnemu bos­
sowi Motown Berry’emu Cordy. Wkrótce
do tego stopnia oczarował on zarówno
szefa firmy, jak i całą „czarną” Amerykę,
iż nikt nie wyobrażał go sobie inaczej,
niż właśnie jako „mały cud” (to właśnie
oznaczał przydomek: Little Stevie Won­
der): wokalistę, multilinstrumentalistę,
kompozytora i aranżera w krótkich spo­
denkach, bulwersującego swoimi umie­
jętnościami dorosłych twórców...

Drugi cud wydarzył się, gdy „mały
Stewie” po przebyciu mutacji nie podzie­
lił losu tabunu amerykańskich i europej­
skich cudownych dzieci, które po dojściu
do pełinoletności pokrył kurz zapomnie­

nia a niekiedy i zjadliwa ironią następnej
generacji (vide: Losy małej gwiazdy _

z

filmu Bette Davis „Co się zdarzyło Babę
Jane”).

U progu .roku 1970 okazało się, że do­
rosły już Stevię Wonder dysponuje za-

zadziwiającą skalą głosu — szybując mię­
dzy niskim tenorem, a wysokim baryto­
nem — która pozwoliła mu na wydatne
poszerzenie repertuaru. Jak też, że nie
tylko nie wygasły, ale uległy pogłębieniu

jego fenomenalne zdolności kompozytorskie
i muzyczne. Stwierdziwszy to* wytwór­
nia Motown podpisała ze swoim eks-dzie-
cięcym gwiazdorem nową umowę, gwa­
rantującą mu całkowitą swobodę wybo­
ru repertuaru, autorów 1 współpracowni­
ków. Po drugim niejako „debiucie” pły­
towym w 1971 refeu — Steyie Wonder
nagrywa w roku następnym księgę swo­
ich wyobrażeń — ,Musie of mind”
i „Falking booik”, by na „Midem 74” rzu­
cić na kolana pałac festiwalowy w Can­
nes .miuzyką ze swojego longa „Inneryi-
sions”. W wywiadzie, którego mi wów­
czas udzielił mówił już o „pierwszym
spełnieniu, pierwszym finale”. I taki też

tytuł „Fulfilingness first finale” miał je­
go longplay z 1974 roku.

„Songs. in the key of life” — podwójny
album z 1976 roku, będący kolejnym
,Manifestem” artysty — przyniósł mu aż

pięć grammy ąwards, czyli płytowych od­
powiedników „Oscara” — (a były to czasy
gdy jeszcze nikomu nie śniło się. że ktoś
mógłby — tak jak obecnie np. Michael
Jackson — zdobyć osiem grammyis, kie­
dy już nawet jedno uchodziło za olbrzy­
mi sukces!).

Dziś też, gdy słucham „I jusit called..."
w wykonaniu różnojęzycznych wykonaw­
ców na najbardziej koimeryjnych antenach
i estradach, z trudem mogę uwierzyć, iż
ten „genialny kicz” — jak go określił ty­
godnik amerykańskiej bohemy artystycz­
nej „Vamięty” — mógł wyjść spoid pióra
tego samego człowieka, który skompono­
wał „The seictret life of plants”. A prze­
cież, Steviego Wondera eskapada w krąg
„tajnego życia roślin” pochodziła również
ze ścieżki dźwiękowej filmu — tyle iż

pełnego wówczas egzotycznych dźwięków
dżungli, orientalnych motywów - i japoń­
skich reminiscencji, składających się na

neoromanityczną sagę, która spodobać by
się mogła nawet Rydiuiardowi Kiplingowi.

Longplay „Hotteir than july” z końca
1980 z tak różnymi utworami, jak poświę­
cony pastorowi Kingowi song „Happy
birthday” czy dyskotekowy przebój „Mas­
ter blaister” stał się zapowiedzią obecne­
go uniwersalizmu Steviego Wondera —

„najbardziej elektrycznego geniusza od
czasów Duke’a Ellingitona (ten niepoizba-
wiony odrobiny dziegciu komplement po-
chodzi dla odmiany od krytyka magazynu
„Cash box”). Long „Stevie’s Wonder ori-

giinal musiąuarium”, wspólne krążki z Don­
ną Summer i Paulem McCartneyem wresz­
cie superprzebój „I just called to say I

love” są potwierdzeniem tych osobliwych
możliwości arcyimistrza, który już- nie mu­
si się obawiać grymasów snobistycznej
krytyki.

Jak słusznie komentuje miesięcznik
„Popular” występ Wondera na koncercie
w Pasadenie z okazji 25-lecia wytwórni
Montown — wespół z Dianą Ross, Micha-
elem Jacksonem, LŁonelem Richie czy
The Temptations — dowiódł, iż piosenki
Steviego są bardziej przebojowe, niż więk­
szość okrzyczanych produkcji współczes­
nego showbussinesu, po tamtej stronie
oceanu.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. CZESKI FILM - Lombard

2. CZAS NA MAŁY BLUES - Lady
Pank

3. AU, SZA LALA - Shakin’ Dudi

4. DLACZEGO TAKI KRYZYS -

Casus
A JA SIĘ ŚMIEJĘ - Mr Zoob

5. KSIĘŻYCOWY KROK - Aya R.L.
CAŁY MÓJ ZGIEŁK - Budka
Suflera

(ex aeąuo)
6. LEŻĘ POD NAMIOTAMI - Gayga
7. TO TYLKO PECH - Oddział

Zamknięty
8. KUSZĄCY WIR - Rezerwat

9. JUŻ NIE Z TOBĄ - Turbo

10. NA BARYKADACH... - Republika

ZAGRANICA:

1. TOO LATE FOR GOOD BYES -

Julian Lennon

2. I FEEL FOR YOU - Chaka Khan

3. DIGITALNI SVET - Petr Kotvald,
St. Hlożek

4. CARELESS WHISPER - George
Michael
THE SECOND TIME - Kim Wilde

(ex aeąuo)
5. BLUE JEAN — David Bowie

6. SAN DAMIANO - Sal Solo

7.

8.

9.

10.

THE WILD BOYS
Duran

MISSING YOU - John Waite

NEVER ENDING STORY - Limahl

WAR SONG - Culture Club.

Duran

KLP j'est wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama’’, 40-093 Katowice ul. Młyńska 1



Geeaa sytuacji w przemyśle rolno-spożywczym

Równać do „Polmosu“
(Inf. wU Zakłady Przemy­

słu Cukierniczego
były gospodarzem spotkania
kierownictw krakowskich za­
kładów i przedsiębiorstw pod­
ległych Ministerstwom Rolni­
ctwa i Leśnictwa. Te kwar­
talne narady, w których ucze­
stniczą dyrektorzy przedsię­
biorstw, sekretarze organizacji
partyjnych i przewodniczący
rad pracowniczych stały się
krakowską tradycją. Stanowią
■one platformę wymiany po­
glądów i doświadczeń pożyte­
cznych w bieżącym kierowa­
niu przedsiębiorstwem w

’

o-

kresie reformy gospodarczej.
Sytuację w krakowskich za­

kładach branży rolno-spożyw­
czej przedstawił kierownik
Wydziału Rolnego KK PZPR
Czesław Stańdo. Podstawą a-

nallzy były wyniki ekonomi­
czne osiągnięte w trzech kwar­
tałach . bieżącego roku. W o-

gólnym przekroju są one do­
bre. Spośród 18 przedsię­
biorstw i 4 związków spół­
dzielczych, zadań planowych
nie wykonały Fabryka Opa­
kowań Blaszanych „Artigraf”,
Chłodnia Igloopolu 1 Krakow­
ska Spółdzielnia Ogrodniczo-
Pszcżelarska. Główną przyczy­
ną są braki surowcowe i nie­
pełne zatrudnienie. Na podsta­
wie obecnych szacunków prze­
widuje się, że łączny plan
przedsiębiorstw branży rolno-
spożywczej zostanie wykonany

„Wawel”
w 104 proc. To istotne, jako że

przedsiębiorstwa te w zdecy­
dowanej większości dostarcza­
ją wyroby rynkowe. W kilku
przypadkach dostawy towa­
rów na rynek były wyższe od
zaplanowanych. Przoduje tu

„Polmos”, Zakłady Przemy­
słu Tytoniowego, Krakowskie
Zakłady Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego, „Poldrób” i
Spółdzielczość Mleczarska.

Zwiększył się również ek­
sport. I tutaj przoduje „Pol­
mos”, który w ciągu 9 miesię­
cy sprzedał za granicę swoje
wyroby za 4,5 miliarda zło­
tych, co stanowiło 65 proc, o-

gólnej wartości eksportu kra­
kowskich przedsiębiorstw rol­
no-spożywczych.

Problem, z którym borykają
się zakłady — to inwestycje.
Wiele przedsięwzięć realizo­
wanych jest opieszale w

pierwszym rzędzie w wyniku
niedostatecznych
nawcy a także
riałowych.

Analizując
przedsiębiorstw
wagę na wdrażanie mechaniz­
mów reformy gospodarczej.
Z oceny sytuacji dokonanej
przez Krakowską komisję Re­
wizyjną i Komisję Rolną KK
PZPR wynika, że nie wszy­
stkie przedsiębiorstwa mają wiceminister
własne programy wprowadza- spraw socjalnych Janusz Pa-
nia reformy. Programy o- włowski. . (tor)

sił wyko-
braków mate-

działalność
zwrócono u-

szczędnośclowe wprawdzie są
wszędzie, ale w wielu przy­
padkach nic praktycznego z

tego nie wynika. Zwrócono u-

wagę na konieczność wprowa­
dzenia systemów motywacyj­
nych. W tym względzje dobre
doświadczenia mają Zakłady
Przemysłu Tytoniowego. Kry­
tycznie oceniono pracę z mło­
dzieżą.

Szereg tych problemów zo­
stało podjętych i rozwinię­
tych w dyskusji. Wiele uwagi
poświęcono sprawom syste­
mów płacowych. Krytykowa­
no rolę Państwowego Fundu­
szu Aktywizacji Zawodowej,
który w wielu momentach jest
gorsetem utrudniającym, a

często wręcz uniemożliwiają­
cym elastyczne działania w

sferze ekonomiki przedsię­
biorstw. 'Niektóre wnioski 1
postulaty z wczorąjszej dy­
skusji zostaną przekazane cen­
tralnym instytucjom
dom.

Prowadzący naradę
tarz KK PZPR Józef
czyk podziękował za

czną pracę wyróżniając przed­
siębiorstwa, które plany wy­
konały przed terminem. Na­
leżą do nich skawińskie
„Koncentraty”, ZPC „Wawel”,
Centralne Piwnice Win
portowanych, „Poldrob"
Spółdzielczość Mleczarska.

We wczorajszym spotkaniu
uczestniczyli: zastępca kierow­
nika Wydziału Rolnictwa 1
Gospodarki Żywnościowej KC
PZPR Jan Zegartowski oraz

pracy, płac i

1.urzę-

sekre-
Gregor-
całoro-

Im-
i

Od „emancypacji"
po „dupibladystów"

o-

STEFANOWI MAĆKOWIA-
NOWI z Szamotuł.

Obfitość laurów nie przy­
słoniła jednakże widzom i
jurorom, co skwapliwie pod­
kreślili w wydanym werdyk­
cie, miernego poziomu arty­
stycznego tegorocznego tur­
nieju. Efekt to zapewne po
części dziurawego sita se­
lekcyjnego, które oddano
głównie w ręce wojewódz­
kich ośrodków i domów kul­
tury (nazbyt liberalnie czy
wręcz niekompetentnie oce­
niających swoich kandyda­
tów), a po części też wynik
malejącego od lat zaintere­
sowania literaturą romanty­
czną. Tu jednak koło się za­
myka, bowiem ideą turnieju
jest przecież pobudzanie
takiego zainteresowania.

Dodam, ii w Zakopanem
zabrakło przedstawicieli pod­
wawelskiego grodu i sąsia­
dów z województwa tarnow­
skiego (brak ich w każdym

Bez pompy i parady, jaka
nierzadko towarzyszy podob­
nym okolicznościom, zamknię­
to w minioną niedzielę XIII

Ogólnopolski Turniej Recyta­
torski Literatury ■'Roman­
tycznej im. C.K. Norwida w

Zakopanem. Nie obyło się
wszak bez koncertu laurea­
tów, których jury wytypowa­
ło spośród 34 recytatorów,
3 teatrów jednego aktora i
6 grup teatralnych. Nagrodę
główną turnieju podzieliło
tym razem dwóch recytato­
rów: JERZY DĘBINA z Ra­
ciborza i DARIUSZ KOWAL­
SKI z Ciechanowa. Ten
statni swój sukces zawdzię­
cza wyrafinowanej ironii, z

jaką przedstawił Norwidow­
ską rozprawkę „Emancypacja
kobiet”, tekst sprzed ponad
stu lat, lecz na swój sposób
żywy i dziś. Nagrodę dru­
gą i trzecią także ex aeauo

zdobyli: ANNA PIEKUTOW­
SKA (ze Starogardu Gdań­
skiego) i MACIEJ STRZEM-

•k BOSZ (z Warszawy) oraz .

WŁODZIMIERZ' IGNASIN- Tazle. w sp^e
*SKI z Wrześni i’ ANDRZEJ
MASZTALERZ z Zabrza. Ju­
ry przyznało także szereg
wyróżnień, wśród nich hono­
rowe — za kulturę słowa —

ANTONIEMU SZCZUCIN-
SKIEMU z Bielska-Białej i

sarza artystycznego turnieju
im. C. K. Norwida. ANDRZEJ
GŁOWACKI zaprosił bowiem
reyctatorów, którzy podnieśli
konkursową poprzeczkę two­
rząc warunki do rzeczywistej
konfrontacji umiejętności.
Szkoda tylko, że spod jego
jurysdykcji wyłączono kwa­
lifikację grup teatralnych,
które — zdaniem jury — ze

skromnym wyjątkiem Tea­
tru „Drewniana Kurtyna" z
Zar — zaprezentowały pro­
dukcje kalekie czy wręcz —

jak w przypadku grupy z

Piły i jej spektaklu „Kon­
cert” — nieuleczalnie chore
na chorobę wtórności, zapo­
życzeń j śmiem twierdzić —

pospolitej głupoty: patrz —

ogłoszony przez zespół „Ma­
nifest dupiblagizmu”, nieu­
dolnie czerpiący, z formi-
stycznyćh oświadczeń.

Prezentacjom towarzyszył
nurt seminaryjny: zajęcia z

recytatorami i instruktora­
mi, prowadzili naukowcy_ —

norwidolodzy, a także
MUNT JÓZEFCZAK,

TYGODNIOWY program TV
22XII—27XII

PROGRAM I

„Podróż sentymental-
Sandomierza”
Teatr telewizji: Alek-
Fredro — „Odludki 1
— net. Andrzej La-

sem.

I

I
sem.

6.00 TTR — Chemia:
— Dysocjacja

8.30 TTR — Fizyka:
— Praca 1 energia, moc (2)

7.00 TTR — Fizyka: sem.

IH— Powtórzenie wiadomo­
ści (1)

720 TTR — Biologia, sem.

IH — Czym zajmuje się »o-

zologia?
825 Program dnia
8.30 „Tydzień ńa działce”
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Don Kiszot z Manczy” (7)
— prod. hiiszipańskiej

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego — Jarosław Abramów
— Newerly — „Kllk-klak”
— reż. — Ryszard Ber; wyk.:
Maria Malicka, Jan Swider­
ski, Henryk Borowski, Bro­
nisław Pawlik, Jan Prochyra

11.45 „Na estradzie i w za­
kładzie” — Zielona Góra

1220 „Hobby” — „Przy
stole”

13.00 „Poradnik rolniczy” —

Telewizyjny Klub Producen­
tów Zbóż

1325 „Podróże bez biletu”
— „W Krainie białych nie­
dźwiedzi” — film dokumen­
talny produkcji ZSRR

1420 „Do zwycięstwa” —

„Pod Tobnukiem” — wojsko­
wy magazyn publicystyczny

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
15.40 „Siadami naszych cza­

sów"
1620 ,.Srebrzysta rewia” —

film ‘' '

. .

'‘ Z
ZSRR. reż. Władimir Gotrik-
ker, wyk.: Maryna Jako-
wlewna, Olga Bastiikowa i in.

1725 Studio Sport — Pol­
ska — Włochy — towarzyski
mecz hokeja na lodzie

18.10 Losowanie
Lotka

1820 „Pegaz”
19.00 Dobranoc:

Bolka i- Lolka”
19.10 „Z kamerą

zwierząt” —

lop — bongo
19.30

_

20.00
raz”
reż.

Woody
i‘

15.15
na do

15.50
sander
poeta"
pkfei, wyk.: Andrzej Łapic­
ki, Zbigniew Zapasiewicz,
Bronisław Pawlik, Małgorza­
ta Zajączkowska, Krzysztof
Kolberger

1620 „Polska jesień w Buł­
garii” — program publicy­
styczny

17.00 „Skarbiec” — maga­
zyn historyczny

17.40 Studio Sport
eo ta gra?”

1820 „Antena"
19.00 Wieczorynka: ^Pszczół­

ka” Maja”
1920 Dziennik telewizyjny

20.00 „Filip z konopi” —

.polska komedia filmowa, reż.
Józef Gębski, wy.: Jerzy
Bończak, Magda Wołłęjko,
Filip Gębski, Irena Byrska,
Bożena Dykiel, Janusz Kło­
siński i in.

21.25

wy”
21.55
2225
22.30

muzyki rozrywkowej'

— wyk.: F. Szajnart, M.
Dziędziel, L. Swirgoń, <3.
Laszczyk, M. Cefcfuiski, J.
Orska

1720
(3)

17.30
ki” —

17.45
(4)

17.55 ..

płatkiem" — widowisko po-
Pasleka,

Nowa-
K. Sta-

„Zwierzęta

„Dziadek
reportaż
„Zwierzęta

„Czas się

,O

„Klub międzynarodo-

Sportowa niedziela
DT — Wiadomości

„Leksykon . polskiej
i«

PROGRAM II

L.

mówią'

WTBUCSS-

mówią"

dzielić o—

etyckie, wyk.: B.
M. Rabczyiiska, A.
kowski, P. Różański,
chówski

13.30
19.00

(5)
19.10

taż
19.30
20.00 .

lia” — reportaż
20.20 „Piosenki pod choin­

kę” — wyk.: grupa „Ad li-
biturn", Z. Wodecki, L. Dłu­
gosz, „Pod Budą”

20.40 „Mój
poetycki spacer
wie z Jerzym
czem

21.00 „Spotkanie
— „Ostra zima”

22.10 „Starszy
, ry” — wyk.: Mieczysław Foigg,

Irena Rogowska 1 balet
22.50 „Skłamałam” — melo­

dramat produkcji polskiej,
reż.: Mieczysław Krawicz,
wyk.: Jadwiga Smosarska,
Eugeniusz Bodo i in.

2026 .Rozmowy przy świą­
tecznym atole” — prof. Ja­
nusz Gajewski

20.50 „Śpiewnik domowy”
21.10 „Rozmowy przy świą­

tecznym gtole” — prof. Wła­
dysław Markiewicz

21.20 „Muzyka małego e-

taranu”
22.10 „Kto nie maszeruje,

ten ginie” (1) — film fabu­
larny produkcji angielskiej,
w rolach głównych: C. De-
neuve, Max Von Sydov, G.
Hackman i In.

fabularny produkcji

Dużego

„Bajki

wśród
Królowa anty-

Dziennik telewizyjny
„Zagraj to jeszcze

— komedia prod. USA,
Herbert Ross wyist.:

Allen, Dianę Keaton

Kronika (Kr.)
„Zwierzęta

„Mielerze”

Dzlennik
„GOPR-owska

repor-

telewizyjny
wigi-

Kraków” —

po Krako-
Harasymowi-

z balladą”

pan Im’Sor-

mówią”

PROGRAM I

zamieszczonym w programie).
Przyjechali za to recytato­
rzy z Pity, Bydgoszczy, Szcze­
cina, Gdańska i Białegosto­
ku.

Trafnym natomiast pomysłem
okazało się powołanie komi-

ZYG-
aktor

Starego Teatru, juror kon­
kursu. Seminaria te — jak
twierdzili uczestnicy — to
wartość tegorocznego turnie­
ju, którego organizatorami

uczestników były: Miejski Ośrodek Kultu­
ry w Zakopanem, ZG TKT,
Muzeum Literatury w War­
szawie oraz władze kultural­
ne miasta i województwa
nowosądeckiego.

in.
21.30
22.00
22.25

skiej
23.10

weekend'
australijskiej, reż. Colin
Eggleston, wyk. John Hargre-
aves, Briony Behets i in. .

„Na żywo”
Wiadomości sportowe
35-lecie estrady ślą-

Kino nocne: „Długi
i” — film produkcji

reż,

PROGRAM n

KRZYSZTOF GŁOMB

NURT — Jałt zbliżyć
praktyki?
NURT — Tekst defl-

pracy

Znany radziecki botanik
i selekcjoner, członek Aka­
demii Nauk ZSRR, prof.
Nikołaj Cicin już daw­
no temu ustalił, że
wśród ludzi dożywa­
jących stu i więcej lat

połowę stanowią pszczela­
rze, bądź osoby pracujące
w pasiókach. Dla naukow­
ców byłoby rzeczą absolut­
nie niedopuszczalną pozos­
tawić tę konstatację bez
wyciągnięcia z niej wnios­
ków praktycznych. W Aka­
demii Medycznej w Kras-
nodarze naukowcy prowa­
dzą badania nad terapeuty­
cznym wykorzystaniem pro­
duktów pszczelich — mio­
du, propolisu i pyłku kwia­
towego zaś w pierwszej Mi­
nio# miejskiej w tym mieś­
cie sprawdzono oddziały­
wanie propolisu w przy-

środkiem, przy -pomocy któ­
rego rośliny bronią się
przed swoimi odwiecznymi
wrogami — owadami ży­
wiącymi się liśćmi i pęka­
mi kwiatowymi. Ustalono
już ponad wszelką Wątpli­
wość, że propolis pobudza
funkcje obronne organizmu.
Zwiększa on ilość białych
ciałek krwi — leukocytów,
które uczestniczą w ni­
szczeniu bakterii oraz po­
budza działalność tychże
leukocytów.

Czym są — najogólniej
rzecz biorąc — produkty
pszczele? Są to po prostu
substancje aktywne biolo­
gicznie. Nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć, iż pyłek
kwiatowy zawiera 20 spo­
śród 22 niezastąpionych ni­
czym aminokwasów. W
miodzie natomiast znajduje
się około 60 różnych cen-

CZY MOŻNA BYC
WŁASNYM LEKARZEM?

Produkty pszczele — z

wyjątkiem propolisu — są
w Związku Radzieckim po­
wszechnie dostępne. W bar­
dzo tu popularnych skle­
pach „Dary przyrody” moż­
na oprócz wielu gatunków

, doskonałego miodu kupić
kilka odmian pyłku kwia­
towego. Czy wobec tego
każdy może swobodnie za­
bawić się we własnego le-
karza terapeutę? Pewnie
może, ale trzeba przede
wszystkim wiedzieć w ja­
kich chorobach stosować
miód, propolis i pyłek oraz

w jakich dawkach. Jeśli
ktoś chce leczyć się sposo­
bem domowym, musi przed­
tem przejść badania wstęp­
ne i uzyskać konkretne za­
lecenia lekarza. Upowszech-

Korespondencja z ZSRR

Propolis przywraca zdrowie

11.30
się do

12.00
nicji w samodzielnej
ucznia

12.30 NURT .— Bawię się
13.00—24.00 Sobota w

„Dwójce”
13.00 DT — Wiadomości
13.10„5 —10—15” — ze­

spół „Dom” przedstawia: pro­
gram dla dzieci i młodzieży

14.40 Dzień dokumentalistów
„Dwójki”

.16.00 „Wideoteka”
16.35 Dzień dokumentalistów

„Dwójki”
17.35 „Ciało bez tajemnic”

(12) — „Wiedza o samym so­
bie” — ang. serial dok.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Dzień dokumentalistów

„Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Ze sztuką na ty"
21.30 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyn-
dzielarz

21.40 „Spotkanie sentymen­
talne” — film produkcji USA,
ret. Russ Mayberry, wyk.: Ke-
von Dobson, Joanna Cassiny,
Linda Hamilton i in.

23.10 DT — Wiadomości
23.15 „Czas relaksu” pr. roz-

rywk.

10-00 „Filip z konoph’ —

polska komedia filmowa (dla
niesłyszących)

11-20 „Do zwycięstwa” —

„Serce pod mundurem” —

wojskowy magazyn publicy­
styczny

11.50—22.50 Niedziela w

„Dwójce”
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans

łem” -

12.15 ..

12.30 „Stu na jednego’
turniej

13.10
program publicystyczny

13.50 Kalejdoskop filmowy
— „Kino-Oko”

14.45 Gość „Dwójki”
riusz Michalski

14.50

(1)
15.25

niej
16.35

sney'a”:
kopalni” -

prod. USA
17.15 „Jutro poniedziałek”

— magazyn codziennych
spraw rodzinnych

17.50 „Shackleton” (4):
„Przylądek Horn czy połud­
niowa Georgia” — film pro­
dukcji angielskiej

18.50 „Grabieże kultury”
„Fałszerz, który nie choiał
być fałszerzem” (2)

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20,00 Sport - w „Dwójce”:
Mecz hokeja na lodzie: ZSRR
— Europa

20.50 Spirituals Slngers
Band i jego goście (2)

21.20 DT — Wiadomości
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu: „Elżbieta, królowa
Anglii” (1) — film produkcji
angielskiej, reż. Herbert Wi-
se, wyk.: Glenda Jackson,
Robin Ellis i in.

z hejna-
- „Kwiaty dla Adama”
„Aerobic”

sportowy
Niedziela w Zawoi

— Da-

Cały ten polski rock

Wielka gra — teletur-

„Wąpaniały świat Di-
: „Tajemnica starej

film fabularny

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

PROGRAM I

Program dnia
Dla dzieci: „O czyim
wierzby” — film fa-

NIEDZIELA

padku choroby wrzodowej
dwunastnicy.

Jak poinformował prof.
Kłykow, pracownik katedry
chorób wewnętrznych Aka­
demii Krasnodarsklej — w

leczeniu 82 chorych stoso­
wano spirytusowy roztwór
propolisu. Zaobserwowano,
iż w wyniku tego obniżyła
się kwasowość, zmuszająca
ludzi do nieustannego zaży­
wania sody, poprawiła się
przemiana materii w po­
włoce śluzowej, a naczynia
i tkanki wokół wrzodu za­
częły otrzymywać większe
ilości pokarmu. Po pewnym
czasie ustępowały bóle,
wrzód zaś stopniowo zabliź­
niał się. .

JAK POWSTAŁE
PROPOLIS?

Naukowcy nie mają wąt­
pliwości, iż produkty
pszczele posiadają właści­
wości lecznicze. Skąd się
one biorą?” Warto prześle­
dzić proces powstawania
propolisu. Niezbędną do je­
go produkcji . substację
smolistą pszczoły pobiera­
ją z liści i pączków, topoli
brzozy, modrzewia i niektó­
rych innych roślin. Miesza­
ją ją z wydzieliną swoich
gruczołów gardłowych
propolis gotowy. Wszystko
wskazuje na to, że owa

substancja smolista jest

nych substancji wpływają­
cych pozytywnie na prze­
mianę materii w organiz­
mie. Zawarty w nim po­
tas poprawia pracę serca;
miedź i żelazo, których sole
zawarte są w pyłku kwia­
towym, zwiększają ilość
czerwonych ciałek — ery­
trocytów oraz hemoglobiny
we krwi.

PIERZGA
Pszczelarze dobrze wiedzą

co to jest — mieszanka
pyłu kwiatowego z miodem
— bo od niepamiętnych
czasów zwykli jadać pierz­
gę. Wspomniany już prof.
N. Kłykow poinformował
też, że w jego instytucie -le­
czono wrzodowców również
pierzgą. Podawano im raz

na dobę łyżkę stołową pył­
ku kwiatowego zmieszane­
go z miodem. Stan chorego
wyraźnie się poprawił. Za­
uważono, że pierzga popra­
wia ponadto proces regula­
cji rytmu serca. Jest ona

nie tylko zresztą lekars­
twem, ale i dodatkowym
środkiem odżywczym, bo­
wiem 100 gramów pyłku
kwiatowego zawiera tyle
samo kalorii, co pół kilo­
grama mięsa. Chorzy po
orzejściu kuracji z zastoso­
waniem pyłku kwiatowego
stawali się dwa razy bar­
dziej wytrzymali fizycznie.

nianie praktyki leczenia
tymi produktami popierają
swoim autorytetem wybit­
ne sławy naukowe. Nauko­
wcy z działającego w Ria-
zaniu Wszechzwiązkowego
Instytutu Naukowo-Badaw­
czego Pszczelarstwa wypo­
wiadają się zdecydowanie
za Stosowaniem w prakty­
ce leczniczej preparatów z

miodu, pyłku kwiatowego i
propolisu.

W Związku Radzieckim
nie obserwuje: się niezdro­
wego pędu do pigułek i
wszelkiego rodzaju środ­
ków chemicznych o różno­
rodnych działaniach u-

bocznych. W społeczeństwie
przetrwało przekonanie o

skuteczności leczenia tra­
dycyjnymi środkami natu­
ralnymi i ziołami. Na każ­
dym kroku można tutaj
spotkać apteki homeopa­
tyczne, świetnie przy tym
zaopatrzone, zaś w prasie
na porządku dziennym są
— opracowane przez wy­
bitnych fachowców — ma­
teriały omawiające właści­
wości lecznicze najróżniej­
szych ziół, traw i roślin o-

raz zawierające wskazania
i przeciwwskazania w ich
stosowaniu.

JÓZEF RZESZUT

(Moskwa — PAP)

PROGRAM I

TTR — Fizyka: sem.

Powtórzenie wiadomo-
6.00

III —

ścl (1)
620

HI—
zologia?

7.00 „Wszechnica rodziny
wiejskiej" — w naszej
dżinie

7.45 „Po gospodarskiu"
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień”
920 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z se­
rii „6 milionów sekund” (17)
— „Kuba” — prod. polskiej

1020 DT — Wiadomości
1025 „Przygody roślin” (1)

— „Bal ptaków i nietoperzy”
— francuski film dokumen­
talny

11.00 „Estrada folkloru” —

Zielona Góra 84
11.20 „Wesołych Świąt” —

film TP, reż. Jerzy Sztwiert­
nia, wyk.: Krzysztof Maj­
chrzak. Janusz Kłosiński', E-
wa Wiśniewska, Władysław
Kowalski, Zdzisław Makla-
kiewicz, Zdzisław Kozień

1220 „Siedem anten”
1320 „Kraj za miastem”
13.50 Teatr dla dzieci

Halina Górska — „Baśń
Gotfrydzie
wyk.: Jan
Lufoaszeijko,
i in.

15.00 DT — wiadomości
18.19 Prograns dnia

TTR — Biologia: sem.

Czym zajmuje się so-

ro-

o

zwycięzcy” —

Frycz. Edward
Bożena Adamek

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Dziki ko­

nik Ryn” —• czechosłowacki
film fabularny, reż. — Va-
clav Gajar

1625 Programa dnia
16.30 „Encyklopedia TDC”

— „Golem XX wieku” (3)
16.55 „Ogrody zoologiczne

świata” — Barcelona —

film dokumentalny produkcji
RFN

1720DT —

. Wiadomości
17.35 Teatr telewizji: Alek­

sander Fredro — „Dwie bli­
zny”, reż. AndTzej Łapicki,
wyk.: Irena Kwiatkowska,
Joanna Nowicka, Grażyna
Barszczewska, Jerzy Kryszak.
Janiuisz

19.00
na

19.30
20.00 „

miastach” — film fabularny
produkcji angielskiej, reż. —

Jim Goddaiji, wyk.: Chris
Sarandon, Peter Cusihing i
in.

22.40 „Muzyczne prezenty
pod choinkę” — program z

udziałem polskiej orkiestry
kameralnej pod dyr. Jerze­
go Maksymiuka <

23.15 „Gdynia — radio"
23.30 „I stała się nowina”

widowisko poetycko-mu-
Rowi-

Michał
Gos-

8.55
9.00

szumią
bularny produkcji angielskiej

10.20 „Łowickie
— reportaż o

świątecznych
10.45 W Starym

sanski piekarz”
CSRS, reż.: Martin Frtc, wyk.:
Jan Werich, Natasza Gollo-
wa, Maria Vasova i in.

12.30„Panda — super star”
— chiński film przyrodniczy

12.50 „Telewizyjny kon­
cert życzeń”

13.45 Teatr Młodego Wi­
dza: „Królowa śniegu” reż.:
Barbara Borys-Damięcka —

adaptacja baśni H. Ch. An­
dersena

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Przy rodzinnym sto­

le” (1)
15.40 „Królowa na co dzień”

— Anna Dymna
15.50 „Spacer po Warsza­

wie pana Bolesława Prusa”
— film dokumentalny

16.20 Teatr telewizji: Alek­
sander Fredro — „Nocleg w

Apeninach”, reż.: Ewa Bo-
naćka, wyik.: Andrzej Stoc­
kinger, Jolanta Zykun, Emil
Karewicz, Ilona Kuśmierska

17.20 „Królowa na co dzień”
— Anna Dymna

17.30 „Z Polską w

18.10 „Złote płyty
— wyk.: Krystyna
Bajm, Maanam. Natalia Ku­
kulska

18.50 „Królowa na co dzień”
— Anna Dymna

19.00 Wieczorynka świątecz­
na

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Papierowy księżyc”

— film fabularny produkcji
USA, reż.: Peter Bogdanc-
vic'n, wyk.: Ryan O’Neal, Ta-
tum O’Neal j in.

21.40 „Jakże dzisiaj śpie­
wny świat” ,— program roz­
rywkowy

22.10 „Królowa^na
— Anna Dymna

22.25 „Sportowe
nia”

22.55 „Królowa na
— Anna Dymna

23.05 „Gwiazdy w zbliże­
niu” — Tino Rossi — fran­
cuski program rozrywkowy,
wyk.: George Brassens, Lau-
rent Rossi, Tino Rosisi, Mi-
reile Mathieu

23.55 Kino nocne: „FMc sto­
ry” — film fabularny pro­
dukcji francusko-włosklej, reż.:

Jacąues Deray, wyk.: Alain
Delon, Jean Louis • Trinti-
gnant, Renato Salvatore

spotkania”
zwyczajach

Kinie: „Ce-
— film prod.

sercu”
Pronitu”
Próbko,

eo dzień”

pożegna-

co dzień”

Gajos i in.
Wieczorynka wigłlij-

Dzienndk telewizyjny
„Opowieść o dwóch

zyczne, wyk.: Halina
cja, Piotr Machalica,
Bajor, Spirituals and
pels Singer®

PROGRAM n

14.00 Program dnia
14.15. „Rycerze i rabusie”

(1) : „W walce z Infamisęm”
— serial TP wg powieści Jó­
zefa Hena „Starościc Wol­
ski”, reż. Tadeusz Junak,
wyk.: Tomasz Stockinger,
Gustaw Lutkiewicz, Janusz
Zerbst. Bożena Adamkówna,
Ryszard Dembiński, Stanisław
Niwiński. Piotr Skarga i in.

15.00 Teatr dla dzieci: Elż­
bieta Russold — „Najwięk­
szy krasnal świata” — reż.
Piotr Friedrich, wyk.: W.
Zborowski, T. Dudyta, E.
Krakowska i in.

16.00 „Zwierzęta
(1)

16.10 „Chodziliśmy
linie”

16.50 „Zwierzęta
(2)

17.00 -Robotnicza

reportaż

mówią”

po do-

mówlą”

ieolędy”

PROGRAM n

12.00 Święta w „Dwójce”
— program dnia

12.05 „Podróże na taśmie
filmowej” — program dla
dzieci

12.40 „Giełda marzeń”
wiersze i piosenki

13.10 „Szecherezada” —

film fabularny produkcji fran­
cuskiej, reż.: Pierre Huit,
wyk.: Anna Karina, Gerard
Barray, Antonio Vilar i in,

15.00—1920 —

Kaczyński zaprasza
15.00 Świąteczny

Joanna Rawik
15.15 „Świąteczny

kolęd”
16.05 Świąteczny

Andrzej Hiolsk!
16.15 Gra Ignacy

ski — II rapsodia
ka Liszta

16,25 Świąteczni
Zespół Pieśni i Tańca „Mazow­
sze”

16.55 Śpiewa Jan Kiepura
17.05 Świąteczni goście —

laureaci konkursu im. Jana
Kiepury — Krynica 84: B. Ru-
sin-Ęnap i M. Torzewski

17.20 „Rosę Marie” — musi­
cal filmowy produkcji USA,

, reż.: W. S. Dykę, wyk.: Jea-
natte McDonald, Nelson Ed-
dy, Regina! d Owen i in.

19.05 Świąteczni goście —

Grażyna Brodzińska i Jerzy
Jeszfce

19.1.5 „Maria Callas jakiej
nie znamy”

1920 Dziennik , telewizyjny
20.00 „Wokół estrady” —

zeąpół „Vox”

Bogusław

gość

koncert

gość

Paderew-
Franclsz-

goście

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Rodzina

Leśniewskich” — polski film

fabularny, reż.: Janusz Łęs-
ski, wyik.: Krystyna Sienkie­
wicz, Krzysztof Kowalewski,
Agata Młynarska. Maciej
Strojny i in.

1020 „Krajobraz polski”
— „Daleko i jeszcze dalej”

10.50 „Różowa pantera” —

angielska komedia sensacyj­
na, reż.: Edwards Blake, wyk.;
Peter Selers, David Niven.
Claudia Cardinale i in.

12.45 „Przy rodzinnym sto­
le"

13.10 „Tam, gdzie rośnie
wanilia” (2) — „Boże Naro­
dzenie w Meksyku”

13.55 Teatr dla dzieci: „Pan
Twardowski”

15.00 DT — Wiadomości
15.15 „Szkoła pod żaglami”

— film dokumentalny
16.00 Teatr telewizji: Alek­

sander Fredro — „Wielki
człowiek do małych intere­
sów”, reż.: Krystyna Neis-
sner, wyk.: Joanna Żółkow­
ska, Ewa Dałkowska. Broni­
sław Pawlik, Zdzisław Mro-
żewski i In.

17.10 „Muzyczne prezenty
pod choinkę” (2) — program
z udziałem polskiej orkiestry
kameralnej pod dyr. Jerze­
go Maksymiuka

17.45 „Pamięci ojców two­
ich” — reportaż

18.15 „Od kadryla do kung-
fu” — angielski program roz­
rywkowy

18.50 Losowanie Małego
Lotka i Exipress Lotka

19.00 Wieczorynką świątecz­
na

Pradeaux, wyk.: Sal Borgh<h»
se, Ileana Rlgano, Peter Fa*
blan i in.

16.00 Piłkarskie yariete, czy­
li świąteczny „Tele-gol”

1720 Kenny Rogera 1 Doiły.
Patron w programie świątecte
nym

18.15 „Powrót Laudy —

ezyli tajemnice formuły F
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Salon muzyczny” —

wyk.: Halina Kunicka, Zes­
pół Warszawskiej Opery Na­
rodowej, Anna Maria Stań­
czyk, Andrzej Hiolski, Ernest

Bryll, Wiesław Ochman.
21.00 „Ze sztuką na ty”
21.45 „Kto nie maszeruje,

ten ginie” (2) — film fabu­
larny produkcji angielskiej.

CZWARTEK

PROGRAM I

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gdyby Don Juan był

kobietą” — francuski film
fabularny, reż. Roger Va-
dim, wyk.: Brigitte Bar dot,
Jane Birkin, Maiurice Bonet
1 in.

2120 „Jana-sowe narodze­
nie” — film muzyczno-poe-
tyckl

21.55 „Sportowe
roku”

22.25 „Gwiazdy
wyk.: Krystyna
Halina Frąckowiak,
Wodecki, „2+1”, ,Lady Pank’

rekordy

(1),84”
Giżowska,
Zbigniew

PROGRAM n

11.00 Program dnia
11.10 „Zima pędzlem ma­

lowana” — etiuda filmowa
11.20 Sport dla dzieci
12.35 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: „Człowiek, któ­
ry nie chcial umrzeć”. „Od­
krycie Troi”

1325 „Sport i muzyka”
14.30 „Dzieci białej Zanny”

— film przygodowy produk­
cji włoskiej, reż.: Maurizzio

9.00 Kino teleferii: „Forte­
le Jonatana Kota” — film ry­
sunkowy produkcji polskiej

10.20 DT — Wiadomości
1020 Film dla II zmlanyt

„Bergerac — Brylantowa pan­
na”

13.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. III — Uprawa rzepaku o*

zimego i jarego
14.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. III — Użytkowanie
koni •

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 „O mnie, o tobie, o nas”

— turniej szkół oraz film pro­
dukcji RFN—CSRS: „Ludzie,
postrach ulicy” (2); „Ludzie i

dwaj fryderycy”
17.20 DT —■Wiadomości
17.30 Interstudio”
17.55 „Rzemieślnicy"
18.05 „Żołnierskie uniwersy­

tety” — wojskowy film doku­
mentalny

1820 „Sonda” — „Video 84”
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 Publicystyka
1920 Dziennik telewizyjny
20.00 RFN rok 1984 — ;,Ro»-

mowy przy piwie” — rep.
20 20 Bergerac — Brylanto­

wa panna — film fabularny
prod. angielskiej

21.20 Tempo 84 — pr. roz-

rywk.
21.50 DT — Komentarze
22.15 „Świat z bliska” —

„Rozwarstwienie świata”
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 Program lokalny
19.00 Teleturniej morski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” .

— Ex-

press reporterów
20.15 Teatr muzyczny na

świecie: Johann Strauss „Ze­
msta Nietoperza” (1), wyk.: so­
liści, chór i orkiestra londyń­
skiej Covent Garden pod ba­
tutą Placida Dominga

21.15 DT — Wydarzenia te­
lefon „Dwójki”

21.30 „Punkt widzenia”
22.00 Kino młodych: „Zam-

pana” — polski film fabularny,
reż.: Rafał Kalinowski, wyk.:
Edward Lubaszenko, Zofia Ni­
wińska, Mirosława Marcheluk,
Ewa Milde i in.

23.20 DT — Wiadomości

PRACA USŁUGI

POMOC domowa — opieka nad
dziećmi. Warunki bardzo dobre.
Otwock, Sołecka 11, Niziołek —

79-11-12.

POTRZEBNA pomoc do domu
(dziecko) na stałe. Tel. 22-65-86,
Królowej Jadwigi 130. g-40712

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Tucznlo-Stolarskl, tel.
11-76-56 .

____________ ________ g-40348
PRZESTRAJANIE zakresu UKF,
naprawa i konstrukcja urządzeń
elektronicznych na zamówienie —

oferuje Piotr Karkoszka, tel.
22-52-60, w godz. 9-11. g-40334

SPRZEDAŻ RÓŻNE

AFOARSKIE charty po champio­
nach, zaszczepione — sprzedam.
Warszawa 56-23-B5.

PRASOWALNICĘ elektryczną do­
mową — sprzedam. Niepołomice,
tel. 65, wieczorem. g-39911

NOWĄ zuknlą ilubną — sprzedam.
Ul. Staohlewicza 27/117, os. Azo­
ry, w godz. 18-20. g-39807

LOKALE

NOWY Sącz — śródmieście, po­
szukują lokalu na biuro. Oferty:
Nowy Sącz 1, skrytka pocztowa
146. S-35622

GORLICE — nowe, spółdzielcze
M-3, 48 ml — zamienię na Kra­
ków. Oferty 39903 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skryt-
lca 12.

______________________

A-217
MEBLOS CIANKI wypoczynkowe,
ławo-stoły, pufy, lampy, ltp. —

poleca sklep „Wyposażenie mie­
szkań” — Tarnów, ul. Okrężna 3,
róg Lwowskiej.___________ g-41261
MEBLE — komplety kuchenne,
meblośclankl, komplety wypo­
czynkowe, wersalki, szafy, ławy,
ltp., w dużym wyborze — poleca
sklep meblowy, Burzym, Nowy
Sącz, ul. Zilelona 32.

________ g-33443
KUCHNIE, meblośclankl, komple­
ty wypoczynkowe, poleca sklep
meblowy — M. Węglowskl, Wie­
liczka, os. Sienkiewicza 9 (pawi­
lon). Transport zapewniony.

PRZEPRASZAM Inspektora MPK
Nr 12 za niewłaściwe zachowanie
się w czasie-pełnienia przez Nie­
go służby na linii 126. Krzysztof
Marzec, Zabierzów 178. g-39791

UWAGA INWESTOR.ZY I WYKONAWCY!

Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie na podstawie
Uchwały Prezydium Rządu Nr 20 z dnia 7.01.1955 roku
prosi instytucje i osoby prywatne o zgłaszanie do dnia
10.01.1985 roku robót związanych z rozkopaniem lub
zajęciem pasa drogowego ulic i placów na terenie m.

Tarnowa, które będą realizowane w 1985 roku, oraz

w latach 1986—88.
Zgłoszenia winny zawierać informację dot. rodza­

ju robót, ich wykonawcy, nazwę ulicy, lokalizację ro­
bót oraz bliższe określenie (jezdnia, chodnik, zieleńce)
oraz przybliżony termin wykonania.

Informację należy przesłać pod adresem: Zarząd
Dróg i Mostów w Tarnowie, ul. Narutowicza 37, II p..

Zaznacza się, że na roboty nie zgłoszone w powyż­
szym terminie nie będą wydawane zezwolenia na pro­
wadzenie robót w pasie drogowym w 1985 r.

i:
c>

KOMUNIKAT DZIELNICOWEGO ZAKŁADU
DRÓG I ZIELENI

Wzywa si ęwszystkie osoby fizyczne i prawne dc
dokonywania w terminie do 15.01.1985 r. zgłoszeń pla­
nowanych na rok 1985 rozkopów zieleńców publicz
nych w Dzielnicy Nowa Huta do Dzielnicowego Zakła­
du Dróg i Zieleni — al. Planu 6-letniego 156. Nić
zgłoszenie w/w równoznaczne jest z nie uzyskanie”
zezwolenia.

o ()
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Poetycka historia
w zderzeniu z prozą życia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tegii dyrekcji Muzeum Ta­
trzańskiego, lansowanej przez
dyr. Tadeusza Szczepanka:
„muzeum rozproszonego”.

Wielkoduszny ofiarodawca
przez owe lata był ignorowa­
ny, wcześniej też kochany
nie był. Znalezienie czterech
pokoi dla sąsiadów pp. Lita-
wińskich okazało się poza
możliwościami tamtejszych
władz. Z żalem mi o tym wszy­
stkim opowiedział red. Zbig­
niew K. Rogowski z „Przekro­
ju”, znany „szalejący repor­
ter z Hollywood”, któremu
zdarza się też poszaleć pod
Tatrami, a nawet w Krynicy-
-Żegiestowie, gdzie o gehen­
nie Litawińskiego dowiedział
się . był od sławnego lekarza,
dr. Kazimierza Bienia. Na do­
datek dopowiem, iż jako
cholę spędzałem przed 25
wakacje w owym „Bożym
rze”, nic nie wiedząc o

sjach mego wakacyjnego
siada...

I oto śpieszę z dobrą wieś­
cią. Przed kilkoma dniami dyr.
Tadeusz Szczepanek skierował
pismo do inż. Tadeusza Li­
tawińskiego (panowie Tadeu­
sze dogadać się widać mogą) z

propozycją umieszczenia całego

storii sztuki i zagadnień kon­
serwacji. Wielka kolekcja inż.
Tadeusza Litawińskiego liczy
grubo ponad 800 pozycji. Zo­
stała wyceniona na przeszło
STO MILIONÓW ZŁOTYCH
— obecnej wartości złotego. ■

O co więc chodzi? Id?ie o to,
iż przed trzema laty, gdy ko­
lekcjoner ukończył lat 80,
zwrócił się do władz miasta
Zakopanego z ofertą darowizny
miastu całej kolekcji. Postawił
wszak jeden warunek: zbiory
mają być zgromadzone w jed­
nym, miejscu i nie mogą ulec
rozproszeniu. To chyba waru­
nek zupełnie oczywisty, bo w

przeciwnym razie ze znaw­
stwem zakomponowana całość
zostałaby zdekompletowana i
tym samym zdewaluowana.
Ofiarodawca, mieszkający —

nomen omen — w willi „Boży
Dar” proponował, aby miasto
znalazło locum dla najbliż­
szych- sąsiadów z parteru (za
ich, rzecz jasna, zgodą), wów­
czas niebywale ścieśniona w 4
pomieszczeniach kolekcja uzys-

• kałaby „oddech”, byłaby pra­
widłowo eksponowana, a par­
ter „Bożego Daru” można by „ ....

________ __

zamienić z czasem w filię, zbioru w dworze Tetmajerów
kolejną zresztą, Muzeum Ta- w Łopusznej, który to prze-
trzańskiego. I ta koncepcja piękny swój nowy oddział Mu-
całkowicie mieści się w stra-

(jako
kolek-
będzie
trady-
zatem

pa-
laty
Da-
pa-
są-

wraz z przyległym skansenem,
W roku 1986. Inż. T. Litawiń-
ski pokazał mi to pismo, czu-

jąc się nieco rozczarowany,
iż to jednak nie Zakopane i
nie „Boży Dar” umiłowany.
„Chcą mnie wyprowadzić do­
kądś na wieś” — szepnął z

żalem...
— Ładna ml tam wieś —

zacząłem przekonywać
arcymiłośnik Gorców)
cjonera. Po pierwsze;
to muzeum poświęcone
cjom wieku XIX — a

kolekcja „leży jak ulał”, po
drugie: familia Tetmajerów
krążyła, podobnie jak Pan,
inżynierze, między Krakowem
i ukochanymi górami, po trze­
cie: filii MT w Zakopanem
jest wiele i „Boży Dar” utonie
wśród nich, a w Łopusznej
będzie jedyną w okolicy (a
więc celem samym w sobie
do zwiedzania).

Ta historia z tysiąca .1 je­
dnej nocy, bajkowa trochę,
jeszcze się nie skończyła. Po­
wrócę do jej losów, jak i do
wieloletnich dziejów powsta­
wania zbioru inż. Tadeusza
Litawińskiego, w którymś z

sobotnio-niedzielnych magazy­
nów „GK”, w cyklu poświęco­
nym wielkim kolekcjonerom.

zeum' Tatrzańskie otworzy, ZBIGNIEW SWIĘCH

Jeszcze o podstawowych zmianach
prowadzenia rachunków walutowych
WARSZAWA (PAP). W

związku z licznymi zapyta­
niami' o zmiany w zasadach
prowadzenia rachunków wa­
lutowych, PAP przypomina
najistotniejsze przepisy:
® Z dniem 1 stycznia 1985

r. zarządzenie ministra fi­
nansów i prezesa NBP u-

chyla wszystkie istniejące je­
szcze ograniczenia w dyspo­
nowaniu wkładami na ra­
chunkach walutowych ludno­
ści, wprowadzone
1981 r.;

© Wspomniane
przewiduje nadal
oprocentowanych
walutowych „a”;
od 1 kwietnia 1985 r. będzie
można na nie wpłacać wa­
luty wymienialne, pochodzą­
ce tylko i udokumentowanych
źródeł;
® Za udokumentowane źró­
dła uważa się: dokument
stwierdzający otrzymanie za­
granicznych przekazów ban­
kowych i pocztowych, cze­
ków, weksli i akredytyw pie­
niężnych oraz dokument po­
twierdzający przywóz z za­
granicy kwot uwidocznio­
nych w zgłoszeniu dewizo­
wym podstemplowany pie­
czątką placówki polskiego U-
rzędu Celnego. W każdym
przypadku wpłata może być
przyjęta przez bank na ra­
chunek „a” nie później niż
w ciągu 6 miesięcy od dnia

13 grudnia

zarządzenie
utrzymanie
rachunków
począwszy

otrzymania
nia
O

być
ty
źródeł wymienionych w za­
rządzeniu, jak nip.: z przele­
wów z rachunków „a” człon­
ków najbliższej rodziny ty­
tułem darowizny, z ubezpie­
czeń walutowych, z darowizn
otrzymanych od osób zagra­
nicznych przebywających w

kraju — po spełnieniu ofcre-
ślonych w zarządzeniu wa­
runków (m, in. darowizna
musi być dokonana w obec­
ności notariusza albo przed
urzędnikiem bankowym).
W/w kwoty będą uważane
także za udokumentowane;
® Posiadacze rachunków „a”

— uwzględniając również
wszelkie wpłaty dokonane,
lecz nie udokumentowane do
dnia 30 marca 1985 r. — bę­
dą mogli swobodnie dyspo­
nować swoimi wkładami w

■kraju i podczas wyjazdu za

granicę;
0 Oznacza to, że również

posiadacz rachunku „a” bę­
dzie mógł podjąć do wyko­
rzystania w kraju waluty
obce, ale począwszy od 1
kwietnia 1985 r. ich powtór­
na wpłata na rachunek „a"
nie będzie możliwa. Waluty
te będzie można wpłacić na

rachunek „n”;
® Wchodzące w życie z

dniem 31 marca 1985 r. prze-

lub potwierdze-
przywoau waluty;
Na rachunki „a” mogą
ponadto wpłacane kwo-

otrzymane w kraju ze

przewidują utworze-
rachunlków walutowych
(nieudokumentowanych).

Z sali koncertowej

Sesja DRN Kraków-Krowodrza

V

teatry

MIASTO

Plan zagospodarowania przestrzennego
dzielnicy pilnie potrzebny

Wczoraj odbyła się III zwy­
czajna sesja Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Kraków-Kro­
wodrza. Obradom przewodni­
czył Stanisław Szczepanowski.

Radni pozytywnie ocenili
przygotowania i przebieg
kampanii wyborczej do orga­
nów samorządu mieszkańców.
Postulowali, aby w miarę mo­
żliwości realizować wszystkie _

wnioski i postulaty jakie pa­
dały na spotkaniach w osie­
dlach. Chodzi przede wszy­
stkim o budownictwo miesz­
kaniowe, budowę sieci gazow­
niczej, komunikację. Zwróco­
no uwagę na konieczność nie­
zwłocznego opracowania planu
zagospodarowania przestrzen­
nego dzielnicy. Bez niego dal­
szy rozwój Krowodrzy jest
bardzo utrudniony.

Wprowadzono również zmia­
ny w budżecie. Dzięki nim u-

zyska się potrzebne pieniądze
na remonty szkół, zakup po­
mocy szkolnych, konserwację
zieleni i wiele innych wydat­
ków.

Naczelnik dzielnicy Włodzi­
mierz Bielski poinformował
radnych o działalności urzędu
w okresie między sesjami.

DRN podjęła dwie uchwały
• w sprawie zatwierdzenia

statutów samorządu mieszkań­
ców oraz w sprawie przepro­
wadzenia kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej do samo­
rządu mieszkańców. Przyjęła
również plan pracy na 1985
rok.

Najbardziej zasłużonych
działaczy społecznych uhono­
rowano Złotym i Srebrnym
Krzyżami Zasługi, „Medalami
40-lecia PRL” oraz odznakami
„Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”. (bb)

Plenum DKKP w Śródmieściu

co -gdzie -kiedy ?
| PIĄTEK, 21 GRUDNIA 1884 R

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
Wesele - 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Clowni —17. STARY (Ja­
giellońska 1): Z życia glist — 19.15

(spektakl dla dorosłych). MAŁA
SCENA (Sławkowska 14): Biedni
ludzie — 20. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Urodziny Stanleya
— 19.15 GROTESKA (Skarbowa 2):
Guignol — 17 . SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Rynek Gł. 1):
Kto tu zwariował? — 21. SCENA
FORUM (Mikołajska 2): Kabaret —

Szkoda oczu, czyli sobota w dwój­
ce—17,19.

Pozostałe teatry nieczynne.

TOMASZA/jutro ZENONA

pisy
n!ie
„n”
Wpłaty walut wymienialnych
mogą być dokonywane na

nie z innych źródeł niż prze­
widziane dla rachunków „a”
i bez obowiązku udokumen­
towania źródła pochodzenia
walut;
® Właściciel rachunku „n”
może podjąć swój wkład w

walutach obcych (z tym, że
bez prawa przekazania lub

wywozu za granicę — z wy­
jątkiem pokrycia składki z

tytułu członkostwa posiada­
cza rachunku lub członków
najbliższej rodziny w orga­
nizacjach za granicą,
przystąipienie do tych orga­
nizacji nastąpiło z zachowa­
niem polskich przepisów), ą
także w. złotych albo w bo­
nach banku PKO SA;
© Jeżeli od daty wpłacenia
waluty na rachunek „n”
płynie ■jeden rok,
właściciel
wpłaconą kwotę na własny
rachunek „a”;
® W przeciwieństwie do ra­
chunków „a”, wkłady na

rachunek „n” nie podlegają
oprocentowaniu.

Bliższych informacji w

sprawie zasad i warunków
otwierania i prowadzenia ra­
chunków walutowych „a” i
„n” udziela NBP oraz Bank
PKO SA.

jeżeli

U-
wówczas

może przekazać

Muzyka i efekty specjalne
Program ostatniego w tym roku koncertu

krakowskiej Orkiestry Symfonicznej PR i
TV przypomniał nam kompozycje wyjątko­
wo popułarne. Sentymentalny II Koncert

fortepianowy c-moll Rachmaninowa należy
wciąż do ulubionych kompozycji tak zwa­
nych melomanów. Warto przypomnieć, że
przed napisaniem tego utworu Rachmani­
now poddał się kuracji hipnotycznej, co ■—
jak twierdzą niektórzy — znalazło odbicie
w jego kompozycji. „Uczeń czarnoksiężnika”
■— symfoniczne scherzo Paula Dukasa, które

przyniosło francuskiemu kompozytorowi wiel­
ki rozgłos i sławę, należy do stałego reper­
tuaru wszystkich niemal dyrygentów. Jest
to kompozycja znakomicie zinstrumentowa­
na i do dnia dzisiejszego efektowna. Wreszcie
baletowa suita Strawińskiego — „Ognisty
ptak”, to jedna z najbardziej popularnych
kompozycji tego twórcy (istnieje kilka wer­
sji utworu), a sceniczna premiera w 1910 ro­
ku nie zapowiadała skandalu, który miało
w kilka lat później wywołać słynne „Święto
wiosny".

Jako solista wystąpił pianista kubański
JORGE LOUIS PRATS. Interpretacja Kon­
certu Rachmaninowa w jego wykonaniu by­
ła bez zarzutu. Pianista dysponuje śroietny-
mi warunkami wykonawczymi i nienaganną
techniką. Wydaje się przy tym traktować
muzykę Rachmaninowa z pewnym niezbęd­
nym dystansem, nie ulegając jej przesadnej

. emocjonalności. JERZY SALWAROWSKI,\

który stanął na podium dyrygenckim zadbał
o właściwe proporcje partii orkiestrowej, co

przyczyniło się w znacznym stopniu do suk­
cesu tego wykonania. Wytrwały aplauz pub­
liczności skłonił pianistę do zagrania dwóch
efektownych „bisów”, co zostało przyjęte z

wyjątkowym entuzjazmem.
W drugiej części koncertu słuchaliśmy już

tylko samej orkiestry, gdyby nie obecność
rejestrującej tę właśnie część koncertowego
wieczoru ekipy telewizyjnej. Niedoskonałość
sprzętu w jaki zaopatrzeni zostali kamerzyś­
ci sprawiła, że ■często oprócz granej pianis-
simo muzyki zmuszeni byliśmy słuchać wy­
dobywającego się ze słuchawek gromkiego
pokrzykiwania realizatora z wozu transmi­
syjnego. Osobiście zdecydowanie protestuję
przeciwko takim „efektom specjalnym”!

Zarówno „Uczeń czarnoksiężnika”, jak i
„Ognisty ptak" zabrzmiały w wykonaniu
krakowskiej orkiestry doskonale. Jest to za­
sługą tak koncepcji dyrygenckiej, jak i umie­
jętności i dyscypliny zespołu. Jerzy Salwa-
rowski jeszcze raz potwierdził, iż należy do
ścisłej czołówki naszych dyrygentów młode­
go pokolenia. Wie on dobrze, co chce od or­
kiestry uzyskać i konsekwentnie swój za­
mysł realizuje. Chwilami tylko byłem zanie­
pokojony śladami pewnej maniery .dyrygen­
ckiej, której — miejmy nadzieję — Jerzy
Salwarowski nie pozwoli się rozwinąć.

ZBIGNIEW LAMPART

——

W partii nie może być miejsca
dla biurokracji i woluntaryzmu

Wczorajsze, plenarne po­
siedzenie śródmiejskiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej poświę­
cone było działalności DKKP

po XVII Plenum KC PZPR
i XV Plenum CKKP. W re­
feracie wprowadzającym do
dyskusji, który przedstawił Bo­
lesław Marzec czytamy m. in.:
„W partii nie może być miej­
sca dla lekceważenia POP i
wyrażanych przez nie opinii,
dla biurokracji, , spychającej
krytycyzm na peryferie życia
partii, dla woluntaryzmu, dla
ślepoty na ludzkie nastroje i

wątpliwości. Prawa do prze- tych przez
wodzenia i
posiedliśmy
musimy je
partii stale
simkiem do
ju społecznego
rżeń i naruszeń zasad współ­
życia społecznego, tak w na­
szych szeregach, jak i poza ni­
mi”

W dalszym ciągu posiedze­
nia Andrzej Mej przedstawił
kierunki pracy DKKP na

pierwsze półrocze 1985 r. W

programie zawarto takie mię­
dzy innymi postanowienia:
ideowo-polityczne i organiza­
cyjne umacnianie partii, za­
cieśnianie współpracy z orga­
nami kontroli państwowej i
wewnętrznej w celu skutecz-

kierowania, nie
raz na zawsze, a

jako członkowie
potwierdzać sto-

wszelkiego rodza-
zła, wynatu-

nego zwalczania niegospodar­
ności, marnotrawstwa i braku
dyscypliny, walka z przeja­
wami arogancji i klikowości.
DKKP dbać będzie o to, aby
krytyka i samokrytyka stała
się rzeczywistym elementem
pracy politycznej w działal­
ności partyjnej. Uczestnicy
plenum zatwierdzili przed­
stawione przez Andrzeja Wit­
ka materiały sprawozdawcze
z działalności DKKP za rok
1984 oraz zapoznali się z do­
konaną przez DKKP kontrolą
decyzji orzeczniczych podję-

POP w obecnej
kadencji, sprawdzono zgod­
ność ze Statutem PZPR, po­
dejmowania uchwał w spra­
wach członków partii.. W
trakcie dyskusji zgłoszono
wiele uwag i postulatów do­
tyczących pracy wewnątrz­
partyjnej, funkcjonowania
DKKP oraz działalności orze­
czniczej POP. Wymieniono
poglądy na temat doskonale­
nia metod i form współpracy
pomiędzy DKKP a kierownic­
twem Komitetu Dzielnicowego.
Do wszystkich' zgłoszonych
uwag odnieśli się. biorący u-

dział w posiedzeniu plenar­
nym sekretarz KD PZPR Ed­
ward Kiełtyka oraz przedsta­
wiciel KKKP Bolesław Bryk-
sy. (mol)

KIJÓW (Krasińskiego 34): E-T

(USA 12 lat) — 18; Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) 1 filmy
krótkometr. — 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 24): Tysiąc miliardów
dolarów (fr. 15 lat) — 9, 11.30;
Awans (poi. 12 lat) — 14, DKF —

18.15. TĘCZA (Dzierżyńskiego 5):
Ludzie z pociągu (poi. 15 lat) —

16, 18 (20 — seans zamknięty. MŁ.
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon —

Gene Hackman — gwiazda mie­
siąca (USA) — 16, 20; Historia kina

(fr.) — 18. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Blues Brothers (USA 15

lat) — 9 .30, 13, 15.30, 18. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Imperium namiętności ,(jap. 18 lat)
— 15.15 (poż. z filmem); Więzień
Brubaker (USA 18 lat) — 17 .15, i9.45.

ŚWIT MAŁA SALA: Pociąg w

śniegu (jug. b.o.) — 15.15; Tom

Horn (USA 18 lat) — 17 .15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie .7): Zaginiony (USA 15

lat) — 15.30, 17.45, Ucieczka z Nowe­
go Jorku (USA 18 lat) i filmy
krótkometr. — 20. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2) — DKF „Kropka”
— Retrospektywa filmowa F.
Truffauta — 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): To tylko rock

(poi. 15 lat) — 16.30; Coma (USA 18

lat) — 18.30; UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang.
15 lat) — 15.45, 19.15. UGOREK (os
Ugorek): Przygody Calineczki (jap.
b.o .) — 15; Gangsterzy szos (ka-
nad. 15 lat) — 17, 19.
zowa 27): Rocky
15 lat) — 15.30,
DA (Waryńskiego
da arabska (ang. b .o.) — 10 (po­
żegnanie z filmem); Bliskie spot­
kania III stopnia (USA 12 lat) —

12 (pożegnanie z filmem);
leci z nami
12 lat) — 15,
tablice (poi 15 lat) — 17.

WARSZAWA (Stradom 15): Psy
wojny (USA 18 lat) i filmy krót­
kometr. — 10; Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i

filmy krótkometr. — 12.30; Afera
Concorde (wŁ 15 lat) — 15.30 (poż.
z filmem); Thais (poi. 18 lat) i

filmy krótkometr. — 17.45; Chiński

syndrom (USA 15 lat) - 20.15 (poż
z film). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Jajo węża (RFN 18 lat) — 15.30

(poż. z filmem); Seksmisja (poi.
15 lat) i filmy krótkometr. — 1 7.45;
Nosferatu — wampir (RFN 18 lat)
— 20.15 (poż. z filmem). WRZOS

(Zamojskiego 50): Sabina Kleist
lat 7 (NRD b.o.) — 16; Na granicy
(USA 18 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Tootsie (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15.
ALWERNIA — Chemik: Super-

potwór (jap. b .o .). KRZESZOWICE
— Nowości: Ale kino (USA 15 lat,
pożegn. z filmem). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Parszywa dwunastka

(USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
Ale kino (USA 15 lat, pożegn. z

filmem). SŁOMNIKI — Czar:
Dziecko Rosemary (USA 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Idealna

para (USA 15 lat, pożegnanie
z filmem). MYŚLENICE — Wi­
sła: Błękitny Grom (USA 15 lat)
i filmy krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (10—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
— 16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów 1 przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńkiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana-Wolskiego (10
— 18). GALERIA „PRYZMAT”

-(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17 .30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1):
sztuki XX
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4)- CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomnienia” (prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lecia placów­
ki): (10—14).

„Przyjdź do nas Mikołaju”. 20.01
W kilku taktach, w kilku słowach.
20.10 Konc. życzeń. 20.35 Komun.
Tot. Sport. 20.40 Wiersze dla Cie­
bie — Poetycki Konc. Życzeń. 21 .05
Kron. sport. 21.15 Muz. Baroku.

Repetycje z jazzu polskiego.
Dyskoteka przed sobotą.

22.25
23.25

Galeria polskie]
wieku (10—15.30).

PROGRAM III
UKF. 66,89 MHz

11.20 Muz. Interklub — najlepsi i

najlepszych — A. Gradski. 11 .50

„Dzienniki” — ode. 20 (powt.) . 12.00
Serwis Trójki. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Zawód kobieta” —

ode. 18. 13.10 Powt. z rózr. 14 .00
Mistrzowie batuty — I. Stokow­
ski (III). 15.00 Serwis Trójki. 15.05
Rock po polsku. 15.45 Klakson —

mag motoryz. 16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki: 16.00 Serwio

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.00 Serwis Trójki 18.05 Inf. sport.
19.00 „Daliście się nabrać”. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Dzienniki”
— ode. 21 . 20.00 Trój-Dżwięk. 20.45
Klub Trójki': „Wybór wolności” —

cz. I . 21.00 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografie. 21.45 Klub Trójki.
22.05 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
oko” — „Wigilia u sąsiadki” —

słuch. 22 .45 „Przeczytajcie raz je­
szcze”. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 G. Greene: „Humoreski ero­
tyczne” — ode. 6 .

PROGRAM IV
UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dl. 1500 m

szpitaleH DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie 65. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie 65.

Gwiazdkowa akcja podgórskiego ZSMP
bawki zakupione z zebranych
wcześniej składek.

Na marginesie warto pod­
kreślić, że nie jest to pierwsza
wizyta działaczy podgórskiego
ZSMP w domach dziecka. Już
wcześniej podobnego typu ak­
cje zorganizowały koła ZSMP
z Drukarni Wydawniczej,

ka i fartuszki dla dzieci z Do- MPK, Medycznego
mu Pomocy Społecznej przy Zawodowego nr 2 i Zespołu
Saskiej 2. Przekazano też za- Szkół Elektrycznych.

Godną naśladowania inicja­
tywę podjęły koła ZSMP dzia­
łające w Spółdzielni im. Dą­
browskiego oraz Spółdzielni
Włókienniczej „Wispol”. Wy­
korzystując resztki niepotrze­
bnych już do normalnej pro­
dukcji materiałów i surow­
ców, dziewczęta- uszyły ubran-

Studium

(koź)

Handel przed Świętami

WISŁA (Ga­
ll

18.

5):

(USA
WAN-

Przygo-

Czy
pilot (USA

19.45; Kamienne

lat)

pogotowie ♦
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we. Łazarza 14. tel 999, zachoro
wania i przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) — tel 55-59-99, (Lotnisko Ba­
lice) — tel 11-19-99 Nowa Huta
— tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) — tel 33-39-99 Krzeszowice
tel. 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel dla mieszkańców 999, tel

miejski 761-444 Wieliczka — tel
22-33-54 i 78-38-66; tel alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel miejski 210-209.
Iwanowice

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,17.00,
19.30, 23.50

Godz. 7.55 Muz. suplement —

pios. radź. 8,10 „Z dala od zgieł­
ku” — mag dla mieszkańców wsi 1
miasteczek. 8.30 Muz. wycinanki.
8.50 Aktualn. 9 .05 Zostanę kosmo­
nautą (blol. kl. 4). 9.35 Notatnik
kult.

5—6).
muz

(hist
lekcje — J
słuch. 12.20 Polskie zesp. instrum.
12.30 Radię Moskwa. 13.00 Zostanę
kosmonautą (biol. kl. 4). 13.25 Muz.
i architektura. 14.00—16.00 Popoł.
Młodych Słuch. 14 .00 Klub Niebie­
skiej Tarczy. 14.25 Rozgł.
15.00 Między nami — wyd.
16.00 Lektury nastolatków
Havrevold: „Wysoka fala”.
Instrumentarium muz. rozr. 16.30

Widnokrąg. 17.05 Konc. instrum.
18.00 Mag. „Moje hobby”. 18,20
Muz. hobby. 18.40 Studio Eksper­
tów. 19.40 Jęz. ang. 19.55 O twórcz.
dla dzieci — „Śląskie pogwarki”.
20.20 Wieczór muz. i myśli — „Dy­
plomacja od kuchni”. 22.00 Na

skrzydłach pieśni. 22 .50 Lektury
czwórki. 23.00 Muzykoterapia. 23.50
Człowiek i Nauka. 23.55 Kalendarz

radiowy

10.00 „Kolędnicy” (muz. kl.
10.30 Barok w Interpretacji
poi. 11.00 „Niepoprawna"

kl. 3 lic.). 11.30 Płytowe ko-
Lennon. 12.10 Odp.

'■PROGRAM

INFORMACJA APTECZNA
teł 11-07-65 (czynna 8—15)

Rynek Gł. 42

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21. Kozłówek —

pawilon — tel. 55-51-87. Nowa Hu­
ta: os. Centrum C
44-17 -19. Centrum A
44-17 -36.

wystawy

tel. 22-23-71.

bl. .6 — tel.
bl. 4 — tel.

WarszawyWIELICZKA (Boh.
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

13)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach, ___

werni. Dobczycach, Gdowie, Skale.

Niepołomicach

w:

Al-

Program i

Harc,
popoł.
- F.

16.10

mech, roln.,

„Armatura44 wyjaśnia
W związku z krytyką praso­

wą zamieszczoną w „Gazecie
•Krakowskiej” w dniu 18.12.
1984 r., a dotyczącą tzw.

„świątecznych wakacji”, prag­
niemy wyjaśnić opinii publicz­
nej fakty, które wg nas ten­
dencyjnie pominięte w w/w
artykule, stawiają naszą zało­
gę w złym świetle.

Załoga Krakowskich Zakła­
dów Armatur rozumiejąc bra­
ki armatury na rynku pracuje
przez cały rok osiągając wy­
dajność wyższą od 1983 r. o

około 22 proc., pracując rów­
nież w niektóre soboty i nie­
dziele, które dla innych były
wolne od pracy, o czym nie­
jednokrotnie informowaliśmy

przedstawicieli prasy, w tym
„GK”. 1 i 15 grudnia
odpracowaliśmy dzień 24 i 31
grudnia. Dni 27, 28 oraz 29
grudnia są zgodnie z obowiązu­
jącym w Armaturze harmono­
gramem — normalnymi dnia­
mi pracy.

Potrzeba odpracowania
dwóch dni jw. wynikała z te­
go, że przedsiębiorstwo nasze,
z racji technologii opartej na

odlewnictwie jest energo­
chłonne. Krótkie, jedno i dwu­
dniowe przerwy w pracy wy­
magają utrzymania ciekłego
metalu w piecach topialnych,
zamrożenie których powoduje
wyłączenie z produkcji jednej
zmiany. jako rozruchowej.

Zaznaczamy, że praca odby­
wa się na trzy zmiany, tak że

straty są nie do odrobienia.

Taktyka taka jest stosowa­
na w naszym przedsiębiorstwie
od lat i nie wynika z chęci
zafundowania sobie ferii, lecz
ze względów czysto ekonomicz­
nych i technologicznych.

Sądzimy, że Redakcja za­
mieści niniejsze wyjaśnienie, a

w przyszłości nie będzie opi­
sywać sytuacji bez zaznajo­
mienia się z motywacjami ta­
kich decyzji i ośmieszać tym
załogi.

PS.

Oszczędność energii elek­
trycznej z tył. samej tylko
przerwy świątecznej wynosi
10.500 KWh.

® 21 grudnia (piątek) wydłuża się czas pracy wszyst­
kich placówek handlowych i usługowych o 1 godzinę z

wyj. czynnych normalnie do godz. 21 i dłużej.
® 22 grudnią (sobota) czynne będą wszystkie sklepy z

art. żywnościowymi, oraz sklepy z art. przemysłowymi
w godz. 9—15. Pozostałe punkty sprzedaży pracować
będą jak w sobotę pracującą. Zakłady usługowe czynne
będą w godz. 9—15 z wyj. zakładów fryzjerskich,
kosmetycznych, pralniczych, motoryzacyjno^wulkanizacyj-
nych czynnych do godz. 18 stacji benzynowych i sta­
cji obsługi samochodów, które pracować będą zgodnie z

harmonogramami umieszczonymi na wszystkich, parkin­
gach czynnych całą dobę.

® 23 grudnia (niedziela handlowa) czynne ł>ędą wszyst­
kie placówki handlowe i usługowe w godz. 9—15, zaś
kioski „Ruchu” w godz. 8—16.

® 24 grudnia (poniedziałek) czynne będą wszystkie pla­
cówki z art. żywnościowymi od godzin otwarcia do godz.
15, a dyżurne spożywcze i kioski „Ruchu” do godz.
17. Sklepy z art. • przemysłowymi będą nieczynne z

wyj. sklepów z art. gospodarstwa domowego, kosmetycz­
nych i DT „Centrum’4, SDH „Jubilat” oraz DH „Wanda”
czynnych do godz. 15. Zakłady usługowe czynne będą
jak w wolną sobotę, zaś zakłady gastronomiczne czynne
będą do godz. 17, a dyżurne do godz. 20.

® 25 grudnia (wtorek) placówki handlowe i zakłady
usługowe będą* nieczynne. Czynne będą dyżurne stacje
obsługi samochodów, zakłady fotograficzne, zakłady RTV
w godz. 10—15. Czynne będą dyżurne zakłady gastro­
nomiczne w godz. 10—20.

® 26 grudnia (środa) czynne będą dyżurne kioski „Ru­
chu” zlokalizowane na dworcach PKP, PKS 1 LOT, oraz

w centralnych punktach miasta,’ przy trasach turystycz­
nych w godz. 8—14, a także dyżurne stacje obsługi sa­
mochodów, dyżurne zakłady fotograficzne i RTV w godz.
10—15. Zakłady gastronomiczne czynne będą jak w

każdą niedzielę.
® 27 grudnia (czwartek) czynne będą wszystkie pla­

cówki handlowe i usługowe jak w dzień powszedni. W
tym dniu nieczynne będą wszystkie sklepy mięsno-wę-
dliniarśkie.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA: (10—Ip). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—18. wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
„Miejsca zesłań I emigracji po­
litycznych Lenina” (9—15).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1).
Wyst.: „Polska kultura ludowa”

„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO­
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa:

'
— „Militaria 1

gary” (9—15). POMORSKA

Wystawa: „Męczeństwo i
ka Polaków w latach W39r-1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa:- „Z dziejów
kultury Żydów" (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski", „Pradzieje
N. Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „ęzas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: tel. 22-25-68 i 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(13—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17 -60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory

. 3 — tel 37-55 -75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

6.00 TTR
sem. 3

8.10 Hist., kl. 7: Rok 1863
9.00 Wokół nas, kl. 1—2
9.40 Film dla II zmiany:

Odwieczny zew”, ode. 16.pt,
Opór — film prod. radź.

10.50 ' ’

11.00
11.55
12.50
13.30
14.00
15.20
15.50
16.20
16.25
16.30

„Galeria’
16.55 Dla dzieci: „Piątek s

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Program aktualny
18.00 „Bez próby”
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z

plakatu”
'

19.10 Spotkania zamkowe
Narodowej Rady Kultury

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy

20.30 „Odwieczny zew”,
16pt.*

'

radź.
21.40
22.05

— reportaż
22.20 Studio Sport — Tur­

niej Izwiestii w hokeju na lo­
dzie: CSRS — ZSRR

23.00 „20 lat minęło”: „Rytm
serca”, reż.: Zbigniew Kamiń­
ski

0.10 DT

DT —, Wiadomości
Domowe przedszkole
Jez. poi., kl. 8 i 1 lic.!
Wokół nas, kl. 1—2
TTR — chemia, sem. 1:
TTR — fizyka, sem. 1:
W szkole i w domu
NURT.
Program dnia
DT — Wiadomości
Dla młodych widzów:

>>

odc.
Opór — serial prod.

DT — Komentarze
„Włoskie krajobrazy”

Wiadomości

ze-

2:
wal-

PROGRAM

na fali 1322 m. czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00
22.00, 23.00.

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmait.
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9.00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11 .00 Radio Kierow­
ców. 11.05 Konc. przed hejnałem.
12.30 „W Cieszynie na rynku”. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.20 Pios. z

Berlina. 13.30 Muz. „Polskiego Pa­
ganiniego”. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17 .00 Muz., i aktualn.
17.25 Gitara, banjo i... country.
18.05 Gorący temat. 18.15 W po­
szukiwaniu ulub. mel. 19.30

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Oferty nauki polskiej
18.00 “ " '

18.30
19.00
19.20
19.30
20.00
20.30
21.15

lefon „Dwójki'
. 21.30 Galerie świata: Mu­
zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie — Walentin Sierow

22.00 Teatr TV na Swiecie:
William Szekspir „Miarka za

miarkę”, reź.: Desmond Davis
0.25 DT — Wiadomości

Spróbuj sam

KRONIKA (Kr.)
Obyczaje codzienne
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
Przyjechała telewizja
Jarmark
DT — Wydarzenia: te-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea«

trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-
towicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław

Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Bruno Rajca,
Tadeusz Stec. Konrad Strzelewicz, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny, Edward
Wąsik — z-ca red. naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole l, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI, cen­
trala nr tel'22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, uL Narutowicza 6, II p„ tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12,
tel. 56-50. WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, uL Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

33458 Wydanie 1


